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Gdyby De cem ber było bó stwem, sta no wi łoby po łą cze nie Lo kiego i Kali.

− Słońce Mor gon gåva
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„Nie chcę umie rać!”
Ed die Branko bie gnie jak sza lony, a zimne je sienne ga łę zie sma gają

jego ciało. Dra pią skórę tam, gdzie jest cała, i roz szar pują kra wę dzie ran.
Je dyne, co ma, to wła sne nogi, które le dwo są w sta nie go nieść po mie- 
siącu o sa mej wo dzie, zu pie i wi ta mi nach.

„Co za cho lerni sza leńcy” – my śli i na gle po tyka się i sta cza po po chy- 
ło ści w mrok. Nie jest w sta nie za trzy mać swo jego ciała. Nocny przy mro- 
zek za mie nił zie mię w tarkę do wa rzyw. Ko lejne rany. Ko lejne sińce.

La tarki śle dzą go przez zimny las jak białe pro mie nie la sera. Ed die za-
li cza twarde lą do wa nie w stru mie niu, który igno ruje jego obec ność. Woda
obo jęt nie za biera ze sobą tro chę jego krwi i nie sie da lej, gdzieś do cy wi li- 
za cji. Krę go słup wyje po upadku, ale Ed die nie ma czasu spraw dzać, czy
coś zła mał. W tej chwili jego je dy nym przy ja cie lem jest ad re na lina. Dzię- 
kuje opatrz no ści, że nie wal nął się w głowę i nie ze mdlał.

„Trzeba było zwie wać z De cem ber, kiedy jesz cze mia łem szansę”.
Wstaje z wiel kim wy sił kiem. Przez brak rąk traci rów no wagę, ale znów

się pod nosi. Spo gląda za sie bie i sły szy wo ła nie.
– Tam jest! – krzy czy ktoś nad nim.
Bie gnie da lej, wzdłuż pra wego brzegu stru mie nia, przy po mina so bie,

jak był har ce rzem i do wie dział się, że je śli bę dzie szedł wzdłuż pły ną cej
wody, to w końcu do trze do je ziora albo mo rza. Znaj dzie lu dzi i ra tu nek.

Za krwa wione i po ra nione stopy krzy czą z bólu. Bieg po mo krym i zim- 
nym wrzo so wi sku spra wia mu nie mal przy jem ność.

Ed die ma na dzieję, że do trze do ja kiejś wsi albo go spo dar stwa, gdzieś,
gdzie są po li cja i po moc. Wpada na ga łąź, która pra wie wy dłu buje mu
oko, wi dzi przed sobą może na pięć me trów. Księ życ scho wał się za



chmury, jakby spi sko wał prze ciwko niemu. Ra zem z tymi świ rami. Ra zem
ze śmier cią, która chi cho cze mu do ucha.

Od po nad mie siąca nie wi dział słońca ani księ życa. Za mknęli go w pie- 
przo nej stajni, a po tem za częli naj bar dziej chory spek takl, jaki kie dy kol- 
wiek wi dział. Cho lerni sza leńcy, któ rzy go po rwali, sam nie wie, z ja kiego
po wodu, chyba tylko dla tego, że są sa dy stami. Nie wi dział ich twa rzy, nie
sły szał, jak mó wią. Po pro stu we szli i go za brali.

„Ka wa łek po ka wałku…”
Wal czy z wła snym cia łem, by nie wy dać krzyku prze ra że nia, prze ska- 

kuje przez ka mień i wpada w ukryte pod wrzo sami za głę bie nie. Prze- 
wraca się i ude rza w głowę, bo nie ma rąk, któ rymi mógłby się po de przeć.
Jego ręce są… Bóg je den wie gdzie.

Ob raca się na bok. Robi się mo kry, kiedy jego ciało roz ta pia szron na
skó rze, za uważa, że cały się trzę sie. Ma na so bie tylko bok serki.

„Je śli tu zo stanę, za mar znę na śmierć. Albo mnie znajdą i znowu tam
za wloką. Do tego pie kła na ziemi. Nie mogę skoń czyć jak Szmata”.

Ma wy rzuty su mie nia, że nie wie, jak na prawdę na zywa się Szmata,
i że nie pró bo wał za brać go ze sobą, ale niby jak miałby to zro bić?

Szmata. Prze zwi sko, które nadał męż czyź nie le żą cemu obok niego
w skrzyni. Le dwo go wi dział w ciem no ściach pa nu ją cych w prze bu do wa- 
nej stajni, zo ba czył jed nak wy star cza jąco dużo, żeby przez resztę ży cia
mieć kosz mary. Na myśl o nim Ed die zbiera siły, by pod nieść się na ko- 
lana. Ostry ka mień. Bły ska wica bólu. Nie ma jed nak rady. Drżąc, wstaje
znów na nogi. Sły szy swo ich prze śla dow ców.

La tarki zbli żają się co raz bar dziej i Ed diego ogar nia pa nika. Ru sza pę- 
dem przed sie bie i gdzieś da leko, ni żej w do li nie, za uważa świa tła mia sta.

Szybko od dy cha, ża łuje, że nie tre no wał wię cej, za nim go po rwali. Nie
ma po ję cia, co ta kiego zro bił, dla czego go za brali. Nie jest bo gaty, nie ma
też dzia nych ro dzi ców.

Ed die pró bo wał to zro zu mieć przez mie siąc, ale oni na wet na niego
nie spoj rzeli, nie re ago wali też na py ta nia ani wrza ski. Szmata też nie po- 
tra fił od po wie dzieć na py ta nia Ed diego, szep tane w ciem no ści w pie kiel- 



nej stajni. A przy naj mniej nie po wie dział nic, co nie było tylko sza lo nym
beł ko tem czło wieka, który po stra dał ro zum.

Z le wej strony po ja wia się la tarka i za czyna się zbli żać. Ed die wie, że
robi za dużo ha łasu, ale nie może się skra dać. Je śli nie do trze do mia sta,
znajdą go. To jego je dyna szansa.

Coś świsz czy koło jego ucha. Kiedy strzała wbija się w wie kowe drzewo
tuż przed nim, Ed die krzy czy.

Mija pień, prze ska kuje przez inny, który dawno temu się prze wró cił,
udaje mu się zła pać rów no wagę, kiedy lą duje na czymś obrzy dli wie mięk- 
kim. To chyba zgniły grzyb.

Cały las krzy czy, że je sień wkrótce się skoń czy i na dej dzie zima, nie- 
które jego czę ści już się pod dały. Ed die, ko cha jący je sień, być może już ni- 
gdy jej nie prze żyje. Kiedy go po rwali, cała przy roda wła śnie zmie niała ko-
lor. Te raz za pada w długi zi mowy sen.

„Albo umiera… Tak jak ja…”
Ed die czuje po tworny ból w barku i się wzdryga. Do stał strzałą i nie ma

czym jej wy cią gnąć. Umrze tu taj, na wet nie wie, gdzie to jest.
Mie siąc temu był w De cem ber. Mie siąc temu pla no wał oświad czyć się

swo jej dziew czy nie Aman dzie, tę skni za nią tak, że aż go boli.
Ko lejny świst, tym ra zem pu dło. Gło śne na wo ły wa nia, które jesz cze

bar dziej go po ga niają. Znaj duje ścieżkę i pę dzi nią, stopy pisz czą z bólu,
nogi bła gają o chwilę od po czynku.

Na lewo od sie bie wi dzi zbli ża jący się cień. Kie ru jąc się czy stą głu potą
albo in stynk tem, zmie nia kie ru nek i bie gnie w tę stronę.

Zde rzają się jak dwa wal czące ze sobą je le nie. Ed die wi dzi prze ra żoną
twarz, którą ude rza czo łem, kiedy pa dają na zie mię. Bije głową raz za ra- 
zem, aż stwier dza, że prze ciw nik chyba stra cił przy tom ność. Le dwo czuje
krew spły wa jącą z pęk nię tego łuku brwio wego.

Znów wstaje i ru sza da lej. Ko lejne krzyki w le sie mó wią mu, gdzie jest.
Wię cej lu dzi chcą cych go za bić lub za brać do pie kła na ziemi. Do stajni
cuch ną cej śmier cią i stra chem.



Kiedy prze la tuje przez ja kąś drogę, czuje ude rze nie. Ból, który na tych- 
miast po tem roz lewa mu się po ple cach, może ozna czać tylko jedno. Tra- 
fiła go ko lejna strzała.

Wbiega do lasu i za głę bia się w niego na dzie sięć me trów, po ru sza się
wzdłuż drogi pro wa dzą cej do mia sta. Do lu dzi. Być może będą w sta nie
ura to wać mu ży cie.

Wkrótce go do padną, wie o tym, nie uda mu się do biec aż do mia sta.
Do ciera do miej sca, w któ rym kie dyś spę dzał czas z kum plami. To nie- 

wielka grota mo gąca go te raz oca lić. Ed die zmie nia kie ru nek i mo dli się,
żeby udało mu się tam scho wać, kiedy ko lejna strzała tra fia w jego bio dro.
Ból ude rza go jak roz pa lone że lazo i pro mie niuje do nogi.

Ed die prze biega przez pa gó rek i ze ska kuje na dół. Je śli się nie myli,
gdzieś tu taj po winna być grota. Prze wraca się na plecy, czuje, jak tkwiąca
w jego barku strzała ła mie się i ko lejny pło mień bólu roz ja rza się w spo- 
nie wie ra nym mię sie. Wczoł guje się do środka na ple cach i za myka oczy.

Prze śla dowcy prze bie gają obok niego, kie rują się w stronę De cem ber.
Je śli bę dzie miał szczę ście, to go nie znajdą.
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John Wa gner wy suwa szu fladę swo jego biurka na po ste runku po li cji
w De cem ber i za gląda do niej. Pu dełka, bli stry, ko lejne pu dełka, kilka za- 
my ka nych to re bek z róż nymi prosz kami, ku be czek o po jem no ści de cy li- 
tra, inny o po jem no ści łyżki sto ło wej. Szar pie się za włosy, przy glą da jąc
się ba ła ga nowi zło żo nemu z róż nych su ple men tów diet, wi ta min i cu dow- 
nych le ków. Jak w pie przo nym ko tle cza row nicy.

„Co ja, do cho lery, mia łem wziąć?”
Prze suwa brą zowy zszy wacz, który wy gląda, jakby le żał w tej szu fla- 

dzie od lat sie dem dzie sią tych, i pod nosi ze sta wie nie ta ble tek.
„Su ple ment że laza? An ty ok sy danty? Czy może kre atynę?”
Choćby nie wia domo, jak wy si lał mózg, nie może so bie przy po mnieć,

o czym my ślał za le d wie dzie sięć se kund wcze śniej. To ta pie kielna mgła
mó zgowa. Wła śnie ją pró buje zwal czyć tymi cza ro dziej skimi mik stu rami,
które ze brał w szu fla dzie jak ja kiś na wie dzony fo liarz.

„Nie masz jed nak po ję cia, jak byś wy glą dał bez tych su ple men tów” –
pró buje prze ko ny wać sam sie bie, wy cią ga jąc na chy bił tra fił ja kieś opa ko- 
wa nie i wy sy pu jąc z niego na dłoń dwie kap sułki. Są prze zro czy ste, na peł- 
nione bia łym prosz kiem. Pa trzy na opa ko wa nie. Re sve ra trol. No wła śnie.
Su ple ment, który po dobno ma spra wić, że bę dzie żył dłu żej.

„A niby dla czego miał bym tego chcieć?”
Ten cały ba ła gan w szu fla dzie wy raź nie jed nak świad czy o tym, że wła- 

śnie tego tak na prawdę chce. Mimo że przy był do De cem ber nie spełna
mie siąc temu – w teo rii tylko po to, żeby zba dać sprawę żony Sary i syna
Mat tiasa, któ rzy za gi nęli – i mimo że mi nęły le d wie dwa ty go dnie od
czasu, kiedy dał się prze ko nać, by za trud nić się w po li cji w De cem ber,
i choć raz na ja kiś czas wma wia so bie, że jest tu obcy, szu flada zdra dza
prawdę: za czął się tu za do ma wiać.



Pa trzył na przy nie siony przez sie bie z domu ku bek i zdję cie Sary i Mat- 
tiasa też le żące w szu fla dzie. Wszyst kie sa mo przy lepne kar teczki, no tatki,
teczki i se gre ga tory za kry wa jące biurko. Ha czyk na ścia nie, który już
uważa za swój.

„Jak do tego, kurwa, do szło?”
Wzdryga się i spo gląda na wy mien nik cie pła. Sze fowa Mona Ott Öster

wresz cie uru cho miła go na nad cho dzący se zon. Po ste ru nek po li cji w De- 
cem ber to stary, prze bu do wany ka mienny ko ściół, przez co po wie trze we- 
wnątrz jest lo do wate na wet la tem. Te raz, pod ko niec je sieni, na opra wio- 
nych w ołów oknach cza sami po ja wia się nocny szron. Ogrza nie sta rego
ka mien nego ko ścioła to sy zy fowa praca, którą trudno po rów nać z czym- 
kol wiek in nym.

„Może to i do brze. Za miast brać lo do wate ką piele, wy star czy pójść do
pracy”.

John opusz cza rę kawy ko szuli i stara się za pa mię tać, żeby przy nieść
po lar, który bę dzie mógł no sić w środku. Myśl ta praw do po dob nie za
chwilę uleci gdzieś w prze strzeń, je śli do brze zna swój nie szczę sny mózg.

Za bla tem re cep cji sie dzi ma cho gej Valle, bar dzo za jęty ci chą roz- 
mową przez te le fon. Tro chę dziw nie my śleć o nim w ten spo sób, ale Valle
sam na to na lega, więc John nie bę dzie pro te sto wał. Valle i Mona jako je- 
dyni są w pracy w stu pro cen tach dla niego mili. Wy daje się, że uwa żają
go za cenny na by tek po li cji w De cem ber, pod czas gdy po zo stali trzy mają
się tro chę na dy stans. Jimmy w su mie też już jest w po rządku, po tym
przy padku z Alva re zem, kiedy John mimo wszystko po pro wa dził go we
wła ści wym kie runku, bo szu kali igły w stogu siana. Igły, która póź niej –
w bar dzo do godny spo sób – znik nęła po pro stu gdzieś w próżni.

„Ach, ci Ac ker man no wie” – my śli i do daje „Przyj rzeć się tej ro dzi nie
bli żej” do swo jej dłu giej i nie ustan nie roz ra sta ją cej się li sty rze czy do zro- 
bie nia, o któ rej w do datku cią gle za po mina.

No tak. Jimmy, Valle i Mona przy naj mniej te raz do brze się w sto sunku
do niego za cho wują. Nie mają wąt pli wo ści, czy w ogóle po wi nien tu pra- 
co wać, tak jak Ju liette. Ani go nie uni kają, mil cząco oce nia jąc, jak Frank.



Axel Luo też chyba jest w po rządku, ale tylko dla tego, że jest nie miły
dla wszyst kich, nie tylko dla Johna. Miał nocną zmianę i jesz cze nie przy- 
szedł, ale w jego przy po mi na ją cym klatkę biu rze, przy kle jone do tyłu mo- 
ni tora, wisi wy dru ko wane zdję cie jego twa rzy, która su rowo przy gląda się
ca łej resz cie.

„Za wsze musi być na miej scu co naj mniej je den czarny” – wy ja śnił,
kiedy John go o to za py tał. „Za dużo razy już wi dzia łem, jak to się koń czy,
kiedy straż nicy prawa to same cho lerne bia łasy”.

Ju liette „Su per glina” Cor tas – która w świe cie Axela po winna być trak- 
to wana jako biała, cho ciaż po cho dzi z Li banu – sie dzi, szybko ude rza jąc
pal cami w kla wia turę, sku piona jak ty siąc su per bo ha te rek. Gdyby miesz- 
kała w Sztok hol mie, praw do po dob nie już by go prze ści gnęła, je śli cho dzi
o ka rierę.

„A kto nie?” – my śli John. Kto by nie wy prze dził de tek tywa, który się
wy pa lił, cierpi na wstrząs po ura zowy i we dług po łowy za łogi stoi za za gi- 
nię ciem żony i syna. Fan ta styczne CV…

W dru gim z dwóch szkla nych akwa riów stoi Jimmy, o ko lejny dzień
bliż szy wy tę sk nio nej eme ry tury, a obok niego sie dzi śmier dzący owcza rek
Bul ten, też o je den dzień bliż szy śmierci. Jimmy wy daje się bar dzo za jęty
czymś w ro dzaju biu ro wej jogi.

No wi cjusz Frank też jesz cze nie przy szedł do pracy. Ogól nie rzecz bio- 
rąc, na po ste runku obo wią zuje przy jemne tempo. Zu peł nie inne niż ty- 
dzień czy dwa temu. Wtedy, kiedy ży cie ca łej do liny wy wró ciło się do góry
no gami i zło roz la zło się aż do pod nóża gór, jak straszna i za raź liwa cho- 
roba.

Naj pierw ten gang ze Sztok holmu uznał, że oko lice De cem ber to fan ta- 
styczne miej sce do pro duk cji nar ko ty ków i wy rzu ca nia tru pów, co spo wo-
do wało, że John już ni gdy nie spoj rzy w ten sam spo sób na je zioro, nad
któ rym pró buje miesz kać. Nie mó wiąc już o tej wiel kiej strze la ni nie.
A po tem dra ma cie z za kład ni kami w hu cie, do słow nie na stęp nego dnia.
Tym, po któ rym ro dzina Ac ker man nów go rącz kowo stara się te raz po- 
sprzą tać, prze cią ga jąc w nie skoń czo ność do cho dze nia. I praw do po dob nie
sma ru jąc, gdzie trzeba.



Były to dwa pie kielne ty go dnie. Gdyby nie Kim, John naj pew niej by się
pod dał i uto pił w je zio rze. Je den trup wię cej czy mniej…

Na myśl o Kim John za trza skuje szu fladę tro chę za mocno. Słynna psy- 
cho lożka z De cem ber. Ta, która po mo gła mu za równo z gang ste rami, jak
i uwol nie niem za kład ni ków. Kim ze swo imi ru dymi jak je sienne li ście
wło sami i zło ci stym uśmie chem. Ostrym jak brzy twa umy słem. Głę bo- 
kimi ciem no nie bie skimi oczami. Do łecz kiem w po liczku po ja wia ją cym
się przy każ dym uśmie chu…

Od tego wie czoru w pu bie Lyc ko slan ten, kiedy ba wiła się kar tami ta- 
rota, ujaw nia jąc jedną czy dwie nie wy godne prawdy, trzy mał się od niej
z da leka.

„Kar tami ta rota Sary”.
Wy rzuty su mie nia drę czą go od tego wie czoru, a może na wet od

chwili, gdy pierw szy raz zo ba czył Kim i szczęka opa dła mu do sa mej
ziemi. Wy daje się, jakby to było całe ży cie temu. Musi sku pić się na tym,
co trzeba, a nie jest to Kim Cor dell.

„Sara. Sara i Mat tias”.
Przy gryza po li czek i wła śnie ma wró cić do no ta tek, które zro bił na te- 

mat „Ma jor” – tak na zy wała sie bie ko bieta z te re nów prze my sło wych Lyc- 
kan – kiedy otwie rają się sze ro kie po dwójne drzwi po ste runku i… coś
wcho dzi.

„Co, do chuja?”
Valle pod nosi wzrok znad tego, czym zaj mo wał się w re cep cji. Otwiera

sze roko oczy. To, co prze cho dzi przez drzwi, wy gląda jak kosz na śmieci
na dwóch no gach. Je den z tych ulicz nych, miej skich. Ta kich, które stoją
przy kra węż niku. Valle wy po wiada kilka słów i ge sty ku luje w stronę
biurka Johna, po czym śmiet nik skręca i ru sza w jego kie runku.

„Co to, kurwa, jest?”
Kiedy kosz pod cho dzi bli żej, John za uważa, że jest u góry po kryty sa- 

dzą. Czuć słaby za pach spa lo nego pa pieru. Zza bla chy wy staje głowa
z wia nusz kiem ciem nych wło sów.



– Cze kaj, cze kaj – dy szy mały czło wie czek dźwi ga jący ku beł. Sta wia go
po środku biurka Johna, pa trząc na niego wy zy wa jąco.

Po li cjant rzuca okiem na Val lego i wi dzi, że ten za śmiewa się po ci chu.
Ju liette prze stała stu kać w kla wia turę i pa trzy za sko czona na kosz, który
wpro wa dza chaos we wszyst kich tecz kach i kar tecz kach na biurku Johna.

Czło wie czek wy ciąga z kie szeni na piersi gar ni turu je dwabną chu s- 
teczkę i wy ciera sta ran nie ły sinę i czoło, po czym znaj duje so bie krze sło
i siada.

– No więc… dzień do bry? – za czyna John.
– To ten cho lerny Fe lix Le ijon – oświad cza męż czy zna, wska zu jąc na

kosz z wy pa loną za war to ścią. – Je stem pe wien. Mu si cie go aresz to wać.
– To zna czy za trzy mać?
– To zna czy, że ma cie go wsa dzić do wię zie nia i wy rzu cić klucz.
„Okej. Ja kiś wa riat. Cu dow nie” – my śli John i zmie nia po zy cję na krze- 

śle, ob ser wu jąc męż czy znę.
Jest nie wy soki i pulchny, ubrany w trzy czę ściowy, szary twe edowy gar- 

ni tur. Na szyi ma mu chę w ko lo rze musz tardy. Po pra wia ją, kiedy za uważa
wzrok po li cjanta.

– Muszkę do sta łem od Sal mana Ru sh diego w dzie więć dzie sią tym dru- 
gim roku – in for muje z dumą, tak jakby to wszystko wy ja śniało.

– Fan ta stycz nie. A pan to…?
Męż czy zna przez chwilę wy daje się za sko czony. Po tem jego spoj rze nie

się roz ja śnia, tak jakby zdał so bie sprawę, że za nu rzony we wła snej hi sto- 
rii przy jął za pew nik, że wszy scy inni rów nie do brze ją znają. Uśmie cha
się, przez co jego twarz staje się miękka i pełna zmarsz czek. Miła.

– Pro szę o wy ba cze nie – mówi, wsta jąc z wy cią gniętą ręką. – Mam na
imię Sy lve ster. To wła śnie ja je stem tu w De cem ber bi blio te ka rzem.

John po trząsa jego ręką.
– A to jest – pyta, wska zu jąc kosz na śmieci – pań ski przy ja ciel Fe lix?
Bi blio te karz cofa się nieco za sko czony, a Valle w re cep cji wy bu cha gło- 

śnym śmie chem. Sy lve ster mruży oczy.



– Prze pra szam… co? – Od wraca się w stronę Val lego i pod nosi głos: –
Ten tu taj jest tro chę cof nięty, nie?

– Tylko troszkę. – Śmieje się Valle. – Mów po woli, to w końcu zro zu- 
mie.

John wzdy cha.
– Przy cho dzi pan tu taj i sta wia ten… przed miot na moim biurku, mó- 

wiąc, że to Fe liks Le ijon. A jed nak tak nie jest.
Zwraca uwagę, że jed nak cie szy go to wy da rze nie. Bo jesz cze kilka mi- 

nut temu jego my śli cią gle wra cały do cze goś, co jest nie do wy trzy ma nia.
„Mat tias. Sara. Kim… Rude włosy. Do łe czek w po liczku”.
– No i? Halo?
– Prze pra szam – mówi John, za uwa żyw szy, że znów gdzieś od le ciał.
Bi blio te karz pa trzy na niego z ta kim nie po ko ją cym cie płem w oczach,

ja kie za zwy czaj jest za re zer wo wane dla dziad ków.
– Czy wszystko w po rządku? Gdzie pan od pły nął?
„Do sce na riu sza, w któ rym znaj duję tego, kto po rwał Sarę i Mat tiasa.

W któ rym oboje żyją. Moja uko chana ro dzina. A jed no cze śnie do in nego,
rów no le głego świata, w któ rym Kim i ja ży jemy długo i szczę śli wie. Nie
wiem do kład nie, czy śpię, czy nie, ostat nio jedno z dru gim mi się zlewa” –
my śli za nie po ko jony John i znów wzdy cha. Ostat nio bez prze rwy wzdy- 
cha.

– Pro szę mó wić – za chęca, wska zu jąc zmę czo nym ge stem na kosz na
śmieci bru dzący mu biurko.

– To nie jest Fe lix Le ijon – tłu ma czy Sy lve ster po woli, jakby mó wił do
dziecka. – Ale to Fe lix Le ijon go spa lił. Ja w każ dym ra zie my śla łem, że bi- 
blio teka po stoi przy naj mniej do czasu, aż przejdę na eme ry turę. Bła gam,
cztery lata. Daj cie mi to. A po tem może so bie pod pa lać, co mu się żyw nie
po doba. Wtedy ten gów niarz bę dzie szczę śliwy, a jed no cze śnie da upust
swoim pi ro mań skim chu ciom.

Sy lve ster wyj muje z kie szonki ka mi zelki srebrny po jem ni czek z wy- 
myśl nie zdo bioną po krywką i mocno wciąga aro ma tyczną ta bakę z za głę- 



bie nia mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym, po czym ki cha i koń czy
ze łzami w oczach:

– No i co po wie cie?
– Ten wspo mniany gów niarz – wy ja śnia Valle, który pod szedł do

biurka Johna – to Fe lix Le ijon, wła ści ciel księ garni i sklepu pa pier ni czego
Brun nens po dru giej stro nie rynku. Jest chyba po trzy dzie stce.

Od wraca się w stronę Sy lve stra.
– Już samo to, że ma księ gar nię, mówi, że ra czej nie byłby za do wo lony,

gdyby bi blio teka spło nęła. To kla syczny mól książ kowy.
Męż czy zna gło śno pry cha, sły sząc te ostat nie słowa, ale Valle kon ty nu- 

uje:
– A do tego od pięt na stu lat pi sze swoją pierw szą po wieść. Przy pusz- 

czam, że dla niego po żar bi blio teki to pra wie jak je de na sty wrze śnia. Fe lix
na pewno by nie chciał, że byś się spa lił, Syl.

– No to jak to wy ja śnisz? To ten kosz, który stoi tuż przy na szym wej- 
ściu. – Bi blio te karz wska zał na do wód rze czowy.

Spo gląda na ze ga rek. Wzdy cha.
– Boże, do tego je stem spóź niony! Za kła dam, że zaj mie cie się tym i do- 

pil nu je cie, żeby Fe liksa spo tkała za słu żona kara?
Valle uśmie cha się i kiwa głową w stronę Johna.
– Nasz nowy pra cow nik za dba o to, żeby wszystko zo stało spraw dzone,

na wet naj drob niej szy pła tek sa dzy, obie cuję. Czy Syl opo wie dział ci swoją
hi sto rię o Ru sh diem? – pyta Johna.

Sy lve ster wy gląda te raz, jakby był roz darty. Wi dać wy raź nie, że na- 
prawdę mu się spie szy, ale też bar dzo chce opo wie dzieć hi sto rię
o muszce, którą z dumą nosi na szyi. W końcu po dej muje de cy zję i ostatni
raz wska zuje ba ła gan na biurku Johna.

– In nym ra zem. Ukarz cie tylko tego gnojka. Do brze wie cie, jak źle
może się skoń czyć po żar w De cem ber.

Wy cho dzi, zo sta wia jąc za sobą Johna, Val lego i wy pa lony kosz na
śmieci. Ju liette na swoim krze śle wy bu cha śmie chem, gdy tylko za Sy lve- 
strem za my kają się drzwi.



Mona wy cho dzi ze swo jego biura, też z uśmie chem na ustach.
– Opo wie dział o muszce? – pyta tak, jakby stała tuż za drzwiami i pod- 

słu chi wała.
John czuje się nie kom for towo. Tak jakby był obiek tem drwin, o czym

wie dzą wszy scy poza nim sa mym. Od mień cem, z któ rego można so bie do
woli stroić żarty. Wła śnie ma coś wy mam ro tać, chwy ta jąc kosz, żeby go
prze nieść, kiedy ze swo jego akwa rium wy cho dzi Jimmy z za nie po ko jo- 
nym wy ra zem twa rzy.

– Mo że cie się tym za jąć póź niej – mówi. – Wła śnie ode bra li śmy zgło- 
sze nie. Ktoś zna lazł trupa tuż przed ta blicą z na zwą mia sta.
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Znak, na któ rym z dumą wy pi sano liczbę miesz kań ców De cem ber, po zo- 
sta jący pod opieką prze wod ni czą cej rady miej skiej Cla ire Olo fs son, stoi
przy dro dze nu mer 70, pro wa dzą cej od od le głej drogi mię dzy na ro do wej
u pod nóża gór do tego za po mnia nego przez Boga prze my sło wego mia- 
steczka. Z ogromną wiarą w przy szłość in for muje ozdob nymi li te rami:
„Wi tamy w De cem ber, naj pięk niej szym miej scu na Ziemi. Liczba miesz- 
kań ców: 10 002”.

Valle par kuje tuż przed zna kiem i pod cho dzi do ba gaż nika po swój
służ bowy kom bi ne zon, po czym z uśmie chem wska zuje ta blicę.

– Jesz cze dwa trupy i na sza dziura zmieni sta tus z mia sta na wieś.
Znowu. Wtedy pe łen roz pa czy i wście kło ści wrzask Cla ire bę dzie pew nie
sły chać w są sied nim okręgu.

John wstaje i pa trzy na ka retkę po go to wia za par ko waną obok ciała,
które leży w ro wie jak po rzu cona szmata. Je sienny wiatr mierzwi mu
włosy. John stwier dza, że je śli ma spę dzić w tym mie ście zimę, musi so bie
spra wić grub szą kurtkę. Po tem za uważa, co ro bią ra tow nicy, i unosi brwi.

– A co wy tu, do cho lery, wy pra wia cie? – pyta i od wraca się w stronę
Val lego.

Tam ten za myka ba gaż nik i pa trzy w stronę ciała. Wi dząc, jak ra tow- 
nicy je pod no szą, wście kły trza ska po krywą.

– Halo! – wrzesz czy, bie gnąc do nich wiel kimi su sami. – Halo, co wy
tu, kurwa, ro bi cie? Nie mo że cie tak po pro stu… halo! To je bane miej sce
zbrodni!

Ra tow niczka ję czy, gdy ra zem z ko legą prze nosi zwłoki na roz ło żone
no sze.

– To może być obo jęt nie ja kie miej sce! – woła w od po wie dzi. – My mu- 
simy ura to wać mu ży cie.



– Ura… – Valle się za trzy muje.
– On żyje?! – dziwi się John i pod biega do no szy, na któ rych ra tow nicy

wła śnie przy pi nają bla dego i nie mal cał kiem na giego czło wieka.
„Boże, prze cież on nie ma rąk”.
– Le dwo, le dwo. Ale jest sła biutki puls. Więc je śli po zwo li cie… – Ra- 

tow nik prze ga nia Johna z drogi.
Dwie mi nuty póź niej ka retka włą cza sy reny i ru sza pę dem w stronę

De cem ber.
– Ja pier dolę – mówi Valle, który zdą żył na cią gnąć tylko jedną no- 

gawkę swo jego bia łego kom bi ne zonu, a te raz cią gnie jego resztę za sobą
po ziemi.

– To co ro bimy? Je śli żyje, to po win ni śmy sku pić się na tym, żeby go
prze słu chać – mówi John, od pro wa dza jąc wzro kiem bły ska wicz nie od da- 
la jący się am bu lans.

Valle kiwa głową.
– Skoro to nie jest miej sce zbrodni, to może po cze kać. Na ra zie je ogro- 

dzę, że by śmy mo gli przy je chać póź niej i wszystko ob ro bić, do bra? –
spraw dza, czy ko lega się z nim zgo dzi, czy bę dzie pro te sto wał.

John za sta na wia się chwilę. Wzdryga się i owija moc niej kurtką.
– No, mó wię wła śnie. Te raz naj waż niej sze to po roz ma wiać z tym go- 

ściem. Roz cią gniemy ta śmę i ru szamy za ka retką. Za dzwoń i po proś, żeby
przy słali ko goś z po ste runku, niech tu po pil nuje przez ja kiś czas.

– Nikt nie chce ze mną po ga dać? – pyta głę boki bas za ich ple cami, na
co obaj pod ska kują.

– A pan to kto?
Wła ści ciel ni skiego głosu jest gruby, wy soki i bro daty. Wy ciąga w ich

stronę po tężną dłoń z pal cami tak wło cha tymi, że na pewno jest w co naj- 
mniej jed nej czwar tej Wielką Stopą.

– Janne – przed sta wia się. – To ja dzwo ni łem. Zo ba czy łem go w ro wie
i za trzy ma łem się. We zwa łem po li cję. Wła śnie za par ko wa łem cię ża rówkę
na żwi ro wej dro dze ja kieś dwie ście me trów stąd. – Wska zuje ręką przez
ra mię. – Przy sze dłem jak naj szyb ciej.



John wciąż wpa truje się w dal.
– Wi dział pan tu ko goś in nego?
Kie rowca po trząsa głową.
– Ani ży wej du szy.
– Okej – mówi Valle. – Czy może pan po je chać do De cem ber i zło żyć

ze zna nie na po ste runku?
– Ja sne, że mogę – od po wiada Janne bez wa ha nia. – Har mo no gram

tro chę się ob su nie, ale nie ma rady. Nie można prze cież po zwo lić, żeby
ten by dlak da lej tu gra so wał.

– Jaki znowu by dlak? – pyta Valle.
– No ten, który tak po trak to wał tego bie daka – tłu ma czy Janne. – To

naj strasz niej sza rzecz, jaką wi dzia łem w ży ciu.
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W De cem ber za gi nęło sześć osób, a Kim Cor dell jest cał kiem pewna, że
żad nej z nich nie uda się już od na leźć.

Sie dzi na fo rum pa tro lo by wa tel ski.net i już piąty raz czyta ten sam wą- 
tek. Coś im umyka, jest tego pewna. Roz wią za nie za gadki za wsze kryje się
w drob nych szcze gó łach, a je śli uda im się zna leźć ja kiś punkt za cze pie- 
nia, to na pewno po jawi się od po wiedź.

Wszy scy człon ko wie fo rum na uczyli się cier pli wo ści, ale ża den z nich
jej nie lubi. Wspól nie roz wią zali trzy mor der stwa w Szwe cji, co spo wo do-
wało, że wia do mo ści chciały z nimi prze pro wa dzić wy wiady, ale wszy scy
od mó wili. Nikt nie chce zdra dzić swo jej toż sa mo ści. Le piej za cho wać ano- 
ni mo wość, choćby dla tego, że gdyby się ujaw nili, człon ko wie ro dzin osób
za gi nio nych czy za mor do wa nych bom bar do wa liby ich bła ga niami o za ję- 
cie się wła śnie ich przy pad kiem.

Kim czuje za pach wła snego ciała i pa trzy na ze gar. Zdąży wziąć prysz- 
nic, za nim po jawi się pierw szy pa cjent. Pa trzy na swoje od bi cie w lu strze
w ła zience. Za miesz kał tam wrak czło wieka. Kim do sko nale wie, że po- 
winna się wy sy piać. W ustach czuje wczo raj szą whi sky. Roz waża, czy aby
nie wziąć so bie wol nego dnia, a może dwóch czy na wet trzech.

„Ech, je den by zu peł nie wy star czył”.
To przez sa mot ność wię cej pije. Tę skni za swoją naj lep szą przy ja ciółką

Elin, ale też za Joh nem. Wszy scy przy ja ciele z fo rum jakby się nie li czyli…
A może jed nak?

Ma ży cie to wa rzy skie, znacz nie bo gat sze niż więk szość lu dzi, a do tego
osoby z fo rum są naj faj niej sze. Nie wie, jak wy glą dają, zna tylko ich zdję- 
cia pro fi lowe, na któ rych można zna leźć wszystko, od zna nego se ryj nego
mor dercy po wó zek dzie cięcy.

Jed no cze śnie na tym fo rum prze żyła wiele ze swo ich naj lep szych
chwil. Świet nie, że nie można tu oce niać wy glądu, ciała ani tonu głosu.



Żar gon jest dość kon kretny, gdyby chciała, mo głaby bez trudu prze pro wa- 
dzić psy cho lo giczną ana lizę sa mego spo sobu wy po wia da nia się użyt kow- 
ni ków.

Ale wcale nie ma na to ochoty, do brze jest tak, jak jest. Ci lu dzie mimo
ano ni mo wo ści ujaw niają pry watne in for ma cje. Ktoś pi sze, że jest matką,
inny wspo mina o pracy, fi nan sach i tak da lej. Gdyby się chciało, można by
po szpe rać i od kryć ich toż sa mość. Gdyby się chciało.

Ona ni gdy by tego nie zro biła. To kwe stie sza cunku i uczci wo ści. Fo- 
rum stało się też miej scem, w któ rym lu dzie się na wza jem wspie rają, je śli
ktoś kiep sko się czuje. Miej scem, w któ rym każdy może być sobą.

Kim od kręca prysz nic i w ocze ki wa niu na cie płą wodę siada na se de- 
sie. Po ciera kilka razy twarz dło nią. Czuje się pu sta w środku. Do brze wie
dla czego, ale nie ma po ję cia, jak so bie z tym po ra dzić. Być mą drą dla in- 
nych to jedno, a być wła snym psy cho lo giem to zu peł nie inna para ka lo szy.

Bra kuje jej tych po tęż nych wra żeń prze ży wa nych ty dzień temu, ni gdy
wcze śniej nie czuła się tak żywa. Wkro czyła w sam śro dek afery z za kład- 
ni kami. Ne go cjo wała z An to niem Alva re zem, któ rego John osta tecz nie po- 
strze lił. Pełno było cha osu i na pię cia, a Kim czuje lekki wstyd, bo tro chę
jej się to po do bało.

Naj gor sze jest to, że była w tym do bra i w głębi du szy chcia łaby, żeby
tak było przez cały czas. Jej wła sny psy cho log bę dzie miał uży wa nie, kiedy
się spo tkają.

Wcho dzi pod prysz nic i stoi bez ru chu pod stru mie niami wody. Przy- 
myka oczy, roz ko szu jąc się dźwię kiem i cie płem. Działa to oczysz cza jąco
na wiele spo so bów. Kim wcale nie ma ochoty wy cho dzić z ka biny, ale wie,
że musi. Myje się, bez reszty po chło nięta my ślami. Ubiera się szybko,
uśmie cha do sie bie w lu strze, z któ rego spo gląda na nią te raz nieco ład- 
niej szy wrak czło wieka. Wsiada do elek trycz nego sa mo chodu – za po- 
mniała pod ła do wać go przez noc – i je dzie do biura.

Dla czego John do niej nie za dzwo nił?
Dla czego ona nie za dzwo niła do Johna?
Wie dla czego – prze cho dzą swego ro dzaju kwa ran tannę. Bo oboje

czują, jak bar dzo ich do sie bie cią gnie. Są jak dwie pla nety, które krążą



wo kół sie bie zwią zane siłą gra wi ta cji, ale ab so lut nie nie mogą się do sie- 
bie zbli żyć. Oboje dźwi gają na grzbie cie ple caki pełne cięż kich ka mieni.
John szuka za gi nio nych żony i syna. A ona obie cała so bie już ni gdy do ni- 
kogo się nie zbli żyć. Cier pie nie, zdrada i roz cza ro wa nie są zbyt bo le sne.

„Je śli się nie jest ostroż nym, można do słow nie stra cić ka wa łek sie bie”.
Kim na gle siada na swoim biu ro wym krze śle, nie wie dząc na wet, jak

się tam zna la zła. Za sta na wia się, gdzie po sta wiła sa mo chód, zga duje, że
tam, gdzie za wsze. Ma wra że nie, że po sma ko wała tego, co ży cie może jej
za ofe ro wać, a po tem to stra ciła. Uwiel bia współ pra co wać z po li cją,
zwłasz cza z Joh nem. Kie dyś in te re so wała się kry mi nal nymi hi sto riami, te- 
raz wzięła w nich udział – za miast sie dzieć przed ekra nem i ana li zo wać
prze stęp stwa, zo stała rzu cona w wir praw dzi wych wy da rzeń. Na wet po zo- 
stali po li cjanci z po ste runku, któ rzy mieli jej już tak bar dzo do syć, za częli
na nią pa trzeć w inny spo sób, oka zu jąc sza cu nek po tym, co zro biła w hu- 
cie. Za równo wtedy, kiedy roz ma wiała z Alva re zem przez te le fon, jak i po- 
tem, gdy we szła wprost w pasz czę lwa. Tak jakby nie mo gli za prze czyć, że
bar dzo im po mo gła, choćby wcale tego nie chcieli. Wró ciła – przy naj- 
mniej czę ściowo – do gry. I bar dzo ją to cie szy.

Do stała swoją pierw szą działkę nar ko tyku ży cia i po sta no wiła, że tak
ła two z tego nie zre zy gnuje. Skłoni Johna, żeby znowu włą czył ją do dzia ła- 
nia. Ale naj pierw musi od wa żyć się pod nieść tę cho lerną słu chawkę i za- 
dzwo nić do niego. Spo gląda na te le fon. Ale – tak jak za każ dym ra zem –
tchó rzy przed wy bra niem ostat niej cy fry nu meru i mru cząc coś, od kłada
słu chawkę.



5

John sie dzi w ra dio wo zie na sie dze niu pa sa żera i wy gląda przez boczną
szybę. Wzdryga się, wi dząc, jak wście kły wi cher na dyma kurtkę ja kiejś ko- 
biety. Nie na wi dzi je sieni, ko ja rzy mu się ze star cem, który wkrótce wy cią- 
gnie ko pyta w domu opieki. Ko lory są piękne i całe góry zmie niają się jak
w tańcu, ale jest w tym coś przy gnę bia ją cego. Tak samo jest z zimą. Sara
ma wiała, że co roku ma pół roczną de pre sję. Od wrze śnia do marca.
I chyba rze czy wi ście tak było.

John ko cha lato, kiedy nie musi mar z nąć i może spę dzać czas na wol- 
nym po wie trzu. Wspo mina czasy, kiedy cho dzili z Mat tia sem na ryby. Jak
sia dali z go łymi tor sami i uda wali praw dzi wych męż czyzn, ale rzadko co- 
kol wiek ła pali. Cho dziło o sam fakt. O to, żeby spę dzać czasu z Mat tia sem,
żeby ku po wać ryby i po tem uda wać, że to ich zdo bycz. Z po czątku Sara
była pod wra że niem, ale kiedy wró cili do domu z żab nicą, na brała po dej- 
rzeń.

Uśmie cha się do tego wspo mnie nia, gdy Valle za trzy muje sa mo chód
na par kingu przed szpi ta lem w De cem ber.

– Nowy dzień, nowe cier pie nia – mówi, wy sia da jąc.
John prze stał już uty kać, ale ra czej jesz cze nie od wa żyłby się bie gać.

Stopa cią gle go boli po skrę ce niu. Kiedy wcho dzą przez drzwi wej ściowe,
my śli o Kur cie Stran dzie, któ remu udało się uciec. Jego je dyny trop pro- 
wa dzący do wy ja śnie nia, co stało się z Sarą i Mat tia sem. Cho ciaż… jest
jesz cze je den. Mulle, kum pel Kurta. John zna jed nak tylko jego na zwi sko,
na pi sane na ka wałku pa pieru. Kurta przy naj mniej pra wie do padł.

„Gdyby tylko ten cho lerny bu dow la niec nie wy pu ścił go z tej szafki
w szpi talu”.

Miał jesz cze jedno doj ście, ale ta hi sto ria tak na mie szała mu w gło wie
i była tak bo le sna, że za miótł ją pod dy wan. Ella Strand. Sio stra Kurta.
Trzy dni po tym, jak ją od wie dził, kiedy po wie działa mu te wszyst kie prze- 



dziwne rze czy o Sa rze i swoim bra cie, jej ciało pod dało się w końcu bia- 
łaczce i umarła. Wszystko jed nak to, co po wie działa, żyje w naj lep sze
w du szy Johna.

„Pod ju dzała go. Wszystko, co ro bili in nym. Pie przona psy cholka. De- 
cem ber jest lep szym miej scem te raz, kiedy stąd znik nęła”.

Nie brzmiało to do słow nie tak. Do kładne słowa scho wała gdzieś w my- 
siej dziu rze mgła mó zgowa, która opa no wała głowę Johna. Sens jed nak
za pa mię tał. A te raz, kiedy o tym my śli, przy po mina so bie, że za pi sał so bie
na li ście rze czy do zro bie nia, by zna leźć ko goś, kto cho dził z Sarą do
szkoły. Ko goś, kto wie o niej wię cej z tych daw nych cza sów z Kur tem.

„Naj le piej by łoby oczy wi ście po roz ma wiać z sa mym Kur tem”.
John szu kał za równo jego, jak i Mul lego, ale po dej rzewa, że ukry wają

się na prze my sło wych te re nach Lyc kan. Chro nieni przez Ma jor.
Gdy przez czaszkę Johna prze ta czają się mroczne wspo mnie nia, on

sam wraz z Val lem staje przy re cep cji szpi tala.
– Daj spo kój, Britt. Wiesz, kim je stem. Cho dzi li śmy do tej sa mej

klasy – mówi Valle, opie ra jąc dło nie na kon tu arze.
– Prze pisy, Valle. Prze pisy. No to… Co mogę zro bić dla cie bie i kto to

jest? – pyta re cep cjo nistka. John wy cią gnął rękę, ale w za mian do stał tylko
zdzi wioną minę.

– John Wa gner. Je stem tu nowy. A gdzie ta druga dziew czyna? Ta z koń- 
skim ogo nem?

Britt pry cha i wy daje się zu peł nie nie za in te re so wana, kiedy John po- 
ka zuje ręką na tył wła snej głowy, jakby sam miał taką fry zurę.

– Przy wieźli do was fa ceta bez ra mion, gdzie leży? – szep cze Valle,
żeby nie usły szeli go lu dzie sie dzący w po cze kalni.

– A skąd ja mogę wie dzieć? Masz na zwi sko albo nu mer ewi den cyjny?
Valle wzdy cha.
– Nie, nie mam.
– Spró buj cie na ra tun ko wym. Nu mer sto. – Ko bieta na ci ska gu zik.
Valle kiwa głową i cią gnie ko legę za sobą.
– Chyba cię nie lubi – mówi John z uśmiesz kiem.



– Ja jej też nie. Britt chyba ni kogo nie lubi, ale tak na prawdę ma wiel- 
kie serce. Kiedy cho dzi li śmy do szkoły, była taka sama. Na zy wa li śmy ją
smo kiem.

– Może dla tego cię nie lubi.
– No może.
Do cie rają na od dział ra tun kowy, tym ra zem Valle nie musi ma chać le- 

gi ty ma cją. Ja kaś pie lę gniarka po ka zuje im drogę. W jed nej z sal stoi przy
łóżku René, roz ma wia jąc z inną pie lę gniarką.

Na łóżku leży męż czy zna z na gim tor sem, przy kryty od pasa w dół ko- 
cem, spod któ rego wy stają oban da żo wane stopy. Rze czy wi ście nie ma ra- 
mion, a jego barki rów nież są za ban da żo wane. Pół prze zro czy sty płyn
spływa wę ży kami z dwóch wor ków do jego pach. John szybko robi mu
zdję cie.

– Dro dzy pa no wie – mówi René, a John stwier dza, że jest to za każ dym
ra zem rów nie za bawne.

René ma może trzy dzie ści pięć albo czter dzie ści lat, ale za cho wuje się
jak sta rzec, za równo w mo wie, jak i spo so bie by cia. Za wsze tak samo pe- 
łen sza cunku, dba jący o wszyst kich w szpi talu. Musi mieć ciężką pracę –
jest jed no cze śnie le ka rzem na czel nym szpi tala i pa to lo giem.

– Mo żemy z nim po roz ma wiać? – pyta Valle.
– Nie ma mowy. Jest nie przy tomny i stra cił mnó stwo krwi. W ogóle nie

po winno was tu być. Idź cie so bie.
Nie mal wy py cha ich z po wro tem na ko ry tarz.
– Po wie dział coś?
Valle kiwa głową do in nej pie lę gniarki, która uśmie cha się sze roko

i po zdra wia go. Joh nowi bar dzo tego bra kuje. Chciałby znać wiele osób,
być czę ścią spo łecz no ści.

– Nie, je śli prze żyje, to ja uwie rzę w Boga. Ale trzy mamy kciuki.
– Miał coś przy so bie? Do wód oso bi sty albo ja kieś inne przed mioty?
– Nic, ale jedna pie lę gniarka go roz po znała. Na zywa się Ed die Branko.

Cię cie przy bar kach wy ko nano pre cy zyj nym no żem, mógł bym przy siąc,
że skal pe lem, ale nie za jął się tym za wo do wiec. Naj bar dziej ma ka bryczne



jest to, że po wierzch nia rany zo stała przy pa lona, żeby za ta mo wać krwa-
wie nie. Ktoś to zro bił bar dzo spraw nie, nie mogę jed nak stwier dzić, czy
po to, żeby go ra to wać, czy w in nym celu. Wy niki i ba da nia krwi do stanę
do piero za kilka go dzin. Jego stopy… Biegł boso i to, że w ogóle żyje, to
praw dziwy cud. Do tarł tu w bok ser kach i z trzema ra nami od strzał, z któ- 
rych jedna prze dziu ra wiła mu płuco.

– Żar tu jesz?
– A wy glą dam, jak bym żar to wał? – pyta René spra wia jący wra że nie

bar dzo zmę czo nego.
„Pew nie to ko niec jego dy żuru, a może wziął dwa” – my śli John.
– Prze pra szam – mówi Valle.
– Nie, to ja po wi nie nem prze pro sić. Po pro stu strasz nie dużo się

dzieje. Go dzinę temu przy wie ziono pa cjenta, u któ rego do szło do za trzy- 
ma nia ak cji serca. Udało nam się go re ani mo wać, ale szcze rze mó wiąc,
nie są dzę, by do żył końca dnia.

– Czy mo żemy obej rzeć te strzały? – pyta John.
– Oczy wi ście. Harry je ma, wpad nij cie do niego. Jest w pro sek to rium.
Że gnają się i idą w kie runku windy.
– Strzały – szep cze Valle bar dziej do sie bie niż do Johna. – I co z tymi

jego ra mio nami?
– Może po lo wali na niego jak na dziką zwie rzynę – wzdryga się John.



6

John i Valle po sta wili sa mo chód nieco da lej przy dro dze i znów zbli żają
się do miej sca, w któ rym zna le ziono ofiarę.

John sły szy sy gnał ko mórki.
– Kurwa – mówi i wzdy cha ciężko.
– Co jest? – pyta Valle.
– Ed die Branko wła śnie umarł.
– No to wra camy do punktu wyj ścia.
– Do kład nie.
John dzię kuje Re nému i wci ska te le fon z po wro tem do kie szeni.
Pla sti kowa ta śma, którą roz wie sili dwie go dziny wcze śniej, żeby ozna- 

czyć miej sce, trze po cze wście kle na wie trze, a żółte i czer wone li ście spa- 
dają cha otycz nie na drogę.

– Tak jest, tu taj le żał.
Valle kuca. Je dyne, co mają do dys po zy cji, to ciem no brą zowa ka łuża

krwi.
Strzały oka zały się wła snej ro boty i zo stały wy słane do ana lizy i te stów

DNA. Ktoś się wy po wie w spra wie tego, z ja kiego ptaka po cho dzą pióra,
z ja kiego drewna zro biono pręt i tak da lej. John i Valle za trzy mali jedną
z nich. John za wsze uwa żał, że cen trum eks per tyz kry mi na li stycz nych
pra cuje za wolno, a ma prze cież dwa na ście pla có wek w ca łej Szwe cji. Ja- 
sna sprawa, cen trum dys po nuje skoń czoną liczbą lu dzi i jesz cze bar dziej
skoń czoną ilo ścią pie nię dzy, ale mimo wszystko… To, że otrzy ma nie wy- 
ni ków ana liz może za brać trzy mie siące, a cza sami na wet sześć, w spra- 
wach, które z każdą go dziną ro bią się co raz trud niej sze, jest… nie opty- 
malne, żeby wy ra zić się dy plo ma tycz nie.

Uwagę Johna przy ciąga zła mana ga łązka, wcho dzi więc mię dzy
drzewa.



– Co jest w tym le sie? – pyta, kiedy Valle ru sza za nim.
– Kilka ki lo me trów stąd jest nie czynny tar tak. OʼCon nor i jego cze ka- 

jący na ko niec świata świry, a także sekta Słońca i Bal ta zara mają swoje
obozy tro chę wy żej i po dru giej stro nie drogi. Ta zie mia na leży do gminy.

– Ko niec świata i sekta? – dziwi się John i za uważa ślad na ziemi.
Ofiara przy szła z tej strony i chyba się tu prze wró ciła. Pew nie prze czoł- 

gała się da lej do drogi i tam się po ło żyła, żeby ktoś ją zna lazł.
– Tak. Dwie różne grupy. Wszy scy rów nie stuk nięci. Ale sam nie

wiem… Jest coś w tych ubra nych na czer wono zwo len ni kach Słońca i Bal- 
ta zara, co prze raża mnie bar dziej. OʼCon nor i jego banda są mimo
wszystko bar dziej… nor malni. Ro dzice Franka na leżą do sekty. Nie wiemy
o nich zbyt wiele, poza tym że cza sami przy cho dzą do mia sta na za kupy.
Trzy mamy się na wza jem na dy stans. To zna czy De cem ber i oni.

– Co ta kiego, Frank z po ste runku?
– No. Wy gląda na to, że do ra stał wśród tych głą bów z sekty gdzieś

w gó rach, ale wy rwał się stam tąd jako na sto la tek. Z tego co wiem, nie ma
w ogóle kon taktu ze sta rymi. Ale nie lubi o tym mó wić, więc go nie py taj.
I tak nie od po wie.

Valle od chyla świer kową ga łąź i idą o krok da lej.
– A ja my śla łem, że on mnie po pro stu nie lubi – mówi John w za my- 

śle niu.
– To nie wy klu czone. – Valle wzru sza ra mio nami. – Ale z Fran kiem ni- 

gdy nie wia domo. Jest ra czej jakby nie śmiały.
Johna ota czają za pa chy ziemi i próch nicy, czy co tam się znaj duje w le- 

sie. Jest miesz czu chem, a nie czło wie kiem na tury. Ja sne, lubi ło wić ryby,
ale las go mę czy.

„Sara uwiel biała las” – my śli, za uwa ża jąc nowy ślad na lewo od ścieżki.
„Ale czy na pewno?”
Może po pro stu tak mó wiła, bo tego od niej ocze ki wano? Wy daje się,

że ta jem nic, które przed nim miała, robi się z każ dym dniem wię cej, co
wy wo łuje u Johna co raz więk szą złość. Mimo że od razu ją od py cha od sie- 
bie, za każ dym ra zem wraca. On prze cież nic nie wie. Wszystko, co ma, to



słowa in nych lu dzi. Lu dzi, któ rych zu peł nie nie zna. Nie ma wcale pew no- 
ści, że mó wią prawdę.

– Patrz, tu się prze wró cił.
John kuca i pa trzy w kie runku, z któ rego jego zda niem przy była ofiara.
– By łeś w po przed nim ży ciu Czi ro ke zem czy jak? – par ska Valle. Do

twa rzy przy kleja mu się pa ję czyna. – Kurwa mać.
John się śmieje.
– Nie są dzę, ale ślady to ślady. W su mie mógł to być bor suk, który się

po tknął, ale bar dziej praw do po dobne, że to na sza ofiara.
– Su per – od po wiada Valle, gdy pod cho dzą do ma łego wznie sie nia.
– Czy to wi kiń ski grób? – pyta. – Coś mi się wy daje, że bu do wali tu taj

ta kie.
Kiedy ob cho dzą kur han Val lego, John się za trzy muje. Wy raźny od cisk

dwóch stóp w gli nia stej ziemi. Spo gląda w górę. Wi dzi to oczyma wy- 
obraźni – jak ofiara sko czyła stam tąd na zie mię. Za trzy muje Val lego, który
omal nie włazi pro sto w od ci ski.

John pa trzy w lewo i za uważa ciemną plamę, która nie pa suje do oto- 
cze nia.

– A to co ta kiego? – pyta.
– Wy gląda jak mała ja ski nia. Na pewno mieszka w niej niedź wiedź.

Albo Wielka Stopa.
John śmieje się ner wowo. Ani on, ani Valle nie są fa nami dzi kiej przy- 

rody.
Po ko nuje wrzosy wiel kimi kro kami i od chyla ręką zwi sa jące ło dygi ro- 

ślin. Kiedy świa tło wpada do groty, oka zuje się więk sza, niż my ślał. Zmie- 
ści się tam kilka osób, wi dać po roz rzu cane puszki po pi wie i pa pierki od
cu kier ków.

– Na pewno się tu scho wał.
Za czyna kro pić, a wiatr gra na li ściach i ga łę ziach. Jed no cze śnie po wo- 

lutku opa dają na nich zwię dłe listki i John musi przy znać, że to piękny wi- 
dok.

Valle kuca i za gląda do środka.



– Na pewno by łeś w po przed nim ży ciu Czi ro ke zem. Chora ak cja.
Valle wzdy cha.
– Bie dak. Bez rąk i po dziu ra wiony strza łami. Cie kawe dla czego.
John wcho dzi na pa gó rek. Wi dzi unie siony mech i jest pe wien, że ma

ra cję. Kiedy pa trzy znów w stronę drogi, nie mal traci od dech.
Pod cho dzi do drzewa i przy gląda się bacz nie temu, co w nim tkwi. Ko- 

lejna strzała, cho ciaż wy gląda nieco ina czej niż po zo stałe. John zga duje,
że na ofiarę po lo wało kilka osób, a więc sy tu acja robi się jesz cze dziw niej- 
sza. Na gle przy cho dzi mu do głowy pe wien po mysł.

– Valle, mamy psa tro pią cego?



7

Pierw sza dwójka pa cjen tów przy szła i po szła, a Kim kilka razy za uwa żyła,
że mu siała przy wo ły wać samą sie bie do po rządku, żeby się sku pić, co jest
ra czej nie zwy kłe. W su mie wiele z tego, co dzieje się te raz w jej wnę trzu,
jest… dziwne.

Na fo rum aż kipi od wpi sów, Kim za częła stal ko wać Par szywca i roz- 
waża zro bie nie cze goś, co po winno być nie do po my śle nia. Chce ode brać
to, co na leży do niej.

Gdy tylko za mknie oczy, wraca do huty, do chwili, w któ rej John strzela
do An to nia, ale póź niej szybko znów znaj duje się tam, gdzie nie po winna
się znaj do wać.

Bez względu na to, jak mocno stara się roz pro szyć my śli, cią gle za- 
uważa, że wraca do Johna Wa gnera jak pie przony coc ker spa niel. Do tego
wszyst kiego, co się zda rzyło. Do tych pie kiel nych kart ta rota.

„Ogar nij się, dziew czyno” – stro fuje się.
Jest w dro dze do lo kalu Elin, ja dło dajni w stylu lat pięć dzie sią tych, by

coś zjeść i wy słu chać kilku ży cio wych mą dro ści swo jej naj lep szej przy ja- 
ciółki.

Nogi wiodą ją przez cen trum De cem ber. Te raz, w po ło wie paź dzier- 
nika, mia sto ma do za ofe ro wa nia prze piękny spek takl. Wie kowe dęby
przy studni płoną czer wie nią i żół cią . Traw nik wy daje się spać. Ja kaś wie- 
wiórka bie gnie w górę po pniu spi ral nym szla kiem, a ławki, na któ rych za- 
zwy czaj sie dzą i wrzesz czą na sie bie co dzienne zrzędy, stoją pu ste.

Kim od wraca twarz do słońca i roz ko szuje się spa ce rem. Już się za sta- 
na wia, który z fan ta stycz nych bur ge rów – spe cjal no ści Elin – za mówi,
kiedy gło śny krzyk spra wia, że pod ska kuje i staje jak wryta.

Od wraca się na pię cie i pa trzy w stronę parku. Obok studni stoi młoda
dziew czyna z dłu gimi bia łymi jak kreda wło sami i pa trzy do środka, krzy- 
cząc. Od wraca wzrok i za uważa Kim. Ma cha rę kami i ge sty ku luje.



– Jezu! – wrzesz czy. – Jezu, kurwa, ja pier dolę! Po mocy! Chodź tu!
Kim ru sza, za nim jesz cze zde cy duje, czy dziew czyna jest sza lona, czy

nie. „Je śli jest ktoś, kto po wi nien umieć ra dzić so bie ze świ rami, to z pew- 
no ścią psy cho log” – my śli i przy spie sza kroku.

– Po patrz tam w dół – mówi dziew czyna z sze roko otwar tymi oczami. –
Chcia łam się na pić wody. Ale wia dro w coś ude rzyło. Spoj rza łam w dół,
a po tem… kurwa mać, kurwa, kurwa mać. A ja chcia łam to wy pić.

Po dmuch wia tru strąca li ście z ga łęzi, co spra wia wra że nie, jakby cały
park wzdry gnął się z nie chę cią.

Kim uspo ka ja jąco pod nosi rękę.
– Ude rzyło? – pyta.
Po chyla się i wpa truje w ciemną ot chłań an tycz nej studni. Z po czątku

nic nie wi dzi. Wia dro leży na boku na po wierzchni wody. Od bija się od
niego świa tło. Po tem jed nak za uważa to co blon dynka i cofa się in stynk- 
tow nie o krok, jed no cze śnie wy cią ga jąc z kie szeni te le fon. Palce wy bie- 
rają z li sty kon tak tów Johna, za nim jesz cze Kim zdąży prze my śleć sprawę.

John od po wiada już po pierw szym sy gnale, co Kim od razu za uważa
i robi jej się cie pło w brzu chu.

– Kim? – W jego gło sie sły chać coś, co brzmi jak… ulga? Tak, jakby
chciał z nią po roz ma wiać rów nie mocno, jak ona chciała po roz ma wiać
z nim. Ale nie miał od wagi za dzwo nić.

– Co… co u cie bie?
– U mnie wszystko w po rządku, John. Go rzej jest z tą dziew czyną,

która stoi tu obok mnie przy studni. A zde cy do wa nie naj go rzej jest chyba
z ko le siem, który w niej leży.

– Cze kaj, co? W studni leży ja kiś ko leś? Wpadł tam? Po trze buje po- 
mocy?

Kim po trząsa głową i pa trzy w dół na trupa pły wa ją cego po po- 
wierzchni wody i wpa tru ją cego się w nią błysz czą cymi oczami.

– Temu fa ce towi już nic nie po może – od po wiada.
– Co ty mó wisz?
– John, w tej studni leży pie przony trup. I w do datku wiem, kto to jest.
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Na tych miast uru cha mia się poczta pan to flowa, jak to bywa zwy kle w ma- 
łych mia stecz kach. Służby ra tun kowe nie zdą żyły jesz cze spro wa dzić
dźwigu, żeby wy cią gnąć trupa ze studni, a plotki obie gły już całą do linę
i wszy scy wie dzą, że Kurt Strand zo stał zna le ziony mar twy.

Ma jor sie dzi, ma cha jąc no gami, na spo czniku scho dów i pa trzy na to,
co było kie dyś pod łogą warsz tatu w nie czyn nej dziś fa bryce na te re nach
prze my sło wych Lyc kan. Lu dzie ze brali się tu taj, bo ich o to po pro siła.
Nieco po nad setka nie szczę snych dusz. Ona za nich od po wiada. To jej
stado. Kurt też w pew nym sen sie do niego na le żał. Mimo że był łaj da kiem
i miał pro blem za równo z na stro jami, jak i al ko ho lem. Je śli Ma jor cze goś
nie zrobi, to lu dzie stracą po czu cie bez pie czeń stwa.

Pod nosi ręce i gwar na dole cich nie.
– Kurt nie żyje. Do kład nie tak, jak sły sze li ście. Wszystko się zga dza.
Bro daty fa cet sie dzący na ka wałku kar tonu, który wszę dzie ze sobą

nosi jak uko chany ko cyk, pod nosi głos.
– To ten nowy gli niarz. Po lo wał na Kurta od chwili, kiedy przy je chał

do mia sta. Sam roz ma wia łem z Kur tem parę dni temu, opo wia dał, jak ten
drań go stłukł i za mknął w szafce w szpi talu! Gdyby nikt go nie zna lazł,
mógłby tam zdech nąć.

Znowu roz nosi się gwar. Pod nie cone głosy. Ma jor uci sza go tym sa- 
mym ge stem.

– Wiem do sko nale, że John Wa gner szu kał Kurta. Po szu ki wał też Mul- 
lego. Ja też chcia ła bym go zna leźć, więc je śli kto kol wiek go zo ba czy, niech
go do mnie przy śle. Że bym mo gła go ochro nić.

Grupa lu dzi, któ rych spo łe czeń stwo od rzu ciło i po zba wiło wszel kiej
na dziei, znów robi się gło śniej sza. Wszy scy bez domni mają swoją hi sto rię,
nie każ dego z nich spo tkało coś, co po zba wiło go domu i pracy. Część
z nich jest tu do bro wol nie, dla ja kiejś wy ima gi no wa nej wol no ści.



Nie za leż nie od po wodu, to Ma jor za pew nia im bez pie czeń stwo i sens,
je śli można to tak na zwać. A oni dali sens jej, kiedy sama pew nego razu
wszystko stra ciła.

Ma jor czuje jed no cze śnie lęk i złość. Ma z mia stem nie for malne po ro- 
zu mie nie. Bez domni sie dzą tu taj. Mają tu swój azyl i nie za śmie cają mia- 
sta swoją obec no ścią, a w za mian za to gliny i opieka spo łeczna trzy mają
się od nich z dala.

Ma jor po biera pe wien pro cent od wszyst kich w ra mach swo istej
ochrony i czyn szu, żeby każdy mógł się tu czuć bez piecz nie. Nikt nie śmie
tu wcho dzić, a pro blemy z po bi ciami bez dom nych lub ra bun kami prze- 
stały ist nieć.

Ma jor jest dyk ta torką z wiel kim ser cem, ale ma też oczy wi ście wła sne
plany. Kiedy ze rwała kon takt ze swoim sy nem, zy skała setkę dzieci. Jest
dla nich wszyst kim. Ni gdy jej nie za wiodą tak, jak zro bił to on.

– Chcę, że by ście wszystko rzu cili i po szli szu kać Mul lego. Komu się to
uda, do sta nie pre mię – mówi i lu dzie się roz cho dzą.

Służba wy wia dow cza bez dom nych jest lep sza od po li cyj nej. Nikt ich
nie za uważa, tak jakby nie ist nieli, lecz oni sły szą i wi dzą wszystko, a po- 
tem opo wia dają o tym Ma jor.

In for ma cje mają nie tylko po stać cy frową, cho ciaż bez domni uży wają
te le fo nów do na gry wa nia fil mów i roz mów. Ma jor ma dwóch lu dzi, któ rzy
śle dzą no wego gli nia rza, kiedy jest w De cem ber. Wie wszystko o każ dym
miesz kańcu – poza Joh nem Wa gne rem, co ją de ner wuje.

Za sta na wia się, czy to na prawdę on za bił swoją ro dzinę i dla tego po luje
na Kurta i Mul lego. Może Kurt wie dział coś, czym nie zdą żył się z ni kim
po dzie lić? Tak czy ina czej, te raz już za późno, żeby go za py tać. Ma jor mu- 
siała wy słać sy gnał. To dla tego wrzu cili Kurta do studni, żeby wszy scy
o tym wie dzieli, a zwłasz cza John.

To sku tek jego wę sze nia, może na stęp nym ra zem le piej to prze my śli.
Ta sy tu acja wszyst kim od po wiada. Kurt za czął być nie wy godny, ale nie
dla tego zgi nął. Po wód był taki, że zgwał cił ko bietę w Lyc kan. Ma jor nie in- 
te re suje fakt, że Brudna Lisa nie pro te sto wała. Nie da się pro te sto wać,
kiedy ktoś jest na ćpany fen ta ny lem jak dzik w ma li nach.



Gwałtu i prze mocy w sto sunku do ko biet Ma jor nie na wi dzi naj bar- 
dziej. Tu taj to ona jest po li cją i wszy scy po winni czuć się bez piecz nie.
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John i Kim scho dzą do pro sek to rium. John lubi po czu cie bez pie czeń stwa,
ja kie daje szpi tal. Kiedy był mały, do stał za pa le nia opon mó zgo wych
i o mało nie umarł, ale le ka rze go ura to wali. Pła kał, kiedy go wy pi sy wali,
wtedy bar dzo chciał miesz kać w szpi talu przez resztę ży cia. Ni gdy na to- 
miast nie lu bił ka za ma tów pod szpi tal nym bu dyn kiem.

Kim wy daje się zde ner wo wana i w prze ci wień stwie do Johna nie
uważa, że szpi tale są przy tulne. Trzyma ręce przy piersi, jakby mo gła się
tu za ra zić od wszyst kiego i wszyst kim.

– W po rządku? – pyta z tro ską John. Ma ochotę po krze pia jąco po ło żyć
dłoń na jej barku, ale re zy gnuje z tego po my słu.

– Nie na wi dzę szpi tali, a zwłasz cza tego miej sca. Dla czego ta kie po- 
miesz cze nia mu szą być ta kie cre epy?

– To tylko ściany, po sadzka i su fit.
– I zło wiesz czy na strój – uzu peł nia Kim.
Drzwi otwie rają się au to ma tycz nie, a gdy wcho dzą, wi dzą Kurta le żą- 

cego na sta lo wej pry czy, nad nim zaś Harry e̓go i Re négo w bia łych kom bi- 
ne zo nach, far tu chach i osło nach na twarz.

– Mu simy prze stać się tu spo ty kać – mówi John, sta jąc nieco z boku.
– To prawda, ostat nio było tu tro chę za dużo mor derstw. Od czasu,

kiedy prze pro wa dzi łeś się do De cem ber. – René za kłada rę ka wiczki
i opusz cza przy łbicę. – To wła śnie Kurta szu ka łeś w ubie głym ty go dniu,
prawda? Otwie raj go, Harry.

Po moc nik zdej muje prze ście ra dło z ciała i cofa się o krok.
– Oł maj gad! – krzy czy, a John unosi brwi, kiedy zdaje so bie sprawę dla- 

czego.
Harry wska zuje na pe nisa Kurta, który stoi sztywno. Harry znów

wrzesz czy, kiedy Kurt wy daje z sie bie jęk.



– Spo koj nie – mówi René, krę cąc głową.
– Im po nu jące, trzeba mu to przy znać – uśmie cha się Kim.
– On żyje, do cho lery! – Harry ma cha rę kami w po wie trzu, jakby za ata- 

ko wało go stado ciem.
– Jest mar twy – uspo kaja go René.
John sam nie wie, co o tym my śleć. Kurt za ję czał gło śno i ma wzwód,

za który wielu męż czyzn za pła ci łoby nie małe pie nią dze.
– To się cza sami zda rza. Umarł w po zy cji pio no wej, więc krew ze brała

się w dol nej czę ści ciała.
– Ale prze cież jęk nął. – Harry ma oczy jak spodki.
– Więc my ślisz, że się pod nie cił, kiedy go przy go to wy wa li śmy do ob- 

duk cji? Roz ma wia li śmy o po bra niu od niego or ga nów, Harry. Or ga nów.
John za uważa, że Kim krzywi się, sły sząc te słowa. Na gle ro zu mie, dla- 

czego ona tak nie lubi szpi tali. Po bra nie i kra dzież or ga nów – a przy naj- 
mniej jed nego z nich – to prze cież coś, co spo tkało ją oso bi ście. Bie rze ją
za rękę, ści ska, otrzy mu jąc w za mian słaby uśmiech.

– Okej, okej. Nie żyje, ro zu miem – mówi Harry. – Ale prze cież… sły sza- 
łem.

– To gazy, lu dzie mogą ję czeć albo pisz czeć. Jak zresztą wi dzisz.
René pa trzy na Johna i wznosi oczy do nieba, ale w jego oczach wi dać

uśmiech.
Harry wy ko nuje cię cie i ra zem z Re ném do kład nie oglą dają wnę trze

Kurta. Naj wy raź niej ma pro blem nie tylko z wi do kiem krwi – or ga nów
we wnętrz nych rów nież. John wciąż jest w szoku, a w gło wie ko ła czą mu
się ty siące my śli. Kurt nie żyje, a on mógł być ostat nią osobą, która go wi- 
działa przed śmier cią.

– Jak umarł? I po wiedz to po ludzku – pyta, od wra ca jąc wzrok od
zwłok.

– Po bity na śmierć, ale de cy du jące było po łą cze nie zgnie ce nia krtani
i ura zów czaszki.

– Wiesz, kiedy to się mo gło stać?



– Tak na oko wczo raj wie czo rem. Ciało zo stało prze nie sione, więc
trudno o do kład ność, bo do tego le żał w wo dzie na dwo rze. Pod czas oglę- 
dzin po bra li śmy oczy wi ście ma te riał spod pa znokci i tak da lej, wszystko
wy sła li śmy do cen trum eks per tyz do ana lizy. Je śli jest tam DNA, to je
znajdą.

„Wczo raj wie czo rem” – my śli John. Mu siało to być po spo tka niu z Ma- 
jor. Ży cie na uczyło Johna jed nej rze czy: naj prost sze wy ja śnie nie, ta kie
naj bar dziej praw do po dobne, naj czę ściej jest wła ściwe.

– Co wie cie o ko bie cie na zy wa nej Ma jor? – pyta John, a Kim i René pa-
trzą na sie bie.

– W su mie nikt za wiele nie wie.
Kim dra pie się po tyle głowy, jakby miała tam ja kiś drut, który pró buje

wy cią gnąć.
– Nikt nie wie?
– Sły sza łam tylko, że rzą dzi w Lyc kan, że mó wią na nią Ma jor i… Ech,

po wi nie neś o tym po roz ma wiać z Moną i Cla ire. To skom pli ko wane.
– Za czy nam ro zu mieć. Co jest nie tak z tym mia stem? – pyta John,

a René chi cho cze.
– Wszystko, pa nie Wa gner. Ale Kim ma ra cję. Na pewno bę dzie le piej,

je śli po ru szysz ten te mat z Moną albo Cla ire.
– No do brze. A Ed die Branko? Ten, któ rego zna le ziono bez ra mion? –

drąży Kim. Za sta na wia się, czy wszyst kie za gi nione osoby spo tkał ten sam
los co Ed diego, ale na ra zie za cho wuje to dla sie bie.

René pa trzy w górę.
– Jesz cze z nim nie za czą łem. Harry? Czy mo żesz wy jąć Ed diego

Branko z sió demki?
John my śli o tym, czy René mó wił po waż nie. Że od kąd on przy je chał

do De cem ber, liczba mor derstw wzro sła. To oczy wi ście przy pa dek, ale
Johna to mę czy, bo nie wie rzy w przy padki. Za wsze jest ja kieś wy ja śnie- 
nie, a cza sami zbiega się ze sobą kilka spraw. Trupy w je zio rze, wy mor do- 
wany gang, mar twe ko biety i wszy scy za gi nieni lu dzie, o któ rych Kim mó- 
wiła w sa mo cho dzie, kiedy tu je chali. Za sta na wia się też, co miał na my śli



René Hoff  mann, wspo mi na jąc o tym, że John szu kał Kurta. Chyba nie my- 
śli, że…

– Nie ma go tu – mówi na gle Harry.
– Co to zna czy „nie ma”? – dziwi się René.
– Ed diego Branko. Nie ma jego ciała.
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Kim wzdryga się, kiedy René i Harry wy cią gają jedną szu fladę za drugą,
szu ka jąc bez rę kiego ciała.

René spraw dza w dzien niku, czy ktoś je za brał, ale w końcu siada za
biur kiem, kiedy Harry wsuwa szu flady, które są pu ste albo leżą na nich
inne zwłoki.

– Nie mów mi, że ktoś ukradł ciało.
Kim prze łyka ślinę, in stynk tow nie sta nęła bar dzo bli sko Johna, jakby

to mo gło po móc. I może rze czy wi ście po maga. Ma gę sią skórkę na przed- 
ra mio nach. Po ciera je.

– Oba wiam się, że tak.
– Ka mery? – pyta John, ale Kim nie wi dzi żad nej w pro sek to rium.
– Re no wa cja, żadna w tej chwili nie działa. Nie poj muję, po co ktoś

miałby…
– Żeby usu nąć do wody – prze rywa mu Kim.
John już roz ma wia z Moną i uru cha mia po szu ki wa nie ciała, a Kim cią- 

gnie go, żeby stam tąd uciec. Idzie z nią i zo sta wia Re négo, który wy daje
się jed no cze śnie za ła many i wście kły. Wrzesz czy na Harry e̓go, a ten przy- 
sięga na ży cie babci, że wło żył ciało do sió demki i nic złego nie zro bił.

Kiedy wra cają na par ter, Kim tro chę się uspo kaja i oboje sia dają w sto- 
łówce, jak naj da lej od wszyst kich in nych lu dzi.

– Co za syf – mówi Kim, mie sza jąc kawę. John obej muje dłońmi ku bek
z her batą.

– No, lekka ki cha. Ale słu chaj, co się z tobą wła ści wie dzieje?
– Szpi tal. Nie lu bię ich. Mam z nimi kiep skie do świad cze nia. To pew- 

nie oczy wi ste po tym, co Nils mi zro bił. Poza tym wszy scy tu są cho rzy
i umie rają.

– Wie rzysz w du chy czy co?



– Wie rzę w ener gię, cho ciaż w du chy to nie. To skom pli ko wane, mo- 
żemy o tym po roz ma wiać… in nym ra zem.

Roz waża przez chwilę, czy za mó wić drinka, ale re zy gnuje. Tego na
pewno nie po winni ro bić z Joh nem.

– To jak my ślisz? Kto za brał ciało Ed diego Branko? – pyta, żeby od wró- 
cić roz mowę od trud nego te matu, i bawi się ser wetką, która le żała już na
stole, kiedy sia dali.

John po pija swoją zie loną her batę, spra wia wra że nie nie pew nego.
– Wi dzę trzy opcje. Mi li cja, tamta sekta albo ktoś, kto dla przy jem no ści

po luje na lu dzi. Wiesz coś? Sły sza łaś ja kieś plotki?
Kim od chyla się do tyłu na krze śle.
– Mi li cja jest co naj mniej po dej rzana, po dob nie z sektą. Nikt nie śmie

przez nich cho dzić w góry, a oni z ja kie goś po wodu wza jem nie się nie na- 
wi dzą, cho ciaż obie te grupy chcą, żeby je zo sta wić w spo koju. Mi li cja wy- 
daje się wie rzyć, że wkrótce na stąpi ka ta strofa, i przy go to wują się na nią,
ale nie przy pusz czam, żeby kto kol wiek w De cem ber wie dział o nich
wiele. Przy wódcy pra wie ni gdy nie spo tyka się w mie ście, a je dyne, co
o nim wiem, to to, że jest duży i rudy.

Obok nich prze cho dzi sta rzec z ja do wi cie czer wo nym bal ko ni kiem,
po ru sza jąc się rów nie szybko jak mu cha w smole. Kim pod nosi rękę.

– Cześć, Lasse!
Męż czy zna pod nosi wzrok, jakby nie miał po ję cia, gdzie jest. Kiedy

jed nak za uważa Kim, roz pro mie nia się, pusz cza je den uchwyt i ma cha do
niej.

– Cześć, Ulla – od po wiada drżą cym gło sem i uśmie cha się wod ni stymi
oczami, po czym znów opusz cza wzrok i po dej muje swoją mo zolną po- 
dróż w stronę wyj ścia.

– Ulla – par ska Kim, wznosi oczy do nieba, od wraca się do Johna i ści- 
sza głos.

– To bla charz Lasse, który był wła ści cie lem warsz tatu sa mo cho do- 
wego, za nim prze jął go Vik tor. Złoty czło wiek, ale to tal nie nic nie kuma,
jak zresztą wi dzia łeś. No, nie ważne.



Po pija kawę i wraca do te matu:
– Nie wiem na wet, ile osób na leży do tej mi li cji, ale cza sami przy jeż- 

dżają do mia sta na za kupy. Woj skowe ciu chy, bro daci twar dziele i tak da- 
lej. Nie mam pew no ści, czy to jest mi li cja, tak ich po pro stu na zy wają, bo
mało o nich wie dzą. Pewne jest to, że są nie bez pieczni, cho dzą plotki, że
w gó rach zni kali lu dzie. Pę dzą tam bim ber.

– Dla czego Mona nic z tym nie zro biła?
– Pew nie nie warto. Mają broń, a na wszyst kich dro gach, które pro wa- 

dzą do ich obozu, są szla bany. Są wła ści cie lami tam tej szych la sów i je śli
Mona nie ma żad nych moc nych do wo dów, pew nie nie da się tam wejść.
Wiesz, co się stało, jak pró bo wali za bro nić al ko holu w Sta nach Zjed no czo- 
nych. Eks plo zja prze stęp czo ści. Pew nie wła śnie taki sce na riusz so bie wy- 
obraża. Że je śli po li cja wtrąci się w to, co oni tam ro bią, to za cznie się ro- 
bić go rąco. Nie jest faj nie, jak ma się naj więk szy re jon w kraju i tylko sied- 
mioro po li cjan tów. Pa mię tasz, jak było z Alva re zem. An ty ter ro ry ści na wet
nie do tarli na czas i mu sie li śmy za ła twić sprawę sami. Poza tym więk szość
z tego, co ta mi li cja robi, to nic wiel kiego. Stuk nięci prep persi.

Kim za uważa, że zgnio tła ser wetkę w kulkę, i od py cha ją od sie bie na
stole.

John wy raź nie czuje, jak skrada się ku niemu ból głowy, jego nie od- 
łączny to wa rzysz. Prze suwa ręką po karku, tak jak za wsze w ta kich chwi- 
lach. Wzdy cha.

– Ach, tak. A sekta?
Kim po chyla się do przodu i opiera łok ciami o stół, oży wiona roz- 

mową.
– W su mie pra wie tak samo. Re li gijne oszo łomy nie ro biące wo kół sie- 

bie wiele ha łasu. Jest dwójka przy wód ców, któ rzy na zy wają sie bie Słońce
i Bal ta zar. Przy pusz czam, że czym kol wiek się zaj mują, nie są to ładne rze- 
czy. Fa na tycy jak w każ dej in nej sek cie. Że la zna kon trola człon ków, seks,
ma ni pu la cja i cała reszta. Mnó stwo się o nich plot kuje, ale nikt nic nie wie
na pewno.

– A ta trze cia opcja, co o tym my ślisz?



– Gang albo czło wiek, który po luje na lu dzi…? Nie da się tego wy klu- 
czyć, a w gó rach można znik nąć na wieki. Mo głyby tam miesz kać wiel kie
stopy, ko smici i co tylko so bie wy obra zisz. – Kim się uśmie cha, ale tak na- 
prawdę wcale jej to nie bawi.

Od czasu, kiedy była mała, wszy scy miesz kańcy De cem ber bali się gór,
ale do piero w ostat nich la tach za częli trzy mać się z dala od dróg, które do
nich pro wa dzą.

– Nie mo żemy za po mi nać o Lwach Afryki, oni mieli tam wy twór nię
nar ko ty ków. Kurwa, czło wiek my ślał, że prze pro wa dza się do sie lan ko wej
mie ściny, ale to mia steczko robi się co raz bar dziej zwa rio wane.

– Nie mia sto, John. Góry. Lu dzie tu w De cem ber nie są bar dziej sza leni
niż gdzie in dziej. Sporo o tym wiem, bo to wła śnie do mnie przy cho dzą,
kiedy się źle czują albo za czy nają wa lić głową w mur. Można by też się
spo dzie wać, że po wi nie neś za uwa żać rów nież do bre strony tych oko lic,
skoro już ja kiś czas tu miesz kasz.

John par ska.
– Nie wszy scy do cie bie przy cho dzą. Wczo raj by łem w Lyc kan, to też

cał kiem po pa prane miej sce.
– Fak tycz nie. – Kim pod nosi fi li żankę, ale za uważa, że jest pu sta, sta- 

wia ją więc z po wro tem na stole. – Ale tam też się nie cho dzi. To jak… jak
osobne mia steczko, a Ma jor spo tka łam chyba tylko raz. Jest tro chę matką
dla wszyst kich tych bez dom nych. Broni ich pa zu rami i to dzięki niej tak
rzadko ich oglą damy. Naj gor sze, że jest ich co raz wię cej. Roz ma wia łam
parę razy z Cla ire o Lyc kan, że po win ni śmy po ma gać tym lu dziom, ale
taka po moc to kro pla w mo rzu.

John ciężko wzdy cha.
– Spo tka łem się z nią, zna czy z Ma jor. Po wiedzmy dy plo ma tycz nie, że

to… do mi nu jąca ko bieta. Gro ziła mi, a to wła śnie po spo tka niu z nią
umarł Kurt, je śli René do brze osza co wał czas.

– Tak, sły sza łam, nie bierz tego na swoje barki. Lu dzie w De cem ber
szybko wy dają wy roki. Tak jak z tym, że prze moc wy bu chła wtedy, kiedy
się tu po ja wi łeś. To bzdura, ale lu dzie nie są tu szcze gól nie do brze wy- 
kształ ceni. Nie któ rzy na prawdę wie rzą, że gór skie trolle ist nieją. Tylko



śpią i pew nego dnia się obu dzą. Że woda w studni le czy wszystko, od raka
po he mo ro idy. Nie masz po ję cia, ilu tu mieszka fo lia rzy.

John unosi brew.
– Nie tak trudno mi w to uwie rzyć. Dzi wię się tylko, że ty o tym mó- 

wisz, panno „to-naj lep sze-mia steczko-na-świe cie”. Nie poj muję jed nak,
dla czego ktoś miałby za mor do wać Kurta.

Kim pa trzy na niego ba daw czo, przy gry za jąc dolną wargę.
– Po waż nie? Po tym wszyst kim, czego się o nim do wie dzia łeś? O tym,

jak trak to wał Sarę, kiedy byli ze sobą? Czy ty nie chcia łeś go za bić, kiedy
się o tym do wie dzia łeś?

John wzdryga się, a pierw szy cios mi greny po ja wia się jak na roz kaz.
Ostry ból. Mi gre nowy po twór.

– Po waż nie? Chyba nie my ślisz, że to ja…
Kim prze rywa mu, pod no sząc rękę.
– Ja sne, że tak nie my ślę. No halo! Ale wska zuje to na coś waż nego. To

był nie przy jemny typ. Za wsze wi siał ko muś pie nią dze i był nie bez pieczny.
De spe ra cja może skła niać lu dzi do róż nych rze czy, zwłasz cza w Lyc kan.
Żyją z rze czy, które inni wy rzu cili, albo kradną rze czy, które po tem sprze- 
dają. W więk szo ści jest to złom. Cza sami wi dać słup dymu, kiedy wy pa lają
ka ble, żeby się do stać do mie dzi czy alu mi nium, a je śli wieje wiatr, można
po czuć swąd pa lo nego pla stiku. Przy naj mniej tak było ja kiś czas temu.
Po dej rze wam, że Cla ire uga dała się z Lyc kan, żeby wy pa lali tylko przy od- 
po wied nim kie runku wia tru. Może nie tyle po dej rze wam, co się o tym
plot kuje.

– Ostat nio do tarło do mnie, że nie wszystko jest ta kie, ja kie się wy daje.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
– Nic – od po wiada John, bo sam nie wie, jak jej to prze ka zać.
Za myka oczy i przy ci ska kciuk i pa lec wska zu jący do po wiek.
– No i te raz już ni gdy się nie do wiem, co wie dział albo czego nie wie- 

dział o Sa rze i Mat tia sie. Ale… to Lyc kan też jest sektą?
– W su mie można tak na to pa trzeć. Trzy mają się ra zem. He ro ini ści,

bez ro botni, pa tole i drobni prze stępcy zmie szani ze zwy kłymi ludźmi,



któ rzy zban kru to wali albo ucie kli od swo jego ży cia czy bru tal nego męża.
Mają wła sne sklepy, prawa i za sady, a po tężne byczki peł nią funk cję po li- 
cji.

– Taa, wiem, spo tka łem ich kilku.
John wyj muje ta bletkę i po łyka ją, po pi ja jąc ostat nim ły kiem her baty.
– A ty co my ślisz? – pyta Kim, ob ra ca jąc swoją pu stą fi li żankę.
Szcze rze mó wiąc, kawa jest tu nie szcze gól nie do bra. Taka szpi talna.

I znów po ja wiają się złe wspo mnie nia. Pod sy cają gniew i pra gnie nie ze- 
msty, które ro sną w ta jem nicy, ukryte przed wszyst kimi.

– Co się stało z tym fa ce tem bez rąk?
Udaje jej się z wy sił kiem nie się gnąć ręką do boku, tam gdzie ma bli- 

znę.
– Ed die Branko. Ra miona zo stały od cięte pre cy zyj nie, za kła dam, że

o to cho dziło. Może po to, żeby ła twiej było na niego po lo wać, a może za
karę, bo coś ukradł. To czy ste spe ku la cje, ale za łóżmy, że Ed diemu udało
się uciec z sekty, mi li cji albo od ja kie goś świra, który go wię ził. Od ko goś,
kto chciał go za bić. Nie wi dzę mo tywu i mamy za mało in for ma cji. Mu- 
simy zdo być wię cej.

– Wcho dzę w to – kiwa głową Kim. Znów czuje to pod nie ce nie. Na pię- 
cie, które prze cho dzi przez ciało jak prąd i wy peł nia ży cie zna cze niem.
Kim chce czuć, że żyje, i w tej chwili wła śnie tak się dzieje.

– W co? – dziwi się John i uśmie cha do niej tym prze klę tym uśmie- 
chem, od któ rego Kim czuje w brzu chu mo tyle.

– Słu chaj, ty je steś w mie ście nowy, a do tego z po li cji. Wszy scy wie- 
dzą, kim ja je stem, albo pra wie wszy scy. Mu simy po roz ma wiać z ro dziną
Ed diego i ludźmi, któ rzy go znali. Może ktoś ma in for ma cje, czy był ko- 
muś wi nien pie nią dze albo czy ktoś chciał się na nim ze mścić. A może po- 
li cja już to zro biła i ni czego się nie do wie działa.

– Za py tam Monę.
– Do sekty mo żemy po je chać, do mi li cji też. Moja bab cia ma wiała, że

jak się wy star cza jąco mocno po trzą śnie krza kiem, to za wsze spad nie
z niego ja kieś stare gówno.



– Była po li cjantką? – Uśmie cha się John.
– Ta, ja sne. Ra zem z przy ja ciół kami kon tro lo wała oko licę, w któ rej

miesz kała. Ro zu miesz, old sku lowe ka mery mo ni to ringu. Cza sem na zy- 
wają je „sta rymi plot ka rami” – mówi Kim i te raz to ona się uśmie cha.

– Do bra, co tam, jedźmy. Mu szę tylko po ga dać z Moną, ale ra czej nie
bę dzie z tym pro blemu.

Dzwoni te le fon Johna, słu cha przez chwilę, po czym dzię kuje i się roz- 
łą cza.

– Mu simy to odło żyć, mam spo tka nie z Jim mym i Val lem. Wy gląda na
to, że w tro pie niu po może nam Bul ten.

– Do bra, to ja na ra zie do wiem się wię cej o Ed diem.
Kim jest za sko czona, że gdy się pod nosi, John za trzy muje ją i robi tak

dziwną minę, że Kim po woli znów siada.
– Jesz cze jedno – mówi John.
– Coś no wego?
– Mó wi łaś, że do wie dzia łem się mnó stwo rze czy o tym, jak Kurt trak to- 

wał Sarę, i to się zga dza, ale… – Naj wy raź niej bra kuje mu słów.
Kim włą cza swoje psy cho lo giczne moce, żeby wy cią gnąć z niego

wszystko, i kilka mi nut póź niej do znaje wstrząsu, kiedy John opo wiada
o Elli, sio strze Kurta, jej śmierci i o tym, co mó wiła o Sa rze.

– My ślisz, że to prawda? – pyta w końcu.
John z roz pa czą roz kłada ręce.
– Ja już, kurwa, nic nie wiem. Nie mam po ję cia. Je ste ście mniej wię cej

w tym sa mym wieku, a kiedy się po zna li śmy, coś po wie dzia łaś. Nie pa- 
mię tam do kład nie co, ale coś po wie dzia łaś. O tym, że ist nieją ta jem nice,
któ rych być może nie chcemy znać, albo coś ta kiego.

John wy gląda na tak za gu bio nego, że Kim ma ochotę uści skać go przez
stół.

– Oj tam – mówi ła god nym to nem. – Tak się tylko mówi.
– Więc… nic nie wiesz? O tym, co Ella opo wia dała o Sa rze?
Kim się za sta na wia przez chwilę.



– Nie bar dzo. Nie je ste śmy w tym sa mym wieku, je stem kilka lat star- 
sza. I nie ob ra ca ły śmy się w tym sa mym to wa rzy stwie. Ale ja sna sprawa,
tro chę się sły szy. I… nie po winno się źle mó wić o zmar łych.

John bled nie.
– Nie wia domo na pewno, że nie żyje.
Kim kiwa głową ze smut kiem.
– Prze pra szam. To prawda. Ale nie wiem nic poza po gło skami i plot- 

kami, a one mogą prze cież być nie praw dziwe.
– To samo so bie po my śla łem – wzdy cha John.
– Wiesz co, mogę tro chę po py tać i spró bo wać zna leźć ko goś, kto rze- 

czy wi ście spę dzał z nią wtedy czas. Je śli chcesz, oczy wi ście. Ko goś, kto
dużo wie i komu można ufać. Je śli to w ogóle moż liwe. Ni czego nie mogę
obie cać, ale spró buję. Do brze?

Kła dzie dłoń na jego ręce na stole. On ją ści ska, a na twa rzy ma wy raz
ta kiej wdzięcz no ści, że Kim zbiera się na płacz. Na gle ude rza ją pewna
myśl.

„Nie chcę, żeby Sara wró ciła. Je śli żyje”.
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W gó rach za czyna zmierz chać. Wiatr przy brał na sile i strząsa z ko ron
drzew żółte i czer wone li ście. Miota nimi po as fal to wej jezdni, która już za
kilka go dzin po kryje się iskrzą cym się szro nem. Da lej w De cem ber, gdzie
ciem ność przy cho dzi wcze śniej, włą czono już la tar nie i cała do lina błysz- 
czy jak gar niec pe łen płyn nego złota.

Do cho dze nie stoi w miej scu. Mona roz ma wiała z dziew czyną Ed diego
Branko i nie zna la zła żad nych punk tów za cze pie nia. Nie miał żad nych
dłu gów, wro gów, nie był nie lu biany. Zwy czajny za ko chany fa cet. Żad nych
punk tów kar nych, na wet jed nego man datu za prze kro cze nie szyb ko ści,
bez pro ble mów fi nan so wych.

John wy siada z ra dio wozu, który pro wa dził Valle, z dziw nym uczu ciem
w żo łądku. Przy każ dym od de chu przed ustami two rzą się chmurki pary.
Ni sko sto jące na nie bie słońce, które ma luje niebo na ró żowo, pra wie nie
grzeje. Sa mo chód za par ko wany za nimi to też ra dio wóz. Z gło śnym ję kiem
wy siada z niego Jimmy.

– Czy nie by łoby le piej, że by śmy zro bili to ju tro? W świe tle dzien nym?
Słońce zaj dzie naj póź niej za go dzinę. – John wska zuje ge stem oto cze nie. –
A może na wet za pół.

Jimmy sięga rę kami do lę dźwi i wolno pod cho dzi do ba gaż nika. Po li- 
cjan tom za wsze coś skrzypi i strzela w sta wach, ale Jimmy e̓mu wy jąt- 
kowo. Tak jakby trzeba było go ca łego grun tow nie prze sma ro wać. Każdy
staw, nie tylko buty.

– Słu chaj no – po ucza go Jimmy z uśmiesz kiem pod si wymi wą sami. –
Nie wiem, czego was, szcze nia ków, uczą te raz w szkole po li cyj nej, ale za
mo ich cza sów było oczy wi ste, że pies pra cuje no sem. A nie oczami.

Otwiera tylne drzwi sa mo chodu i John za gląda do środka.
W sta lo wej klatce sie dzi tam Bul ten. Cho ciaż wciąż wy gląda jak sie dem

nie szczęść – coś się w nim zmie niło. Ma w oczach iskry, któ rych John



u tego cuch ną cego sta rego czwo ro noga ni gdy wcze śniej nie wi dział.
Jimmy za uważa re ak cję Johna i wska zuje na psią uprząż z na pi sem

„PO LI CJA”.
– To te szelki – wy ja śnia, otwie ra jąc drzwiczki klatki. Bul ten po słusz- 

nie wciąż sie dzi, dy szy z wy wa lo nym ję zy kiem i merda ogo nem z zu peł nie
nową ener gią.

Jimmy mówi da lej:
– Kiedy wjeż dżają szelki, to sy gnał, że Bul ten wy biera się do pracy. Nie

ma zna cze nia, czy stary, czy młody, owcza rek jest naj szczę śliw szy wtedy,
kiedy może pra co wać.

– Więc stary Bul ten jest do tego wy tre so wany? Do tro pie nia? – John
sam sły szy, jak bar dzo jest za sko czony.

Jimmy znów par ska. Przy pina do oczka na ple cach Bul tena długą szarą
linkę.

– Wszyst kie psy po li cyjne są tre so wane w róż nych dzie dzi nach. Tro- 
pie nie, szu ka nie, pa tro lo wa nie, ra por to wa nie… no i oczy wi ście bro nie nie.
Stary Bul ten może nie wy gląda jak mi lion do la rów, a do tego śmier dzi pod
nie biosa. Ale to naj bar dziej kom pe tentny i naj nie bez piecz niej szy po li- 
cjant w ca łym okręgu De cem ber. Mo żesz mi wie rzyć.

Koń czy wes tchnie niem, które tu na pół nocy ozna cza po twier dze nie,
i jed no cze śnie za kłada czo łówkę.

John scep tycz nie przy gląda się Bul te nowi, gdy Jimmy każe mu wy sko- 
czyć z ba gaż nika. Pies lą duje na as fal cie z gło śnym ję kiem.

– Tak, tak, mu simy ci za ła twić rampę, po któ rej bę dziesz mógł scho- 
dzić i oszczę dzać stawy – mówi Jimmy zu peł nie in nym to nem niż przed
chwilą do Johna.

– Okej. Co zna leź li ście? Po trze buję miej sca, w któ rym mogą być ślady.
Wy star czy ob szar kilku me trów kwa dra to wych.

– Jak to? – dziwi się John. – Nie po wi nien naj pierw po wą chać pi żamy
Ed diego Branko ze szpi tala, sta rej rę ka wiczki albo cze goś po dob nego?

Jimmy za czyna chi cho tać.



– Stara rę ka wiczka. – Wznosi oczy do nieba. – Sam so bie po wą chaj rę- 
ka wiczkę. Po każ cie mi miej sce, gdzie na pewno po sta wił stopy Ed die albo
ci, co go go nili.

Valle ru chem ręki wska zuje ta śmę i ru sza w jej stronę. Jimmy roz ka- 
zuje Bul te nowi ru szać, a kiedy robi pierw szy krok, z psem staje się coś
ma gicz nego. Za mie nia się w zwie rzę, które można zo ba czyć na fil mach.
Idzie przy kle jony do le wej nogi Jimmy e̓go i cią gle za dziera głowę w górę,
szu ka jąc jego twa rzy. Jimmy trzyma smycz luźno i na wet nie pa trzy na
psa.

– Nie wie rzę – szep cze John. – Chyba bar dzo nie do ce nia łem tego zwie- 
rzę cia.

Jimmy pa trzy przez ra mię z zu peł nie no wym uśmie chem na ustach.
– Tego, co po trafi wy tre so wany owcza rek, nie umie nikt inny.
Po chwili do cho dzą do miej sca, gdzie wi dać dwa głę bo kie od ci ski stóp.
– Te tu taj – wy ja śnia John – na szym zda niem po cho dzą od jed nego ze

ści ga ją cych.
– Na prawdę? No do bra. To nie pro blem.
Wska zuje ręką ślady i jed nym sło wem kie ruje Bul tena na trop.
Pies naj pierw ob wą chuje ob szar mniej wię cej dwóch me trów kwa dra- 

to wych. Z no sem przy kle jo nym do ziemi. John wła śnie bie rze od dech,
żeby po wie dzieć, że może nie jest tak do bry, jak wy obra żał so bie Jimmy,
kiedy Bul ten na gle ru sza przed sie bie. Jimmy idzie za nim w od le gło ści
pię ciu me trów.

– W śla dzie czło wieka za pach jest star szy przy pię cie niż przy pal cach,
bo ona pierw sza do tyka ziemi. Psu wy star czy kilka niu chów, żeby to prze- 
ana li zo wać, wie wtedy, w którą stronę iść. Te raz po sta no wił kie ro wać się
tam, gdzie za pach jest śwież szy, ale po każę mu, żeby ro bił na od wrót. Cof- 
nął się.

Ściąga linkę i po ka zuje Bul te nowi prze ciwny kie ru nek.
– Pro szę.
Bul ten rzuca swo jemu panu pełne za sko cze nia spoj rze nie, po czym

jakby wzru sza ra mio nami i za czyna tro pić w prze ciwną stronę, tę, gdzie



tropy stają się co raz star sze. John nie wszystko ro zu mie, ale do trzy muje
im kroku.

– To ko lejny po wód, żeby nie cze kać do ju tra – dy szy Jimmy po chwili,
kiedy John z tru dem utrzy muje psie tempo. – Im star sze ślady, tym trud- 
niej tro pić. Są psy, które ra dzą so bie na wet z ty go dnio wymi, ale naj czę- 
ściej po kilku dniach za czy nają się pro blemy. Zwłasz cza je śli ma się tyle
lat co Bul ten. Pa trz cie no!

Bul ten, który do tej pory szedł zyg za kiem, ale mimo to cały czas do
przodu, na gle się kła dzie i szczeka.

– Co zna la złeś?
Kiedy do cho dzą do psa, za uwa żają le żącą przy nim strzałę.
– Świet nie, stary! – chwali go Jimmy.
Kiedy po ja wia się Valle z to rebką do wo dową, Jimmy wy ja śnia:
– Na za wo dach wy kłada się pa tyki. Pies musi je wtedy zbie rać i za no sić

do swo jego opie kuna. Ale w praw dzi wych sy tu acjach tak się oczy wi ście
nie robi, żeby nie znisz czyć ewen tu al nych śla dów. Wła śnie dla tego Bul ten
się kła dzie i po ka zuje, gdzie szu kać.

John jest po ru szony en tu zja zmem Jimmy e̓go, kiedy opo wiada o swoim
sta rym przy ja cielu. Jakby był zu peł nie inną osobą, a i Bul ten za cho wuje
się jak zu peł nie inny pies.

– Wszy scy go towi? – pyta Jimmy. – Okej, stary. Pro szę.
Cały kwar tet idzie przez las, po su wa jąc się w górę po zbo czu, pod czas

gdy na nie bie po ja wiają się co raz bar dziej in ten sywne ko lory. Po chwili
Jimmy z psem od da lają się tro chę od Val lego i Johna.

– To zu peł nie nie po jęte – mówi John do Val lego, który truchta przy
nim zdy szany.

– Co ta kiego?
– Bo jak wziąć pod uwagę, jak ten zwie rzak śmier dzi, to cho lerny cud,

że po trafi wy czuć ja ki kol wiek inny za pach.
Valle za czyna chi cho tać i jesz cze trud niej mu do trzy my wać kroku Joh- 

nowi. Kiedy jed nak prze cho dzą przez grań i za uwa żają, że Jimmy się za- 



trzy mał, a Bul ten za ta cza kręgi, co raz szer sze kręgi, prze staje się śmiać.
Na wet John ro zu mie, co to ozna cza.

Bul ten zgu bił trop.
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Mar tin Lang ma otwarte oczy, a mimo to nie wi dzi nad sobą su fitu. Już
dawno zmie nił go w coś in nego. Szcze lina w far bie jest wą wo zem mię dzy
dwoma po ro śnię tymi zie le nią pa gór kami. Ta plama wil goci nieco na
prawo to czy ste głę bo kie je zioro, nad któ rym gniaz dują prze piękne ptaki.
Hak to droga wyj ścia. Hak, na któ rym, gdyby tylko był w sta nie, po wi nien
był się dawno temu po wie sić. Ale tego nie zro bił.

„Na wet gdy bym miał siłę, gówno mógł bym zro bić”.
Oczy wy peł niają mu się łzami.
„Co we zmą na stęp nym ra zem?”
Ży cie już ode brało mu pra wie wszystko. Wy rzu cili go z huty za coś,

czego nie zro bił, jest pe wien, że Ac ker man no wie wy my ślili to, żeby nie
mu sieć się szar pać ze związ kami za wo do wymi. Kiedy stra cił pracę, opu- 
ściła go żona, za bie ra jąc ze sobą dzieci, tak po pro stu, a on mu siał się wy- 
pro wa dzić do jed no po ko jo wego miesz ka nia z anek sem ku chen nym. Tę- 
skni za dziećmi tak bar dzo, że boli go całe ciało, bar dzo chciałby po wie- 
dzieć im, że… ale to już nie ma zna cze nia. Wkrótce umrze.

Nie wie, za co spo tyka go taka kara. Oni na prawdę chcą, żeby cier piał.
A on nie ma po ję cia, co złego zro bił. Miał mnó stwo czasu, żeby prze ana li- 
zo wać całe ży cie, i jest świa domy, że zra nił sporo osób. Ni gdy nie był
grzecz nym chłop cem. Mnó stwo razy się upił i ury wał mu się film. Może to
wtedy za darł z kimś nie wła ści wym. Albo ja kąś grupą.

Gdyby ci, któ rzy go więżą, przy naj mniej coś po wie dzieli, ob rzu cali go
obe lgami albo bili go wście kli, czułby się… le piej.

Chce tylko wie dzieć, co złego zro bił. Kto tak strasz nie go nie znosi.
Zro bił w ży ciu sporo głu pich rze czy, ale nic, co za słu gi wa łoby na ta kie
gówno. Z pew no ścią uczy nił dużo zła, ale skoro oni go nie nie na wi dzą,
tylko trak tują go jak po wie trze, nie uważa, żeby to miało coś wspól nego



z jego prze szło ścią. Pew nie to karma wy mie rza jąca mu mo ralną spra wie- 
dli wość.

Leży na łóżku po lo wym, a obok niego stoi kro plówka. Od ży wiają go
do żyl nie, bo po dwóch mie sią cach znę ca nia się nad nim po sta no wił za gło- 
dzić się na śmierć.

Ale i to nie bę dzie mu dane.
Dają jego ciału w kro plówce to, czego po trze buje. A on nie może się jej

po zbyć. Na po czątku le żał przy pięty pa sami, bo cią gle wy ry wał igłę zę- 
bami. Kro plówka nie jest pod łą czona do zgię cia łok cia. Bo nie ma łok cia.
Wpro wa dzona jest do żyły z boku, pod pa chą.

Wcho dzi gi gan tyczny męż czy zna. Są za wsze za ma sko wani albo Mar tin
jest tak psy chicz nie wy koń czony, że nie wi dzi ry sów twa rzy fa ceta. Ma
ciem no zie loną ko szulkę z krót kim rę ka wem i ta tu aże na ra mio nach z li te- 
rami albo czymś po dob nym. Wszystko się roz mywa.

Męż czy zna wy mie nia kro plówkę, za trzy muje się na chwilę i przy gląda
Mar ti nowi w jego opła ka nej sy tu acji.

– Za bij mnie – szep cze Mar tin. – Pro szę, za bij mnie.
Męż czy zna kła dzie mu dłoń na czole, a w jego oczach wi dać współ czu- 

cie. Mar tin wi dzi przy jego bio drze wielki my śliw ski nóż. Wy star czy łoby,
żeby z czy stego mi ło sier dzia prze cią gnął nim po jego szyi albo wbił
w serce.

Męż czy zna jed nak zo sta wia go w tym pie kle.
Mar tin na zmianę traci przy tom ność i od zy skuje ją. Może to jed nak do-

bry znak. Po ka zu jący, że wkrótce bę dzie mógł wresz cie umrzeć. To, że
jego ciało nie pod dało się już dawno temu, jest spek ta ku larną za gadką.
Naj pierw za brali mu jedną dłoń. Po tem drugą. Na stęp nie przed ra miona
i w końcu ra miona. Kiedy przy szli po lewą nogę, wal czył ze wszyst kich sił,
ale bez rąk nie szło mu szcze gól nie do brze. A te raz… te raz nie ma już pra- 
wie nic.

„Zo stało to, o czym mó wił fa cet w celi obok. Szmata”.
Sły szał za męt, kiedy ten drugi uciekł. Do kład nie tak, jak on sam pró bo- 

wał. Temu jed nak po wio dło się le piej. Uwol nił się i wy biegł z prze bu do wa- 



nej stajni. Po tem na po dwó rzu na ze wnątrz sporo się działo. Wtedy Mar tin
ze mdlał, tak jak zwy kle, a te raz jest znowu dziw nie ci cho. Z są sied niej celi
nie do biega jed nak ani je den dźwięk. Daje mu to na dzieję, że są siad rze- 
czy wi ście zwiał. Może spro wa dzi po moc.

„Ale po co? Do ja kiego niby ży cia mam wra cać, bez rąk i nóg?”
Nie wie na wet, czy prze żyje, czy wyda ostat nie tchnie nie, kiedy tylko

zo sta nie odłą czony od kro plówki. Prawdę mó wiąc, taką ma na dzieję. By- 
łoby to lep sze niż le że nie tu taj i cze ka nie, aż znowu przyjdą ze swo imi
ostrymi no żami.

Za myka oczy i czuje, jak łzy spły wają mu po skro niach.
„Do bry Boże, dla czego nie mogę po pro stu umrzeć?”
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„A niech to szlag” – my śli John, kiedy wcho dzi na po ste ru nek i za uważa
kosz na śmieci sto jący na jego biurku jak mil czący, śmier dzący ol brzym.
Gdy tylko go zdej muje na pod łogę, ze swo jego biura wy cho dzi Mona. Oczy
ma jesz cze bar dziej pod krą żone niż zwy kle.

– Wszystko w po rządku? – John sta wia kosz przed sobą.
Mona wzdy cha i opiera się o ścianę. Krzy żuje ręce na piersi i wzru sza

ra mio nami.
– Cho dzi o mo jego męża.
– No wła śnie. Co mu jest?
– ME. – W gło sie Mony sły chać gniew. – Mamy rok dwa ty siące dwu- 

dzie sty trzeci, ale wciąż są le ka rze, któ rzy uwa żają, że na zywa się to „chro- 
niczne zmę cze nie”. Ro zu miesz? Mimo że dia gnoza jest znana od dawna.
To jest czę ściowo neu ro lo giczne, a czę ściowo ko mór kowe, ma coś wspól- 
nego z mi to chon driami. A nie z pie przo nym zmę cze niem. Tu tej sze wie- 
śniaki nie na dą żają, ale udało mi się za ła twić mu wi zytę w kli nice w Nor- 
we gii. Je dyny pro blem to za brać go tam. On musi trzy go dziny od po czy- 
wać po szczot ko wa niu zę bów. Ja pier dolę.

– Ja pier dolę – zga dza się John, nie wie dząc, co po wie dzieć.
– Na zy wać ko goś z ME „chro nicz nie zmę czo nym”. To tak jak na zwać

ano rek tyka chro nicz nie głod nym. Ale ci idioci ze szpi tala w De cem ber
tego nie poj mują. Dzięki Bogu mamy Re négo. To on za ła twił ten kon takt
z Nor we gią.

– Mogę ja koś po móc? – pyta John, a w spoj rze niu Mony po ja wia się
wdzięcz ność.

– Do bry z cie bie czło wiek, za uwa ży łam to już pierw szego dnia. Ale nie,
nie stety. A może i tak. Rób na dal taką do brą ro botę jak te raz.

John ko pie kosz.



– Co mam zro bić z tym tu taj?
Mona się uśmie cha.
– Pod pa le nia to w tym mie ście po ważna sprawa, sam wiesz.
– No, ale tak na prawdę…
– Mo żesz na przy kład spy tać Fe liksa, czy to był on. Ja po dej rze wam, że

to ja kiś znu dzony na sto la tek. Albo ktoś, kto wrzu cił tam peta. Tak czy ina- 
czej, trzeba się tym za jąć. Je śli chcesz, mo żesz to dać Ju liette. Ona rów nie
po waż nie trak tuje każdą sprawę, dużą czy małą.

John pa trzy na Ju liette, która sie dzi sku piona przy swoim kom pu te rze
z ko mórką przy ci śniętą do ucha. Nic nie wska zuje na to, by wy bie rała się
do domu.

– To już za uwa ży łem. Słu chaj, za sta na wiam się nad jedną sprawą.
– Da waj.
– Ma jor z Lyc kan. Lu dzie mó wią, że mia sto ma z nią układ.
Mona pra wie nie re aguje, nie li cząc de li kat nego ru chu jed nej po wieki.
– Od puść to, do póki bez domni nie ro bią ni czego głu piego w mie ście,

po zwa lamy im sie dzieć tam w Lyc kan. Po co psuć coś, co działa?
– Ale…
– Nie, John, żad nych „ale”. Jedna sprawa: je śli wy bie rasz się do Lyc- 

kan, omów to naj pierw ze mną, to de li katna kwe stia i trzeba ją za ła twiać
w bia łych rę ka wicz kach. Zo staw Ma jor mnie, my się ro zu miemy.

– W ja kim sen sie? – dziwi się John i za uważa, że chyba wszedł na pole
mi nowe.

– Jak mó wi łam, od puść. – Mona uśmie cha się de li kat nie.
– Tak jest – obie cuje nie szcze rze John. Tym ra zem od pu ści. – A słu- 

chaj, my ślisz, że mogę po roz ma wiać z Fran kiem?
– A dla czego nie?
– No wiesz… cho dzi mi o sektę. Ślady, które zna leź li śmy i któ rymi po- 

dą żał Bul ten… Valle mó wił, że pro wa dziły w stronę ich go spo dar stwa,
cho ciaż było do niego jesz cze parę ki lo me trów. Tak więc wszystko wska- 
zuje na to, że Ed die Branko mógł uciec stam tąd.

Mona kiwa głową.



– Tylko że w tym sa mym kie runku jest te ren OʼCon nora. Więc rów nie
do brze mógł przyjść od niego.

– No tak, mu szę chyba po roz ma wiać też z kimś, kto ich zna. Albo tam
po je chać.

Mona pa trzy na Franka, który już się pa kuje.
– Mo żesz oczy wi ście py tać go, o co tylko chcesz – mówi ci szej. – Tylko

że on rzadko ma ochotę roz ma wiać o tym, co do ty czy Słońca i Bal ta zara.
Ale spró buj, ja sne.

John ma wła śnie to zro bić, gdy pod cho dzi do nich Ju liette z te le fo nem
przy ci śnię tym do piersi, tak jakby chciała ukryć przed roz mówcą to, co
mówi.

– Sze fowo… – za czyna, de mon stra cyj nie omi ja jąc Johna wzro kiem.
– Mam tu ad wo kata Ma gnusa An ders sona. Gada mi, że do wody w spra- 

wie są za słabe. Krzy czy na mnie już od kwa dransa.
Ma gnus An ders son. Ten, który w ze szłym ty go dniu za bił żonę młot- 

kiem i bar dzo nie sta ran nie za ko pał na rzę dzie zbrodni we wła snym ogro- 
dzie. John do brze to pa mięta.

Mona wzdy cha tak głę boko, że wy gląda, jakby miała się za paść w so bie
jak ba lon, z któ rego wy pusz czono po wie trze.

– Wy ślij go do pro ku ra tora. To nie jest nasz pro blem.
Ju liette kiwa głową i od cho dzi.
John pa trzy na Franka, który wy biera się do domu, i staje przy biurku

Ju liette, jakby chciał coś po wie dzieć, ale nie ma od wagi. Zbiera się w so- 
bie, pod czas gdy Ju liette wy daje się sku piona jak ty grys wła śnie ma jący
ru szyć na swoją ofiarę.

„Da waj!” – my śli John, który wi dząc, jak Frank ner wowo prze biera pal- 
cami, zdaje so bie sprawę, że ten jest za ko chany w Ju liette. „Dasz radę” –
za chęca go w my ślach.

– Ro bisz coś dziś wie czo rem? – pyta Frank, a John nie mal czuje dumę.
– Pra cuję. Ćwi czę i śpię – od po wiada dziew czyna, na wet na niego nie

pa trząc.



– Okej… No to pew nie zo ba czymy się ju tro. – Frank ka pi tu luje, a John
wzdy cha w du chu roz cza ro wany.

Mona prze klina i rzuca dłu go pi sem, który prze stał pi sać.
– Za słabe do wody? – pyta John, za uwa ża jąc, że Frank ru sza w stronę

wyj ścia. Nie zdąża go za trzy mać i prawdę mó wiąc, tro chę mu to pa suje.
To był długi dzień. Musi od po cząć.

– Jak mó wi łam, to nie nasz pro blem. Pro ku ra tor po sta no wił wnieść
oskar że nie, a ja nie mam cie nia wąt pli wo ści, czy na tym po ste runku do- 
brze się zbiera do wody i wła ści wie je trak tuje. To tylko ko lejny ad wo kat,
który za cho wuje się tak, jak ci wszy scy dra nie. Pró buje wszystko ha mo- 
wać, żeby ja kaś świ nia unik nęła kary.

– Znam ten typ – zga dza się John.
A jed nak przez całą drogę do domu czuje, że coś mu zgrzyta.
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Deszcz bębni w okno, a my śli grają w gło wie Kim we flip pera, kiedy sie- 
dząca przed nią Be atrice Eng dahl ko lejny raz opo wiada o swoim synu,
który nad używa, pracy z głu pim sze fem, mężu, który już nie ma ochoty na
seks, a ona po dej rzewa, że ma ko chankę. Kim musi ze wszyst kich sił się
po wstrzy my wać, by nie wzno sić oczu do nieba. Robi to jed nak w du chu,
my śląc za równo o Be atrice, jak i jej tak zwa nym mężu.

Opo wia dała jej kie dyś, że na po czątku mał żeń stwa ze brała się na od- 
wagę i po wie działa, że chcia łaby, żeby jej mąż tro chę czę ściej mó wił, że ją
ko cha. A ten cho dzący cud, sa mo zwań czy dar boży, od po wie dział tak:
„Po wie dzia łem raz, że cię ko cham. Po wiem ci, kiedy to się zmieni”.

A jed nak mimo wiel kich wy sił ków Kim ma trud no ści ze skon cen tro- 
wa niem się na ży cio wych pro ble mach Be atrice. Nie może za po mnieć wi- 
doku Kurta w studni i na sta lo wym stole.

„Boże, ten cho lerny wzwód zza grobu”. Kim wi dy wała już mar twe ciała
i my ślała, że wie wszystko o tym, jak dziw nie mogą się za cho wy wać po
śmierci, ale to wy grywa ze wszyst kim.

Opo wie działa, ile mo gła, na fo rum bez zdra dza nia, że sama była na
miej scu, na pi sała, że to po gło ski i plotki. Po dob nie jak z sektą i mi li cją.

Kim wie, że lu dzie z por talu za częli już drą żyć, i czuje się winna, że sie- 
dzi tu taj, a nie w in ter ne cie ra zem z po zo sta łymi po szu ki wa czami.

„Czy to na prawdę ży cie, któ rego pra gnę?” – za sta na wia się, ki wa jąc
głową ze zro zu mie niem w stronę Be atrice, cho ciaż umknęły jej trzy ostat- 
nie zda nia. Cza sami ma ochotę po trzą snąć swo imi pa cjen tami i po wie- 
dzieć, że po winni mniej my śleć.

A jed no cze śnie w tym wła śnie jest do bra, to jej su per moc: skła nia nie
lu dzi, żeby się otwie rali, pa trzyli na sprawy z in nej per spek tywy i szli na- 
przód.

– Roz wiedź się i wy rzuć syna z domu – mówi na gle, a Be atrice milk nie.



Kim pa trzy na ze gar i stwier dza, że se sja się skoń czyła.
– Co?
„To chyba nie było mą dre, a na pewno nie pro fe sjo nalne” – my śli.

Ale… nie ozna cza to, że to zła po rada. Prawda jest taka, że wła śnie to Be- 
atrice Eng dahl po winna usły szeć. Kim unosi pod bró dek i po wta rza, co
przed chwilą po wie działa, ale jesz cze bar dziej zde cy do wa nym to nem:

– Roz wiedź się z mę żem. Mar nu je cie czas, a on na pewno ma inną.
Dla czego mia ła byś po zwo lić, żeby mu to uszło na su cho? Za bierz mu
firmę, póki jesz cze mo żesz. Ta kie świ nie po winny pła cić – mówi Kim, my- 
śląc o Par szywcu.

Be atrice z in te re so wa niem po chyla się w swoim krze śle. Oczy jej błysz- 
czą.

– Tak my ślisz?
– Tak, a kiedy wresz cie od zy skasz kon trolę nad wła snym ży ciem, wy- 

rzuć syna. On cię wy ko rzy stuje. Prze cież ma trzy dzie ści lat! Wy świad czysz
mu tylko przy sługę. Czy nie wy star cza jąco dużo im po świę ci łaś? Nie czu- 
jesz się wy ko rzy sty wana?

– Tak, ale…
– Żad nego „ale”. Po pro stu to zrób i za cznij żyć wła snym ży ciem. Niech

mąż cię spłaci, zwol nij się z pracy, któ rej i tak nie na wi dzisz. Mo żemy się
tak umó wić?

Be atrice przy ci ska rękę do ust, tak jakby to wszystko było dla niej szo- 
kiem, ale Kim wie, że już oswa jała się z my ślą, żeby za cząć od nowa. Od zy- 
skać wła sne ży cie. A ten błysk w oku zdra dza, że od dawna cze kała, by
ktoś, kto kol wiek, ka zał jej to zro bić. Dał jej po zwo le nie.

– Nie wiem…
– Dość tego. Zrób to i spo tkajmy się za ty dzień.
Kim nie mal wy py cha ją z ga bi netu, po czym szybko siada przy kom pu- 

te rze, ale wtedy przy po mina so bie, że być może ma teczkę Mar tina Langa
w ar chi wum po przed niego psy cho loga.

Od suwa krze sło i od wraca się do sza fek. Otwiera jedną z nich i prze- 
rzuca teczki, aż znaj duje tę, któ rej szuka.



Mar tin Lang.
Puls jej ska cze. Kim nie może po zbyć się po czu cia, że robi coś za ka za- 

nego. Że grze bie w du szy za gi nio nego czło wieka.
Czyta uwagi i za uważa imię, które po ja wia się trzy razy.
Fe li cia…
Kim nie zna w De cem ber żad nej Fe li cii.
Czyta teczkę Mar tina Langa kilka razy, był po roz wo dzie na trzech se- 

sjach, a po tem już nie wró cił. Kim nie znaj duje ni czego, co spra wia łoby
wra że nie po wią za nia ze znik nię ciem, świad czy łoby, że ktoś mu źle ży czył,
ale to i tak dziwne.

Kiedy czyta czwarty raz, na biera po dej rzeń, że mógł znik nąć z wła snej
woli, może ode brał so bie ży cie i gdzieś tam leży.

Wpadł w de pre sję, kiedy żona ode szła z dziećmi. Za czął pić i uznał, że
ży cie nie ma sensu. Ty powy męż czy zna. Ko biety mają krąg zna jo mych, do
któ rego wra cają, pod czas gdy męż czyźni zo stają sami i tracą grunt pod
no gami. Kim sama nie wie, ile razy ze sto ją cego przed nią fo tela sły szała
zda nie: „Oka zało się, że wszy scy nasi przy ja ciele byli tak na prawdę jej
przy ja ciółmi”.

Wcho dzi na fo rum i czyta. O Słońcu, Bal ta za rze i sek cie. Są lu dzie, któ- 
rzy ode szli. Ktoś wspo mina, że jest wśród nich ja kiś po li cjant, któ rego ro- 
dzice wciąż tam sie dzą, lecz Kim już o tym wie. Nic z tego, co znaj dują, nie
wnosi no wych in for ma cji, ale to tylko kwe stia czasu.

Dzwoni te le fon i serce Kim przy spie sza, kiedy na wy świe tla czu po ja- 
wia się imię Johna.

– Je stem na dole, idziesz? – pyta pod nie co nym to nem.
– Tak, a dla czego?
– Mamy po je chać do Franka i po roz ma wiać z nim o sek cie.
W Kim wstę pują nowe siły.
– Już idę.
Za rzuca na sie bie płaszcz i pra wie czuje, że staje się kimś in nym.
Czuje się jak po li cjantka.
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Milla Stan ko vic myje to samo na czy nie trzeci raz, żeby Bo ban nie mógł się
do ni czego przy cze pić. Ko cha go, ale on się ostat nio zmie nił. Milla wie, że
po winna go zo sta wić, tylko gdzie mia łaby się po dziać?

Gdyby wy stą piła o roz wód, za biłby ją albo sie bie. Już go na wet nie po- 
znaje. Po ko nał ją. Za częło się to tak try wial nie, że na wet nie za uwa żyła, od
dro bia zgów, które ro biły się co raz więk sze i więk sze, aż to wszystko stało
się nor malne.

Jego za zdrość.
Jego wy bu chy.
Jego uwagi na te mat jej za cho wa nia.
Bo ban nie jest agre sywny, nie li cząc tych dwóch razy, ale to prze cież

była jej wina. Po winna była trzy mać ję zyk za zę bami, do brze o tym wie.
„On po trze buje tylko spo koju i ci szy. Zna leźć pracę, a po tem wszystko

znów bę dzie do brze” – okła muje samą sie bie.
Po kłó cili się tego dnia, nic wiel kiego, tylko drobna prze py chanka, ale

i tak było nie przy jem nie. Za po mniała umyć po so bie umy walkę. Po winna
bar dziej się pil no wać, ma te raz wy rzuty su mie nia.

– Dla czego je stem taka głu pia? – pyta sama sie bie ci cho.
Po winna z kimś po roz ma wiać, ale już nie ma, z kim. Albo się wy pro- 

wa dzili, albo po kłó cili z Bo ba nem, a ona te raz czuje się po twor nie sa- 
motna.

Może naj le piej by było, gdyby wró cili do Bo śni. Tam oboje mają swoje
ro dziny. Żadne z nich nie czuje się już do brze w Szwe cji, o ile kie dy kol- 
wiek tak było. Może to dla tego Bo ban stał się taki.

Tak jakby utra cił na dzieję i szu kał jej na dnie każ dej bu telki piwa.
Milla za kręca kran i oce nia stan na czyń. Ani jed nej plamki. Od pręża

się i siada na so fie. Wszystko jest na swoim miej scu, Bo ban do ni czego nie



może się przy cze pić, żeby dać uj ście fru stra cji i ni skiej sa mo oce nie.
Pach nie de li kat nie la wendą, którą on uwiel bia, a Milla ma pod szla fro- 

kiem naj lep szą bie li znę.
To ich rocz nica ślubu. On pew nie o tym za po mniał, ale nic nie szko dzi.

W końcu jest męż czy zną. Milla przy go to wała wie czór, który na pewno mu
się spodoba. Bo to jej obo wią zek.

Pa trzy na ze gar – jest dzie wiąta. On zwy kle wraca koło dzie sią tej,
można tylko mieć na dzieję, że nie bę dzie zbyt pi jany. Je śli znowu mu nie
sta nie, zrobi jej za to pie kło.

Milla wła śnie ma włą czyć te le wi zor, kiedy wszyst kie lampy ga sną.
Wzdy cha. Albo znów od cięli im prąd, albo jest ja kaś awa ria.

Wstaje, żeby za pa lić świece, które już przy go to wała na wspólny wie- 
czór, kiedy sły szy skrzy pie nie tyl nych drzwi.

Naj pierw jest zła na sie bie, bo za po mniała je prze sma ro wać, po tem
jed nak ści ska jej się żo łą dek. Bo ban ni gdy nie wcho dzi do domu tą drogą.

Milla wstrzy muje od dech, jej serce na chwilę prze staje bić.
Drzwi znów skrzy pią i się za my kają. Bo ban za wsze coś mówi, kiedy

wraca do domu, ale te raz pa nuje ci sza.
– Bobby? – rzuca py ta nie w mrok.
Nie ma od po wie dzi.
Puls Milli przy spie sza, a żo łą dek ostrzega o za gro że niu.
Milla wstaje, pew nie nie po trzeb nie pa ni kuje. Cie ka wość po py cha ją do

dzia ła nia. Idzie w stronę kuchni i tyl nych drzwi. Ostroż nie sta wia stopy.
Jest drobna i szczu pła i nie mia łaby szans na wet z dwu na sto lat kiem, ale
bić się po trafi. Jak się ma czte rech braci, to trzeba się tego na uczyć.

Może wła śnie dla tego Bo ban ni gdy nie był wo bec niej agre sywny, nie
li cząc tych dwóch razy. Przez jej braci.

„Wy ży wał się jed nak na ścia nach” – my śli, pa trząc na wy bitą pię ścią
dziurę w gip so wej ścia nie ko ry ta rza.

Znów sły chać skrzy pie nie i drzwi ude rzają we fra mugę. „To tylko
wiatr” – my śli Milla i nieco się od pręża.

Żo łą dek po zo staje jed nak ści śnięty.



– Halo? – woła, ale od po wia dają jej tylko wiatr i drzwi.
Za trzy muje się przy kuchni. Za gląda do środka i wi dzi w po ło wie

otwarte drzwi. Za uważa roz świe tlony dom są sia dów. „To nie awa ria” –
zdąży po my śleć, gdy czy jaś ręka za krywa jej usta i cią gnie w tył.

– Uwol nię cię – sy czy ja kiś głos za nią.
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Sa mo chód je chał w in nym kie runku niż ten, w któ rym John za zwy czaj
wjeż dżał i wy jeż dżał z De cem ber. Za miast w stronę gór, na pół noc, a po- 
tem na za chód i do szosy pro wa dzą cej w końcu do drogi mię dzy na ro do- 
wej, udali się w za sa dzie pro sto na wschód. Kiedy wy je chali z gę stej za bu- 
dowy, John za uwa żył, że stoi tu znak po dobny do tego przy dru gim wjeź- 
dzie do mia steczka. We dług tego jed nak liczba miesz kań ców De cem ber
wy nosi dzie sięć ty sięcy cztery. Za sta na wia się, która liczba jest praw- 
dziwa.

„Ani jedna, ani druga” – my śli. Bo żad nego z nich nie zak tu ali zo wano
po śmierci Ed diego Branko i Kurta Stranda.

Poza wska zy wa niem i in stru owa niem go, jak ma je chać, Kim za cho- 
wuje się nieco… dziw nie. Od chwili, kiedy wsko czyła do sa mo chodu, nie- 
mal pro mie nieje en tu zja zmem.

„Zro biła się z niej praw dziwa po li cjantka, nie ma co”.
Póź niej jed nak jakby na gle so bie coś przy po mniała i uci chła. Stała się

chłod niej sza. Pa trzy na drogę przed nimi i nie do tyka go, jak to ma w zwy- 
czaju. Prawdę mó wiąc, robi tak ze wszyst kimi ludźmi. Po kle pać po ra mie- 
niu, ści snąć lekko rękę, po gła skać po ple cach. Do ty ka nie lu dzi leży w jej
na tu rze. On nie ma nic prze ciwko temu, że prze stała. Do tyk Kim jest za- 
zwy czaj na ła do wany bły ska wi cami, które wy wo łują po żary, w tym po żary
su mie nia.

– No wła śnie, py ta łem Monę i nie zna leźli nic złego zwią za nego z Ed- 
diem, nie miał wro gów ani dłu gów. Kiedy za gi nął, Mis sing Pe ople szu kało
go przez trzy dni i nie tra fiło na ża den ślad.

– Tak po dej rze wa łam – od po wiada Kim.
– Tam – mówi po chwili i wska zuje na szu trową drogę, która pro wa dzi

na spory par king.



„Wi tamy na kem pingu Gór ski Troll”, głosi szyld, zie lona drew niana ta- 
blica in for ma cyjna usta wiona przy wjeź dzie. Dwa ol brzy mie kon te nery na
śmieci, wo kół któ rych ska czą ptaki. Nie bie ski toi toi. La tryna dla psów.
John skręca, wy łą cza sil nik auta i cie szy się, że ode brał z warsz tatu swoje
audi A6.

– Słu chaj… – mówi do Kim, która już chwyta za klamkę.
Prze cho dzi ją dreszcz. Za trzy muje się w po ło wie ru chu, ale nie zdej- 

muje ręki.
– Tak?
– Czy… sam nie wiem. Mię dzy nami wszystko okej?
– Co masz na my śli?
John wzdy cha i przy gląda się stadu szpa ków, które wy gląda jak je den

żywy or ga nizm na za sło nię tym sza rymi chmu rami nie bie. Ptaki la tają
w różne strony w nie zwy kłych for ma cjach, tak jakby ja kaś wyż sza świa do- 
mość ste ro wała każ dym ma łym ciał kiem.

– No nie wiem… czy ty… je steś na mnie zła?
Kim z tru dem prze łyka ślinę. Wbija wzrok w coś w po wie trzu tuż za

oknem i spra wia wra że nie, że mocno się za sta na wia, czy ma coś po wie- 
dzieć, czy nie. To mina, którą John wi dy wał u wielu ko biet. Rzadko u męż- 
czyzn. Oni za zwy czaj się nie za sta na wiają.

– Nie – od po wiada po chwili Kim z na my słem. – Zła nie je stem.
Po to nie jej głosu ła two po znać, że chce, by John za dał jej ko lejne py ta- 

nie, robi więc to, na ka zu jąc jed no cze śnie dło niom, żeby nie ści skały tak
mocno kie row nicy.

– Zła nie, ale…?
Kim pusz cza klamkę, opada na sie dze nie i pa trzy na nogi Johna. To po- 

stęp. Przy naj mniej nie gapi się w prze strzeń. Nogi to cho ciaż część jego
ciała.

– Mię dzy nami jest ja koś dziw nie po tym wie czo rze. W Lyc ko slan ten.
Z kar tami i całą resztą.

John sły szy chru pot, kiedy bez wied nie za czyna zgrzy tać zę bami. Kiwa
głową. Ma ochotę od po wie dzieć tym wes tchnie niem, które w tu tej szym



dia lek cie wy raża po twier dze nie. Zmu sza się jed nak do wy mó wie nia słowa
„Tak” to nem na tyle spo koj nym, na ile po trafi, mimo że serce mu fika ko- 
ziołki.

– Zga dzam się.
– A po tem – kon ty nu uje Kim, te raz z więk szym ogniem w gło sie – tak

jakby za czą łeś mnie uni kać. Nie od zy wa łeś się przez cały ty dzień. To nie
zna czy, że mu sia łeś. Znamy się do piero od paru ty go dni. No, ale jed nak.
I jesz cze ten wie czór u mnie w domu. I…

Prze rywa. Po woli wciąga po wie trze do płuc.
– Czu łam, że po pro stu mnie uni kasz. I to było… chu jowe.
Kim krzywi się, jakby sama sie bie za sko czyła tym sło wem.
John pusz cza kie row nicę i od wraca się do niej. Kła dzie dłoń na jej ręce

i zmu sza ją, by spoj rzała mu w oczy.
„Fuck. To spoj rze nie”. W tej chwili wraż liwe jak u de li kat nej el ficy.

Smutne?
– Prze pra szam – sły szy wła sny głos. – Nie chcia łem tego.
Kim pa trzy w dół na ich dło nie. Po tem zbiera się w so bie.
– No wiesz… ja też się do cie bie nie od zy wa łam. Nie cho dzi o to, że…

no wiesz, ro zu miesz. Ja też…
„Ty też to czu jesz. To, co jest mię dzy nami” – my śli John. „I z ja kie goś

po wodu cię to prze raża, tak samo jak dla mnie to nie moż liwe”. Kiwa jed- 
nak tylko głową i mówi:

– Cza sami tak bywa. Ży cie prze szka dza. Za pew niam, że nie uni ka łem
cię spe cjal nie.

„Kła miesz. Ro bi łeś to” – mówi gruby czer wo no skóry fa cet z ro gami
i ogo nem, który cza sami sie dzi na barku Johna i szep cze mu prawdę pro- 
sto do ucha. „Bo nie chcesz czuć, że zdra dzasz Sarę”.

Na szczę ście wszystko wska zuje na to, że Kim nie za uwa żyła kłam stwa.
Uśmie cha się i chyba jej ulżyło.

– Więc mię dzy nami okej?
– A na wet le piej – od po wiada John.



I żeby nie zro biło się jesz cze bar dziej nie zręcz nie, wska zuje pal cem
przez przed nią szybę.

– Kem ping Gór ski Troll. Na prawdę Frank tu mieszka?
Kim z wdzięcz no ścią przyj muje zmianę te matu, opusz cza osłonę prze- 

ciw sło neczną po swo jej stro nie i w ma leń kim lu sterku spraw dza swoją
fry zurę i ma ki jaż.

– Tak jest – po twier dza. – Kie dyś było to miej sce dla urlo po wi czów. Ale
kiedy lu dzie w do li nie za częli tra cić pracę i na de szły nie koń czące się kry- 
zysy, do mek na kół kach albo kam per stały się co raz częst szym sta łym ad- 
re sem wielu lu dzi w tej czę ści kraju. Wiesz, jak na ame ry kań skim fil mie.

– Tra iler park – mówi John. – O mały krok od bez dom no ści.
– Do kład nie.
– Ale dla czego Frank tu mieszka? Prze cież ma po li cyjną pen sję. Może

nie są to ko kosy, ale po winno wy star czyć na nor malne miesz ka nie?
Zwłasz cza na tym za du piu… to zna czy… w tym wy lud nia ją cym się mia- 
steczku.

Ru mieni się. Że też za wsze musi się wy wyż szać jak ja kiś cho lerny ba- 
chor z wiel kiego mia sta. Nic dziw nego, że lu dzie uwa żają go za idiotę. Tak
jakby ży cie w Sztok hol mie było ta kie cu downe. W mie ście, gdzie je dyny
kon takt dzieci z przy rodą to psia kupa, w którą wdep tują na chod niku,
i gdzie co drugi pies ma ró żową blu zeczkę z na pi sem „Not your bitch”.
Gdzie po wie trze śmier dzi spa li nami i gangi co dzien nie urzą dzają so bie
strze la niny.

Kim chi cho cze.
– Do brze, że sam usły sza łeś, co po wie dzia łeś. Wiesz, że tu te raz miesz- 

kasz, nie? Czy tego chcesz, czy nie, je steś w tym mo men cie jed nym z nas.
Wie śnia kiem.

John się śmieje.
– Prze pra szam. Ni gdy się nie po zbędę tego Sztok holmu z sie bie. Je ste- 

śmy dup kami, któ rzy uwa żają, że sto lica to pę pek świata.
– W po rządku, przy naj mniej ja nie mu szę tego mó wić. – Uśmie cha się

Kim. – Masz wy ba czone. Dom Franka jest o kilka ale jek da lej. Tam pew nie



też ma cie ta kie miej sca?
John kiwa głową.
– Wię cej, niż by śmy chcieli. I jesz cze ogródki dział kowe, gdzie lu dzie

miesz kają przez cały rok, cho ciaż nie wolno. To pra wie to samo.
– A o co mamy py tać Franka?
– Tak ogól nie o tę sektę, z któ rej się wy rwał.
Spa cer przez ten te ren to smutna hi sto ria. Ow szem, ist nieją domy na

kół kach i kam pery przy po mi na jące małe pa łace, ta kich jed nak na kem- 
pingu Gór ski Troll nie ma. Wi dać tu za to po ła tane na mioty, prze wró cone
płotki, na dmu chi wane ba seny, z któ rych uszło po wie trze, a dno przy kryły
li ście, ro wery bez opon, sto jące na ce głach za rdze wiałe sa mo chody, zaś
za równo pies przed jed nym z kam pe rów, jak i kot le żący na da chu z fa li- 
stego pla stiku wy glą dają, jakby miały trąd.

– Jezu – mówi John, prze kra cza jąc ka łużę po krytą opa li zu jącą war- 
stewką. – Uro cze miej sce.

– Dla Franka pew nie tak. Prawdę mó wiąc, uwa żam, że to dla niego
raj – od po wiada z na my słem Kim.

John się wzdryga. Bo to nie po winno być prawdą. I co on ta kiego za
sobą zo sta wił?
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Jak na kem ping pe łen wy rzut ków, Frank ma chyba naj lep szy kam per,
może na wet miesz kalny au to bus. Stary au to kar mer ce des prze bu do wany
na dom.

Frank leży na roz kła da nym krze śle, wpa tru jąc się w za chmu rzone
niebo. Frank, który jest tro chę zwa rio wany, ale miły i słodki jak to rebka
ba be czek.

Kim uważa, że to ładna scena, tak jakby po li cjant nie miał żad nych
trosk i był cał ko wi cie od prę żony.

Obok prze biega ja kiś chło pak go niący za piłką, grupa dzieci bawi się
w berka, a na strój jest jed no cze śnie i przy jemny, i pa skudny. Ja cyś miesz- 
kańcy na zno sili tu złomu, który gdzie nie gdzie rdze wieje, ktoś z wózka
skle po wego zro bił grill – dwóch męż czyzn opieka na nim kieł ba ski.

„Czy tak wy gląda praw dziwa wol ność?” – za daje so bie py ta nie Kim, ale
od suwa tę myśl na bok, wi dząc, jak ja kaś para gło śno się kłóci na oczach
wszyst kich.

– Cześć, Frank – wita się, kiedy do niego pod cho dzą.
Chło pak wzdryga się i siada. Wy rzuca ża rzą cego się peta i Kim do piero

te raz roz po znaje słodki za pach. Frank ma po czu cie winy wy pi sane na
twa rzy.

– Rany, co wy tu ro bi cie? – pyta, sia da jąc.
– Chcemy tylko tro chę po roz ma wiać.
– A nie mo żemy tego zro bić na po ste runku? – Frank dra pie się w tył

głowy.
– Wo limy tu taj.
– No do bra, chce cie kawy albo coś?
John i Kim grzecz nie od ma wiają. Stoją nad Fran kiem, a ten wy daje się

bar dzo za kło po tany.



– Palę tylko cza sami – wy ja śnia, kiedy John wpa truje się w peta, z któ- 
rego wciąż wy do bywa się smużka dymu.

– Nie ob cho dzi mnie to – uspo kaja go John. – Twój wolny czas, twoje
ży cie.

– Świet nie, to o czym chce cie roz ma wiać? Zro bi łem coś złego?
– Nic z tych rze czy – za pew nia Kim.
Jest wdzięczna, że John nie prawi mo ra łów.
– Ed die Branko, ten bez rąk, pa mię tasz? Uwa żamy, że mógł być w se…

tam, gdzie są twoi ro dzice. Za nim do nich po je dziemy, chcemy tylko tro- 
chę się cze goś o nich do wie dzieć. Oczy wi ście nie wspo mnimy nic o to bie.

Frank wzdy cha.
– Nie chcę o tym mó wić.
– To śledz two w spra wie mor der stwa, a ty je steś po li cjan tem – mówi

John z wy raźną iry ta cją. – Mam w du pie twoją re la cję z ro dzi cami, chcę
wie dzieć, do czego ci sza leńcy są zdolni, co tam w gó rach ro bią. Zgi nął
czło wiek, Frank, fa cet, któ remu ktoś uciął ręce.

Męż czy zna prze łyka ślinę, wy raź nie wal czy ze sobą, pró bu jąc jed no- 
cze śnie się nie roz pła kać. Za czy nają mu drzeć ręce, obej muje nimi mocno
ko lana.

Kim siada obok niego i bie rze w ręce jego dłoń. Pró buje go uspo koić.
Trauma, która wy wo łuje taką re ak cję, musi być po tężna.

– Od dy chaj – mówi miękko, sama bie rze głę boki wdech i kiwa do
niego za chę ca jąco, żeby zro bił to samo. Frank nie pew nie wciąga po wie- 
trze.

John już ma coś po wie dzieć, ale Kim kręci głową, żeby jesz cze chwilę
po mil czał.

– Do brze – mówi do Franka. – I jesz cze raz.
Ra zem biorą jesz cze dwa głę bo kie od de chy i Frank rze czy wi ście wy- 

daje się od prę żać. W końcu Kim wraca do sprawy:
– Mu simy tylko wie dzieć, czego się spo dzie wać, kiedy po je dziemy do

two ich ro dzi ców.



– Mama… moi ro dzice nie są sza leni. To oczy wi ście za leży, jak na to
pa trzeć. Z jed nej strony są… głę boko wie rzący, a z dru giej nie. Słońce
i Bal ta zar ma ni pu lują ludźmi tak, żeby wie rzyli w sta rych bo gów, i mie- 
szają to ze sta rym go tyc kim chrze ści jań stwem. Ow szem, to jest sekta,
i tak, ro bią różne chore rze czy, ale mor der stwo… sam nie wiem. Zwia łem
stam tąd osiem lat temu.

– Skła dają ofiary? – pyta John, a Kim pa trzy na niego z po wąt pie wa- 
niem.

Frank znów bie rze głę boki od dech.
– Tak, ale tylko z kóz i owiec i tylko przy spe cjal nych oka zjach. Nic gor- 

szego – za pew nia, a Kim stwier dza w du chu, że to kwe stia de fi ni cji.
– Tę sk nisz za nimi? – pyta, a on wzru sza ra mio nami.
– Cza sem tę sk nię za wspól notą. Do ra sta łem w niej, to głę boko w czło- 

wieku sie dzi.
– Czy ich… wspól nota ma ja kąś na zwę?
– Mo żesz mó wić „sekta”. – Uśmie cha się słabo Frank. – Na zy wają sie- 

bie Lu dem Świą tyni Słońca. My ślę, że Bal ta zar był w ja kiejś sek cie w Sta- 
nach Zjed no czo nych, po czym wró cił i spo tkał Słońce. Ra zem za ło żyli Lud
Świą tyni Słońca, a to wszystko opiera się na stwo rze niu no wego Edenu.
Wkrótce ma na stą pić ko niec świata i tak da lej. Tylko ci, któ rzy wie rzą pra- 
wi dłowo, zo staną wzięci do raju, gdy Zie mia zgi nie. Mama i tata ły kali to
wszystko jak pe li kany.

Kim kle pie Franka po ra mie niu. Spo koj nie i ci cho. Do brze re aguje na
fi zyczną bli skość, nie mal chło nie jej do tyk, ale zu peł nie nie w sek su alny
spo sób. Bar dziej tak, jakby tę sk nił za matką.

– Znasz czło wieka o na zwi sku Mar tin Lang? – pyta i za uważa za sko cze- 
nie w oczach Johna.

– Tak, miesz kał tu pe wien czas na kem pingu, by li śmy kum plami, ale
po je chał gdzieś da lej. Tak jak wszy scy, któ rzy tu lą dują.

Frank ob gryza pa zno kieć, a Kim za sta na wia się, czy po wie dział
wszystko.

– A znasz ja kąś Fe li cię?



Frank po trząsa głową.
– Nie.
– Czy oni są skłonni do prze mocy? – do py tuje się John, a Kim ma wra- 

że nie, że bawi się w do brego i złego glinę.
– Może i tak, ale…
Kim wi dzi, jak my śli ko ła czą się w jego gło wie i otwie rają stare szu- 

flady, które wy da wały mu się już za mknięte na za wsze.
– Ale…? – pró buje de li kat nie Kim.
– To ra czej prze moc psy chiczna, pra nie mó zgów. Ro zu miesz?
– Ro zu miem. A seks?
Frank od razu sztyw nieje. Znów za czy nają mu się trząść ręce i od suwa

się od Kim.
– Nie mu simy o tym mó wić – uspo kaja go. – In nym ra zem.
– Czy oni strze lają z łuku? – pyta John, a Kim kiwa głową. Mu szą wy cią- 

gnąć Franka z dziury, w którą wła śnie go we pchnęli.
– Z łuku? – dziwi się Frank.
– Po lują z łu kiem i strza łami?
Frank wzru sza ra mio nami.
– Tego nie wiem, ale wtedy nikt nie po lo wał. Mają kury, kozy i świ nie.

Upra wiają wa rzywa. Ale raz na ja kiś czas mają ce re mo nie. Część ko biet
i męż czyzn na zy wają la dacz ni cami Je zusa.

– La dacz nice Je zusa? – pyta Kim, pewna, że kie dyś o tym czy tała.
– Ci, któ rzy wer bują lu dzi spoza sekty, na kła niają do przy łą cze nia się

czy jak to na zwać.
Kim za uważa srebrny krzy żyk z pier ście niem na jego na szyj niku. Ro- 

zu mie, że jego wiara za wsze bę dzie w nim tkwić w ten czy inny spo sób,
ale nie za mie rza te raz się w to za głę biać.

– Co mo żesz po wie dzieć o swo ich ro dzi cach? – za ga duje John, a Frank
na gle wstaje.

– Nie chcę już o tym mó wić. Mu si cie iść.
Od suwa się od Kim, od dech mu przy spie sza.
Za mknął się w so bie, a Kim ro zu mie, że ża łuje tej roz mowy.



Frank wbija wzrok w coś w od dali, a kiedy Kim tam pa trzy, może przy- 
siąc, że wi dzi ko goś w czer wo nym płasz czu i czapce.
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John jest na strzel nicy i ma pe wien pro blem. Albo z bro nią, albo z mó- 
zgiem, który znaj duje się gdzieś w zu peł nie in nym miej scu. Pew nie to
dru gie. Ma trzy próby, w każ dej pięć strza łów, a je śli cał kiem nie trafi
w tar czę, to nie za li czy.

Do celu ma dwa dzie ścia pięć me trów, a je śli mu się nie uda, to na- 
stępne po dej ście jest za trzy ty go dnie i pew nie wszy scy będą co dzien nie
się z niego na bi jać.

Naj pierw musi umie ścić pięć po ci sków w tar czy, a po tem są jesz cze
dwa etapy. Je den – z od le gło ści sied miu i pół me tra, musi wtedy trzy mać
pi sto let lufą w dół, a po tem strze lić, kiedy po jawi się tar cza. Trzy po ci ski
na pięć mu szą tra fić. W trze ciej i ostat niej czę ści musi wy cią gnąć broń
z ka bury i strze lić w ciągu trzech se kund. Tu też trzy razy musi umie ścić
kule w celu.

Mona nie chce ich pu ścić do sekty, do póki nie za li czy te stu i nie do sta- 
nie broni. Zwłasz cza po tym, jak idio tycz nie po wie dział, co wi działa Kim,
chyba że jej się przy wi działo. O tym, co prze stra szyło Franka.

John nie zna lazł ni kogo w płasz czu i nie ma pew no ści, czy Kim rze czy- 
wi ście coś zo ba czyła, czy to po pro stu mózg spła tał jej fi gla. Co kol wiek to
było, Frank się prze ra ził. John nie może zro zu mieć, że kto kol wiek w ogóle
chce być w sek cie. Jest oczy wi ście róż nica mię dzy ludźmi ta kimi jak
Frank, któ rzy tam do ra stali, a tymi, któ rzy idą za la dacz ni cami Je zusa, jak
ich na zwał Frank.

„Ale chyba do ra sta nie w ten spo sób jest jesz cze gor sze. Bo jak się od- 
ciąć od ca łego dzie ciń stwa? Od ca łego wy cho wa nia? Jak zwi chro wana
musi być psy chika ta kiej osoby?”

John wci ska ma ga zy nek do wy po ży czo nego sig sau era 239 i obu rącz
chwyta broń. Czuje się dziw nie i przez głowę prze la tuje mu wspo mnie nie
chwili, w któ rej po strze lił An to nia Alva reza. Strzela. Cztery tra fie nia, wy- 



star czy umie ścić już tylko je den po cisk w tar czy, która jest zro biona z brą- 
zo wej tek tury i ma kształt syl wetki, bez okrę gów z punk tami. W środku
wid nieje czer wone kółko, a górna część to głowa.

„Uspo kój się, kre ty nie” – my śli John i pró buje się od prę żyć. Od dy cha
spo koj niej. Stara się oczy ścić umysł ze wszyst kiego, co w nim wi bruje.
Bie rze głę boki wdech i znowu pod nosi broń. Jak naj de li kat niej na ci ska
spust.

„Tra fiony, za to piony”.
Za bez pie cza broń, wy ciąga ma ga zy nek i kła dzie go na stole przed

sobą. Zdej muje na usz niki i ude rza w przy cisk przy su wa nia tar czy.
Pierw sza próba po szła świet nie. Wszyst kie pięć strza łów tra fiło w cel,

ale to była ta ła twa część.
John spo gląda do tyłu. Ma cha do niego Pet ter, który za li czył tra fie nia.

Do brze, może so bie te raz zro bić prze rwę. Pet ter jest prze wod ni czą cym
klubu łucz ni czego i przy szedł tu przed cza sem.

John zwraca sze fowi strzel nicy uwagę na swoją broń i wy cho dzi. Idzie
do po koju so cjal nego, w któ rym śmier dzi po li cyjną kawą i sma rem do
broni.

– Cześć – mówi Pet ter, po trzą sa jąc ręką Johna. Sia dają i John wyj muje
z torby strzałę.

Jest za pa ko wana w prze zro czy stą to rebkę. John kła dzie ją przed Pet te- 
rem, który nie mal za czyna ją gła skać.

– Mogę wy jąć?
– Ja sne – po twier dza John. – Już ją ob ro bi li śmy.
Męż czy zna otwiera to rebkę, do tyka drewna, trzyma strzałę przed twa- 

rzą, jakby ce lo wał jed nym okiem wzdłuż pro mie nia. „Pew nie chce zo ba- 
czyć, czy jest pro sta” – my śli John. Pet ter wą cha drewno i pióra. Na ko niec
uważ nie ogląda grot.

– No i co po wiesz? – pyta John.
– Mu sisz po roz ma wiać z ja kimś Mon go łem albo Chiń czy kiem.
– Nie zmam żad nego Mon goła ani Chiń czyka. Mam tylko cie bie.



Pet ter kilka razy prze ciąga ję zy kiem mię dzy zę bami. Po wta rza tę samą
pro ce durę, a John ma ochotę wznieść oczy do nieba, ale się po wstrzy- 
muje.

– No do bra, nie je stem eks per tem, ale… po dej rze wam, że to brzo zowa
strzała, jaką wy pusz cza się z mon gol skiego łuku bo jo wego. Trudno po wie- 
dzieć bez łuku, ale strzała jest zro biona z brzozy i rogu ło sia, ła bę dzich
piór za miast so ko lich, klej jest z ry biego pę che rza, jak przy pusz czam –
mówi, znów wą cha jąc. – Współ cze sna, nie an tyczna, ale mu szę przy znać,
że fan ta styczna ro bota.

– Czy to nor malne?
– Boże, nie. Nie mon gol skie rze czy. Oczy wi ście da się to pew nie za mó- 

wić w sieci, ale czło wiek, który jej użył, in te re suje się szcze gól nie mon gol- 
skimi łu kami z trzy na stego wieku.

Pet ter do tyka grotu, roz ko szu jąc się jego ostro ścią.
– Coś jesz cze?
– Nie, skoro nie ma łuku. – Pet ter po chyla się do przodu. – Za biła ko- 

goś? Cho dzi o mor der stwo?
– Sorry, nie mogę o tym mó wić. A po wiedz, czy ktoś z klubu ma mon- 

gol ski łuk?
– Nic o tym nie wiem. Strze lamy spor towo, więc wszy scy wy dają na to

wła sne pie nią dze, ale mogę po py tać, je śli chcesz. Oczy wi ście dys kret nie –
szep cze Pet ter, na co John się uśmie cha.

– Dzięki, by łoby miło. Masz mój nu mer, więc wy star czy za dzwo nić.
Pet ter kiwa głową i od daje strzałę, po czym od cho dzi.
John sie dzi jesz cze przez chwilę, żeby oczy ścić umysł, który za czyna

spo wi jać mgła. Bie rze ta bletkę na mi grenę i ugniata so bie skro nie, jakby
to mo gło po móc. Już samo to, że pró buje coś ro bić, spra wia mu pewną
ulgę.

Pa trzy na strzałę. Roz gląda się do okoła, ale jest w po koju sam. Pod- 
suwa drzewce do nosa. Wy raź nie czuje za pach brzozy i jesz cze inne,
zwłasz cza przy pió rach.



– Hm – mówi do sie bie. To, że Pet ter to wszystko wie, jest im po nu jące,
ale jed no cze śnie nieco po dej rzane. Musi tro chę po szpe rać w jego spra wie.

Pet ter, nie wie dząc o tym, sam skie ro wał na sie bie po dej rze nie o mor- 
der stwo. Może w tym klu bie łucz ni czym kilka osób po luje na lu dzi? Szcze- 
rze mó wiąc, to jego naj lep szy trop w spra wie mor der stwa Ed diego
Branko.

„Mon gol ski łuk bo jowy… chore świry”.
Wła śnie ma wra cać na strzel nicę, kiedy dzwoni te le fon i John wzdy- 

cha. To Mona.
– Skoń czy łeś test?
– Jesz cze nie, zo stały dwa etapy.
– Za ła twisz to póź niej. Zna le ziono ko bietę. Za mor do waną. Milla Stan- 

ko vic. Wszy scy inni są za jęci, więc ty mu sisz to wziąć.
– Mu szę?
– Tak jest. Reszta ma za dużo na gło wie.
– Do bra, ale we zmę ze sobą Kim Cor dell.
– Rób, co chcesz, ale nie za płacę jej ani gro sza.
John ma ochotę za kląć, ale ona już się roz łą czyła.
„Ko lejne za bój stwo ko biety” – my śli i znów czuje coś dziw nego w żo- 

łądku.
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– Tu taj – mówi je den z go ryli Ma jor, przy pie ra jąc jed no cze śnie Mul lego do
ziemi przed jej sto pami.

– Le żał wci śnięty w śpi wór w jed nej z tych be to no wych rur na skraju
lasu.

Ma jor od kłada drew nianą fi gurkę, którą rzeź biła. Strze puje wióry z ko- 
lan i nie spiesz nie wstaje sprzed pa le ni ska. Pa trzy mu pro sto w oczy. Wie,
że jej oczy są rów nie szare jak je sienne niebo i co naj mniej rów nie
chłodne.

– Ależ, Mulle – mówi. – W be to no wej ru rze? Prze cież mamy tu miej sce
dla cie bie.

Wska zuje ręką je den z wielu wy słu żo nych brą zo wych bu dyn ków fa- 
brycz nych w Lyc kan.

– Tak jak dla wszyst kich in nych.
Mulle szybko od dy cha. Do słow nie czołga się po żwi rze. W brzu chu Ma- 

jor po ja wia się nie przy jemne uczu cie. On się jej boi. To jed no cze śnie do- 
brze i źle. Do brze – bo je śli trzeba rzą dzić ta kim mia stem w mie ście, do
tego bę dąc ko bietą, lu dzie mu szą się tro chę bać. Źle – bo on wy daje się
wy stra szony na śmierć. A o Ma jor można wiele po wie dzieć, ale nie to, że
jest bez serca. Kiedy wi dzi jego sze roko roz warte oczy i sły szy chra pliwy
od dech, czuje tylko współ czu cie. Nie może jed nak tego po so bie po ka zać.

„Rów no waga. Naj waż niej sza jest rów no waga”.
Pod cho dzi do nich star szy, nieco po krzy wiony męż czy zna, nio sąc swój

skarb – wo rek pe łen pu szek z kau cją. Kiedy jed nak za uważa scenę, która
się przed nim roz grywa, kła dzie wo rek na ziemi, pod nosi rękę, kiwa
głową do Ma jor i znika.

– N-nie mia łem od wagi – tłu ma czy Mulle, który de li kat nie mó wiąc, nie
na leży do elity ludz ko ści. – Ba łem się jak cho lera.



– Tak? A dla czego? Chodź, wsta waj. Usiądź so bie tu przy ogniu i się
ogrzej.

Ma jor wy ciąga do niego rękę. Wi dzi, w ja kim jest sta nie. Ża łoba za pa- 
znok ciami. Pęk nię cia. Brud. Obrzęki. Zmarszczki.

„Kiedy zro biła się ze mnie sta ru cha?”
Po chwili wa ha nia Mulle chwyta wy cią gniętą rękę i Ma jor sta wia go na

nogi. Daje głową go ry lowi znak, że może so bie iść i za jąć się wor kiem
z pusz kami.

– Tu taj. – Wska zuje wy le niałą owczą skórę le żącą na po wa lo nym pniu
drzewa przy ogni sku. – Sia daj. Chcesz wody?

– Chęt nie – od po wiada Mulle i czka. Wy ciera nos wierz chem ręki.
Kiedy sie dzi, jest tak zgar biony i sku lony, że wy gląda, jakby chciał za paść
się w so bie.

– Fajny – mówi, wska zu jąc głową na w po ło wie skoń czo nego wilka,
któ rego ko bieta wy cza ro wała z ka wałka brzozy.

– Dzięki. – Ma jor po daje mu bu telkę z wodą. – No to opo wiedz, dla- 
czego ba łeś się wró cić na swoje miej sce? Szu ka łam cię przez ja kiś czas,
ale pew nie już o tym wiesz?

Mulle otwiera oczy.
– Nie, nie. Nic nie wie dzia łem. Prze cież wtedy bym od razu przy szedł.

Ale ten cho lerny gli niarz. I to, co się stało z Kur tem, to mnie na śmierć
wy stra szyło. Sły sza łem, że go szu kał. A po tem Kurt na gle zgi nął. Póź niej
usły sza łem, że mnie też pró bo wał zna leźć. No więc, ro zu miesz. Prze cież
nie chcę umie rać. Ten gli niarz z mia sta jest chyba zu peł nie stuk nięty.
Glina może ro bić, co chce. Zwłasz cza z ta kimi jak my.

Ma jor po woli kiwa głową.
– A dla czego cię szu kał?
– Nie mam po ję cia. Lu dzie mó wią, że po szu kuje żony i syna. Ale… co

niby miał z tym wspól nego Kurt?
Brzmi, jakby mó wił prawdę. Ma jor wy ciąga nogi w stronę ognia. Krzy- 

żuje je.
– To nie gli niarz za bił Kurta, Mulle…



Za wie sza głos do kład nie tak, jak trzeba. Żeby Mulle zro zu miał. I ro zu-
mie. Wy raź nie to wi dać.

– Co ta kiego? Zna czy… Dla czego…?
– Do brze wiesz, co zro bił Brud nej Li sie. Ona co prawda jest tro chę wal- 

nięta i cho lera wie, jak to moż liwe, że mu sta nął, bio rąc pod uwagę jej za- 
pach i beł ko ta nie. Ale wiesz też, że nie to le ru jemy tu taj w Lyc kan prze- 
stępstw prze ciwko in nym miesz kań com, prawda?

Mulle po ciąga no sem. Wpa truje się w pło mie nie.
– Ja… Nie wie dzia łem…
Na gle Ma jor nie jest już taka pewna, czy męż czy zna mówi prawdę, czy

nie. Po sta na wia po cze kać. Wy star czy mi nuta ci szy, żeby Mulle się zde ner- 
wo wał i znów za czął mó wić.

– Zna czy, wie dzia łem, że coś się stało. No i prawda, Kurt bywa
okropny. Ale… ni gdy nie przy pusz cza łem, że może… A prze cież mó wił, że
ona się zgo dziła. Tak mi po wie dział.

– Ona była odu rzona fen ta ny lem, Mulle. To talny od jazd. Mała Sa bina
wi działa ją tuż przed tym, jak Kurt po sta no wił wy ko rzy stać sy tu ację. I nie
wy szła z tego bez szwanku. Nie mo żemy mieć u sie bie ta kich by dla ków,
prze cież wiesz o tym. Więc ktoś się nim za jął, pro sta sprawa. Znasz układ.
Wszy scy są tu mile wi dziani, o ile się do brze za cho wują. Mamy wraż liwą
spo łecz ność i mu simy trzy mać się ra zem. Wspie rać się. Prawda?

Mulle kilka razy szybko kiwa głową.
– Ja się do brze za cho wuję, wiesz o tym. Ja bym ni gdy, ni gdy, prze- 

nigdy…
Za gu bił się w bez ład nym beł ko cie.
Ma jor kła dzie rękę na jego ra mie niu.
– Wiem, Mulle.
– Więc mi wie rzysz?
– Że John Wa gner szu kał Kurta, bo po my ślał, że ma in for ma cje o jego

żo nie i synu? Miała na imię Sara. Albo ma tak na imię. Nikt nie wie, kim
jest. Ale po cho dziła z De cem ber. Więc tak, w to rze czy wi ście wie rzę. Inni



mó wią, że to sam John jest winny, ale ja tak nie uwa żam. A te raz szuka
cie bie, bo je steś… by łeś ko legą Kurta. Tylko dla tego? Nie ma nic in nego?

Mulle kręci głową i pa trzy jej pro sto w oczy.
– Przy się gam. Nie okła mał bym cię. Je steś dla mnie jak matka! Dla

wszyst kich tu taj…
Mu siał za uwa żyć zmianę na jej twa rzy, kiedy wy po wie dział to słowo.

Matka. Bo jego głos zmiękł.
– Czy… roz ma wia łaś z nim?
Ma jor musi kilka razy prze łknąć ślinę, wpa tru jąc się tępo w ogień. Jej

głos na brał me ta licz nego brzmie nia.
– To wszystko, Mulle. Mo żesz już iść. Przy nieś śpi wór i wra caj na swoje

miej sce. Po tem mo żesz do łą czyć do Sama i Flip pera, wie czo rem idą zbie- 
rać ka ta li za tory. Okej?

Mulle od razu wstaje.
– Tak. Dzięki. I prze pra szam, nie chcia łem… nie wiem. Zro bić ci przy- 

kro ści.
Ma jor w od po wie dzi uśmie cha się smutno. Jak za wsze, kiedy jest

mowa o jej synu, w jej piersi ście rają się różne uczu cia. Gdy Mulle od cho- 
dzi, Ma jor zdaje so bie sprawę, że bę dzie mu siała się do niego ode zwać.

Do swo jego syna. Syna, który jej nie na wi dzi.
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Smu tek ogar nia Johna, kiedy czuje me ta liczny za pach krwi. Wszę dzie jej
pełno. Wy gląda to tak, jakby ktoś jeź dził we krwi na łyż wach i obi jał się
o ścianę. Czuć prze tra wiony al ko hol zmie szany ze środ kami czy sto ści i la- 
wendą.

Za nim John przy był do De cem ber, my ślał, że wi dział już wszel kiego ro- 
dzaju miej sca zbrodni. I że żadna śmierć nie za sko czy go bru tal no ścią.

Kiedy przy szli, dom był ogro dzony, a Valle uło żył po mo sty do cho dze- 
nia aż do kuchni, gdzie nie dawno zna le ziono Millę Stan ko vic. Śmier tel nie
po bitą na pod ło dze we wła snej kuchni.

Bo ban Stan ko vic – jej mąż – le żał na gó rze w łóżku i spał jak za bity,
z bu telką ta niej whi sky na noc nym sto liku. Obok niego le żał nóż. I na
nim, i na nożu było pełno krwi Milli. Krwawe od ci ski stóp bie gnące od
kuchni aż do łóżka. Od cisk ręki na ścia nie przy scho dach pro wa dzą cych
na pię tro. Wy raźne od ci ski pal ców we krwi za schnię tej na trzonku noża.
Ciało od wie ziono już do pro sek to rium, gdzie René zbie rze i ze stawi do- 
wody. Są dząc po no tat kach i zdję ciach Val lego, Milla dziel nie wal czyła
przed śmier cią, a ma jąc na wzglę dzie to, jak wy gląda reszta miej sca
zbrodni, John nie ma wąt pli wo ści, że ciało Mili bę dzie całe po kryte DNA
jej męża.

Po za mel do wa niu się u Val lego John wraca i wy cho dzi na schody, gdzie
czeka na niego Kim z po nurą miną.

– Ale to chore – mówi.
– Co?
– No prze cież wszystko. Co jest dzi siaj, środa? Wszystko jedno, mógłby

to być do wolny dzień. Pew nie oboje mieli już plany. A tym cza sem…
bum. – Krzywi się. – Od wala mu po pi jaku i te raz żadne z nich nie zrobi
tego, co pla no wali.



– Zwłasz cza Milla – od po wiada John, zdej mu jąc ochra nia cze z bu tów. –
Znasz Stan ko vi ców?

Kim wzru sza ra mio nami.
– Nie zbyt do brze. Żadne z nich nie przy cho dziło do mnie. Ale… wiesz,

ja kie jest De cem ber. Na pewno nie raz od bie rała go z Lyc ko slan ten, kiedy
za bar dzo się upił. Za nim go stam tąd na do bre wy rzu cili.

– Są dząc po sy pialni, nie prze stał pić, tylko prze niósł się do domu.
Kim spusz cza oczy.
– Chore. Wszy scy oczy wi ście wie dzieli. A jed nak ta kie rze czy się

dzieją.
– Je śli to cię po cie szy, po sa dze nie męża za mor der stwo nie bę dzie

szcze gól nie trudne. Z tego co wi dzia łem, miej sce zbrodni wy gląda jak
książ kowy przy kład.

– To zna czy?
– Są tu wszel kiego ro dzaju do wody, ja kich można so bie za ży czyć. Od ci- 

ski pal ców na na rzę dziu zbrodni, we krwi ofiary i tak da lej…
Kim prze krzy wia głowę.
– A jed nak sły szę, że masz wąt pli wo ści…
John dra pie się w czoło.
– No, prawdę mó wiąc, tro chę. To tylko prze czu cie. Ale nie mogę wska- 

zać nic kon kret nego.
Kim przy gląda mu się ba daw czo.
– Mo żesz więc po je chać i go prze słu chać. Może wtedy coś się wy ja śni?
John wzdy cha.
– No tak. Zu peł nie jak bym miał na to czas.
Gdy tylko słowa wy cho dzą z jego ust, ża łuje ich i roz gląda się do okoła

z po czu ciem winy.
– Zna czy… to było chyba tro chę bez duszne. Nie to mia łem na my śli.
Kim kła dzie rękę na jego ra mie niu.
– Ro zu miem. Spoko.
Ko bieta wy ciąga te le fon z kie szeni płasz cza i pa trzy na ze ga rek.



– Wy rzu cisz mnie pod ga bi ne tem? Za pół go dziny mam pa cjentkę.
Może zo ba czymy się póź niej? Zjemy coś na mie ście albo… coś in nego?

John jest za sko czony. Ska cze mu tętno. Prze staje od dy chać. Myśl
o obie dzie sam na sam z Kim to ko lejna emo cja w splą ta nym motku jego
my śli. Są jak kula z drutu kol cza stego. Kiwa głową i od po wiada, że mogą
tak zro bić. Na wię cej w tej chwili go nie stać.
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Mar tin Lang bu dzi się i pró buje ję zy kiem zwil żyć wargi. Ję zyk ma wy- 
schnięty na pa pier ścierny, z ust śmier dzi mu kupą. Jest głodny i spra- 
gniony, za sta na wia się, czy o nim za po mnieli.

To rebki z kro plówką skoń czyły się nie wia domo jak dawno, Mar tin nie
pa mięta na wet, od kiedy tu leży jak po rzu cona paczka.

W gło wie ma błoto i przez więk szość czasu śpi, jego ży cie wy daje się
sen nym kosz ma rem i za sta na wia się, czy może już umarł. Po szedł do pie- 
kła i tu zo sta nie na za wsze. Za wszyst kie swoje grze chy.

Gdy sły szy stłu miony krzyk i wi dzi wró bla, który gapi się na niego
z belki, zdaje so bie sprawę, że żyje i nie śni. Ptak pod nosi ogon i coś mo- 
krego spada na czoło Mar tina.

Chce ze trzeć pta sią kupę, ale żadna z koń czyn nie re aguje. Bo prze cież
ich nie ma. My śli, że ma szansę uciec, aż przy po mina so bie, że zo stał po- 
zba wiony nóg.

Wzdy cha w du chu.
Umrze tu taj. Wie, że nie ma żad nych szans, by go pu ścili. To, że

w ogóle żyje, to cud, mimo że co dzien nie mo dli się o śmierć.
Wszyst kie py ta nia stoją w ko lejce po od po wie dzi, ale na próżno. Gdyby

tylko mógł się do wie dzieć, dla czego mu to wszystko ro bią, zro zu miałby,
po go dzić się z tym i przy jąć karę.

Nie wie dza jest taką samą tor turą jak cała reszta. Na wet z nim nie roz- 
ma wiają… tak jakby nie był czło wie kiem, jakby nie za słu gi wał na ja ką kol- 
wiek od po wiedź, jakby go tu w ogóle nie było.

Sły chać gło śny stuk, jakby cięż kie drzwi. Mar tin roz po znaje dwa głosy.
Chyba mę skie. Po tem po ja wia się coś, co mrozi mu krew w ży łach. Brzmi
to jak… pła czące dziecko? Po kilku se kun dach znów sły chać stuk i robi się
cał kiem ci cho, nie li cząc ćwier ka nia ptaka na bu telce nad nim.



„Mają tu dzieci?”
My ślał, że to nie moż liwe, ale łza spływa mu z pra wego oka we włosy.
Sku pia się z ca łych sił, żeby usły szeć wię cej. Po kilku mi nu tach otwie- 

rają się drzwi na dru gim końcu stajni. Zbli żają się kroki. Męż czyźni.
Znowu.

Sły szy, jak pod cho dzą i coś cią gną. Mię dzy de skami jest szcze lina,
prze do staje się przez nią za pach koni.

Dwaj męż czyźni niosą ko bietę ze zwie szoną głową. Ma ta tuaż na ra- 
mie niu i szlo cha, zmierz wione brą zowe włosy za kry wają jej twarz. Czy to
ją wcze śniej sły szał? Kładą ją, sły chać po dzwa nia nie łań cu chów, za pi nają
jej ob ręcz wo kół bio der.

Pra cują w mil cze niu, a ko bieta ję czy. Je den z nich wy cho dzi i Mar tin
do brze wie, co bę dzie da lej. Cza sami ro bili to samo jemu i od sa mego
wspo mnie nia za czyna drżeć.

Do dru giego boksu zo staje wcią gnięty wąż. Try ska z niego woda. Ko- 
bieta pisz czy. Na tych miast wraca jej przy tom ność, pod nosi rękę w kie- 
runku po tęż nego stru mie nia, jakby to mo gło po móc.

Je den z męż czyzn śmieje się chra pli wie. Mar tin chciałby jej po móc,
ale wie, że nic z tego nie bę dzie.

Woda prze staje się lać i męż czyźni wy cho dzą. Za my kają boks na klucz,
po czym je den z nich za gląda do niego. Prze krzy wia głowę, to ten sam,
który ostat nio pod łą czył mu kro plówkę.

Mar tin pa trzy na pu sty wo rek i znowu na męż czy znę, ale jego już nie
ma. Drzwi się za my kają, a w są sied nim bok sie sły chać tylko ka pa nie wody
i wiatr.

– Kurwa mać – sły szy na gle i wi dzi w szcze li nie parę brą zo wych
oczu. – Kurwa, ja pier dolę. Je steś…

Ko bieta ciężko od dy cha. Szar pie łań cu chem, ale Mar tin już dawno
tego pró bo wał. Kiedy jesz cze miał ra miona i ręce i mógł co kol wiek szar- 
pać.

Zna pa nikę, która ogar nia ko bietę na jego wi dok. Zdaje so bie sprawę,
że ją czeka to samo.



Po chwili stęka i się pod daje. Do kład nie tak jak on kie dyś. I tak jak fa- 
cet, któ remu udało się uciec. Je dyna róż nica jest taka, że Mar tin się pod- 
dał, a zbieg nie.

Wró bel wró cił i znów się w niego wpa truje. Mar tin prze łyka ślinę, pró- 
buje coś po wie dzieć, ale z jego ust nie wy do bywa się ża den dźwięk. Jest
na to zbyt zmę czony, zbyt spo nie wie rany.

W szcze li nie znów po ja wiają się oczy.
– Pssst – mówi ko bieta, a Mar tin mruga oczami. Ciężko. Znów za pa da- 

jąc w sen i kosz mary. – Ty, co to za je bane świry? – pyta, dzwo niąc łań cu- 
chem.

Mar tin nie ma siły jej od po wia dać. Jego po zba wione koń czyn ciało jest
na to zde cy do wa nie za słabe.

– Mnie zro bią to samo, co? – do py tuje się ko bieta, a Mar ti nowi udaje
się słabo kiw nąć głową. – Kurwa mać! – Znów za czyna się mę czyć z łań cu- 
chami.
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Słońce i Bal ta zar leżą nadzy na łóżku na ko cach, w po koju z otwar tym ko- 
min kiem jest cie pło i przy tul nie.

Bal ta zar mocno ją przy tula, a ona czuje, że jest to naj lep sze miej sce na
ca łym świe cie. Z głową przy jego barku może wci snąć nos w jego szyję
i wdy chać jego cu downy za pach.

Krzyże i sym bole na ścia nie, chrze ści jań stwo po mie szane z pra sta rymi
sym bo lami, wy pchany ro so mak, który jest ich zwie rzę ciem opie kuń czym.
Mi łość do na tury i nieba.

Słońce jest szczę śliwa, naj szczę śliw sza od dłu giego czasu, ko cha Bal ta- 
zara bar dziej niż samą sie bie.

– Ależ nam do brze – szep cze mu do ucha, on przy ciąga ją do sie bie
tak, jak ona uwiel bia.

– Naj le piej, moja śliczna. Je steś dla mnie wszyst kim, a pew nego dnia,
kiedy pój dziemy do raju, bę dziemy ra zem so bie la tać nad tym miej scem
i wspo mi nać.

– Mhm – po twier dza Słońce, prze bie ra jąc pal cami mię dzy jego si wymi
wło sami na piersi. Jego brzuch na pina się, a ona prze suwa rękę w dół do
jego fiuta.

– Jesz cze nie. – Uśmie cha się Bal ta zar. Ca łuje ją w głowę, z ko minka
do biega trzask, kiedy jedno z po lan się prze wraca.

Od razu po ja wia się służka Anna i do kłada nowy ka wa łek brzo zo wego
drewna. Uśmie cha się do Słońca i Bal ta zara, któ rzy też od po wia dają jej
uśmie chem. Bal ta zar składa dło nie, dzię ku jąc jej w mil cze niu.

Słońce prze ciąga się i pa trzy na su fit. Na słabą lampę, która za czyna
mru gać.

– Trzeba do lać ropy do agre gatu – stwier dza.
– Za ła twię to – mówi Anna i od razu wy cho dzi z po koju.



– Nie długo mu simy znowu wszyst kich ze brać. Koń czą się pie nią dze.
Bal ta zar przy ciąga do sie bie Słońce. Ko bieta pa trzy na jego silne ręce

i mu skuły gra jące pod skórą.
– Po win ni śmy zna leźć wię cej człon ków i źró deł do chodu. Nad cho dzi

in fla cja.
Słońce uśmie cha się do niego. Cza sami jest wierny spra wie, ale in nym

ra zem jest po pro stu Bal ta za rem. Pie nią dze, pie nią dze i jesz cze raz pie- 
nią dze.

Za ra biają już wię cej, niż po trze bują. Wszy scy człon ko wie prze ka zują
im całe swoje za siłki cho ro bowe i inne. Han dlują wa rzy wami, szy tymi
przez nich sa mych ubra niami, dzie łami sztuki i cu downą wodą. Z za gro- 
żo nego wy gi nię ciem grzyba, so plówki je żo wa tej, ro bią pro szek, który
drogo sprze dają, in nym cen nym grzy bem jest gą ska so snowa, wy sy łana
przez nich do Ja po nii, a kurki cie szą się po wo dze niem w De cem ber. Sami
upra wiają pie czarki i zbie rają bo rówki, so snowe drewno i wszystko inne,
co ofe rują im las i Bóg.

Bal ta zar jest mi lio ne rem, a Lud Świą tyni Słońca bo gat szy od więk szo- 
ści in nych Ko ścio łów. A jed nak chce mieć jesz cze wię cej. Słońce na to- 
miast chce tylko dziecka.

Bal ta zar ca łuje ją w czoło tak, jak tylko on po trafi. Z tym ogniem, który
w nim pło nie i który ona uwiel bia. Bo go wie dali jej go, za co jest im
wdzięczna w każ dej mi nu cie ży cia.

Lampa prze staje mru gać, a wi bra cje z agre gatu przy bie rają na sile.
– Wszy scy za dwa dni do staną swoje cho ro bowe. Do tego nie któ rzy

otrzy mają eme ry turę. Wszystko bę dzie do brze, mi siu – mówi, a Bal ta zar
się śmieje.

– To już ko niec mie siąca? – dziwi się. – A więc czas na wielką mszę. Jak
ten czas leci.

– Ow szem, zde cy do wa nie za szybko – zga dza się Słońce, głasz cząc się
po brzu chu, który błaga o ży cie i cud.

– Mu sisz też po roz ma wiać z Cla ire, chcę ob ni żyć jej mie sięczną
działkę. Prawdę mó wiąc, to ona po winna pła cić nam. Nie od wrot nie.



– Bo co ona kie dy kol wiek dla nas zro biła? – wtó ruje mu Słońce, żeby
nie po gor szył mu się hu mor.

– Do kład nie. Bez nas całe De cem ber by upa dło.
Słońce prze ciąga pa znok ciami po jego karku, a on pra wie za czyna

mru czeć. Przy by cie do De cem ber było jego po my słem. Przy naj mniej ona
po zwala mu tak my śleć. Bal ta zar wy brał to miej sce, bo ma stra te giczne
po ło że nie. Chyba przede wszyst kim ze względu na gą skę so snową, która
ro śnie tylko tu taj i w okręgu Väster bot ten. To była chyba do bra de cy zja.
Słońce nie ma żad nych po wią zań z tym miej scem. Przy naj mniej nie pod
swoim no wym imie niem. A oko lica trak tuje ich do brze. Bal ta zar ma jed- 
nak ra cję, mó wiąc, że za dużo płacą Cla ire i Mo nie za to, że zo sta wiają ich
w spo koju. Pie nią dze świą tyni są po trzebne De cem ber do prze ży cia. Pro- 
wa dze nie ta kiej wspól noty jak ich sporo kosz tuje. Sie dem dzie się ciu człon- 
ków po trze buje nie stety wię cej niż to, co daje im las, zwłasz cza zimą.

Słońce przy suwa czoło do jego czoła. Od wraca się i siada na nim okra- 
kiem, kiedy znów po ja wia się służka. By cie ich słu żącą to ostatni etap
przed osią gnię ciem ko lej nego po ziomu, a Słońce ją ko cha, chyba na wet
bar dziej niż po zo sta łych człon ków ich Ko ścioła.

Anna pa trzy na nich z za cie ka wie niem, w jej oczach wi dać jed no cze- 
śnie od wagę i nie śmia łość. Słońce ociera się o fiuta Bal ta zara, on jed nak
pod nosi pa lec.

– Jesz cze nie, ko cha nie.
Słońce śmieje się i kła dzie ręce na jego piersi. Prze staje się ocie rać, ale

czuje, że jest twardy. Bal ta zar pa trzy na Annę, która na se kundę od wraca
wzrok.

Służ kom nie wolno uczest ni czyć. Mu szą oka zy wać wstrze mięź li wość
i udo wod nić bo gom, że po tra fią się po wstrzy my wać.

Słońce czuje drobne ukłu cie za zdro ści, ale ta szybko znika. Wszyst kie
chcą mieć Bal ta zara, a ona, oczy wi ście… chęt nie się nim dzieli. On zaś
rów nie chęt nie dzieli się nią.

„Ale mimo wszystko”.
Na po czątku byli tylko oni, a te raz, choć on na leży do niej, to jed no cze- 

śnie nie na leży. Na leży do spo łecz no ści, a spo łecz ność do niego. Tak jak



i ona.
Pa trzy na nią swo imi sek sow nymi oczami, spo glą da jąc jed nak cza sami

na Annę.
– Chcesz go? – pyta Słońce, a Anna kręci głową.
– Wiesz, że mi nie wolno – od po wiada.
Słońce się uśmie cha.
– Do brze. Jesz cze dwa dni, Anno.
Ko bieta kiwa głową, kiedy ktoś ci cho puka do drzwi. Idzie otwo rzyć.
Wcho dzi czter na sto let nia dziew czynka w czer wo nej sza cie ra zem z oj- 

cem, który z dumą kiwa głową Słońcu i Bal ta za rowi.
– Je steś Ge mini, prawda? – pyta Słońce, scho dząc z Bal ta zara.
Dziew czynka po twier dza ski nie niem i pa trzy na ich na gie ciała. Spo- 

gląda z nie po ko jem na ojca, który po py cha ją do przodu.
Bal ta zar wstaje, wciąż ze wzwo dem. Zdej muje z niej szatę, w czym po- 

maga mu jej oj ciec.
– To wielki ho nor być przy jętą przez bo skiego pro roka – mówi oj ciec,

po ma ga jąc jej wejść na łóżko.
Dziew czyna kła dzie się sztywno na wznak obok Słońca. Ta głasz cze ją

po wło sach i bie rze za rękę.
– W ogro dzie Eden – szep cze – żyli Adam i Ewa. Mieli wielu sy nów

i wiele có rek. I to od nich wszy scy po cho dzimy.
„Do sko nały lud” – my śli. Tak wła śnie było w Ede nie. Czy ste li nie dzie- 

dzi cze nia. Nie za bu rzone. No wo cze sne spo łe czeń stwo się myli, twier dząc,
że re la cje sek su alne w ro dzi nie to coś złego. Prze cież cała ludz kość po cho- 
dzi od jed nej matki i jed nego ojca oraz ich dzieci.

Bal ta zar kła dzie się obok Ge mini, a Słońce za uważa, że oj ciec dziew- 
czynki też ma wzwód. Pierwsi w ko lejce są Bal ta zar i Słońce, a oj ciec po- 
tem.
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John kaszle, kiedy do jego płuc do staje się dym z przed po to po wego że liw- 
nego pie cyka. Za myka drzwiczki. Do mek jest po rząd nie zbu do wany i do- 
brze izo lo wany, ale małe grzej niki w środku paź dzier nika nie wy star czają.
Je śli ma nie za mar z nąć, musi też pa lić.

„Jak pie przony pu stel nik” – my śli i wstaje z pod łogi. Ko lana wy dają
trzask jak strzały z pi sto letu. Był to ko lejny strasz nie długi dzień, w do- 
datku mu siał wró cić na strzel nicę, bo ka zali mu do koń czyć ten cho lerny
test. Ale przy naj mniej za li czył i unik nął wstydu przed nad zo ru ją cym go
fa ce tem. Chyba prze wod ni czą cym klubu strze lec kiego w De cem ber. Ma
więc już broń i nie jest tylko w po ło wie po li cjan tem. Je śli nie li czyć tej pie- 
kiel nej mgły mó zgo wej, oczy wi ście. Py ta nie, czy wart jest cho ciaż jedną
trze cią tego, co na przy kład Valle. Uśmie cha się na myśl o ko le dze. Lubi
Val lego, który jest by stry, wy kształ cony, a poza tym ma świetne po czu cie
hu moru. To wprost nie praw do po dobne, że nie może w tym mie ście zna- 
leźć żad nego part nera.

Na dwo rze już dawno za padł zmrok. John nie może po jąć, jak ci lu dzie
to wy trzy mują. Przez cały dzień pra wie nie po ja wia się świa tło dzienne.

– To się wy rów nuje – po wie działa Mona, kiedy na rze kał na ciem no ści
przed opusz cze niem po ste runku. – La tem słońce pra wie ni gdy nie za cho- 
dzi.

W uszach Johna brzmi to rów nie ku sząco.
Pa trzy na dwór, na ogród, który po ły skuje w świe tle la tarni oświe tla ją- 

cej żół tymi pa smami od ci nek od wjazdu aż do domu. Ogród, któ rego zu- 
peł nie nie umie pie lę gno wać. Pa trzy na sterty gni ją cych li ści po kry wa jące
zbo cze na chy la jące się w stronę je ziora. Wzdryga się, wspo mi na jąc zna le- 
zione tam trupy.

Pa trzy na za bra nego z domu mi sia, za nim po je chał do De cem ber. Mi- 
sia Mat tiasa. Sie dzi na lap to pie Sary. Sztok holm ska po li cja sta rała się do



niego wła mać, ale bez po wo dze nia. On sam pró bo wał co naj mniej ty siąc
razy, te sto wał każde ha sło, ja kiego jego zda niem mo gła użyć Sara, ale
jemu też się nie udało.

„Czy kie dy kol wiek mi się po wie dzie?”
Za czął mieć wąt pli wo ści. Przede wszyst kim w sto sunku do żony.

Ziarno nie pew no ści wy kieł ko wało. Im bar dziej ro śnie, tym więk szą ta jem- 
nicą staje się Sara. John zdaje so bie sprawę, że być może ni gdy tak na- 
prawdę jej nie znał. Przez te wszyst kie lata wie dział, że nosi w so bie
traumę z dzie ciń stwa, ale nie chciała o tym mó wić, a John nie za mie rzał
drą żyć. Te raz ża łuje.

Co za iro nia.
On, po li cjant, ni gdy jej nie spraw dził. Czło wiek, który przez nie mal

całe ży cie prze słu chi wał prze stęp ców, pod da wał się od razu, kiedy Sa rze
ro biło się przy kro, mil kła lub zmie niała te mat.

John czuje się jak głu piec. Pod nosi mi sia. Wciąga w płuca jesz cze wy- 
czu walny za pach Mat tiasa. Przy po mina so bie wszyst kie te wie czory, kiedy
czy tał mu bajki, grał w uno i sza chy, kiedy John spe cjal nie prze gry wał,
tylko po to, żeby pa trzeć, jak Mat tias się uśmie cha i za ci ska piąstki w po- 
wie trzu. Żeby Sara mo gła się z niego śmiać i po dzi wiać syna.

Żył dla tych drob nych chwil. Tylko one od cią gały jego my śli od pracy.
„Na sza mała banda” – my śli. To słowa Sary, nie jego. Ma już dość. Sa- 

dza mi sia z po wro tem na lap to pie i zmu sza się, żeby my śleć o czymś in- 
nym.

Przy po mina so bie, że musi za dzwo nić do NOA i spy tać, jak im idzie ze
strze la niną. Sie dem osób, za bi tych jak psy. Czy ste sza leń stwo. A NOA po
pro stu wsko czyło i wszystko prze jęło. W pew nym sen sie John jest za to
wdzięczny – zde cy do wa nie nie ma tu za mało do ro boty – ale jed no cze śnie
go to de ner wuje. Plus to, że to wła śnie NOA. Jego dawni ko le dzy. To bar- 
dzo utrud nia mu dzwo nie nie i za da wa nie py tań.

Już so bie wy obra żał, jak będą się z niego na bi jać. Z Johna, który nie
po ra dził so bie z ro botą praw dzi wego sztok holm skiego po li cjanta, tylko
zwiał i za szył się w ja kiejś dziu rze w gó rach.



Po trząsa głową. Nic z tego. Dzwo nić do nich po wi nien zde cy do wa nie
ktoś inny. Na przy kład Axel. Tak. Niech tak bę dzie. John do pil nuje, żeby
Axel zo stał osobą wy zna czoną do kon tak tów we wszyst kich spra wach
zwią za nych z wojną gan gów.

A jed no cze śnie… przy po mina so bie, jak zroz pa czona i prze stra szona
była ta dziew czyna, Fa duma. To ze względu na nią po sta no wił za cho wać
tę sprawę. Chyba. Wzdy cha. A może i nie.

„Nie mo żesz ura to wać wszyst kich, John”. Sara tak po wta rzała, kiedy
ko lejny raz prze pra szał ją za to, że musi dłu żej zo stać w pracy. Znowu. Bo
zbli żał się do roz wią za nia sprawy, wsa dze nia ja kiejś świni za kratki, zna le- 
zie nia de cy du ją cego tropu lub pro wa dził ważne prze słu cha nie.

Siada ciężko na so fie i wpa truje się w wy łą czony te le wi zor. Wi dzi
wśród czerni swoje nie wy raźne od bi cie. Musi tro chę wy lu zo wać. Bo co
mu dała ta rola su per po li cjanta? Gliny wy cho dzą cego za wsze jako ostatni
z pracy. Zmar no wał tylko przez to czas, który mógł spę dzać z Sarą i Mat- 
tia sem.

„Gdy bym wie dział, że ich stracę, od szedł bym z ro boty. Nic nie li czyło
się bar dziej od spę dza nia z nimi czasu”.

John wie jed nak, że to nie do końca prawda. Do brze się spi sy wał jako
po li cjant. Le piej wtedy niż te raz. To on przy nosi stro ska nym ro dzi com od- 
po wie dzi. Pil nuje, żeby źli lu dzie zo stali uka rani. To chyba jego naj więk- 
szy dar dla ludz ko ści. Za nie cha nie tego w za mian za moż li wość spę dza nia
czasu z ro dziną by łoby chyba nieco… sa mo lubne.

Na sto liku leżą karty ta rota ko szul kami do góry. Jak mil czące oskar że- 
nie. Nie do ty kał ich od ty go dnia. Ma ochotę po nie się gnąć, ale na gle pod- 
ska kuje, gdy w tyl nej kie szeni dzwoni mu te le fon. Wi dząc, że nie zna nu- 
meru, roz waża przez chwilę, czy od rzu cić po łą cze nie. Nie może tego jed- 
nak zro bić. A nuż to ktoś z de cy du ją cymi in for ma cjami.

– Wa gner – mówi z nie chę cią i stara się roz luź nić barki.
– Dzień do bry – od zywa się miękki głos po dru giej stro nie i John od

razu wie, kto to jest.
Dzia dek, który przy szedł na po ste ru nek ze spa lo nym ko szem na

śmieci.



„Kurwa mać, jesz cze to” – my śli, po wstrzy mu jąc jęk.
– Pan Sy lve ster… – mówi. – Nie stety skoń czy łem już dziś pracę.
– Ach tak. A zdą żył pan przed wyj ściem wsa dzić Fe liksa Le ijona do

ciupy?
John się śmieje.
– Nie, jesz cze z nim nie roz ma wia łem.
– Ale… – Roz mówca wy daje się wstrzą śnięty. – To co wy tam ca łymi

dniami ro bi cie?
„Gdy byś tylko wie dział” – my śli John, a przed oczami prze la tują mu

ob razy po zba wio nych rąk tru pów, fa ce tów na dnie studni, mon gol skich
łu ków i ko biet z roz kwa szo nymi twa rzami albo set kami ran kłu tych
w swo ich de li katny cia łach. Udaje mu się od po wie dzieć w miarę nor mal- 
nym to nem:

– To kwe stia prio ry te tów. Obie cuje, że po ga dam z tym księ ga rzem ju- 
tro rano, okej?

Bi blio te karz za sta na wia się przez chwilę.
– To za dzwo nię ju tro, żeby się do wie dzieć o dal sze losy sprawy. Dzięki

i do zo ba cze nia.
– No do brze. Dzięki i do… – Sy lve ster się roz łą cza.
John kręci głową. Po żar ko sza na śmieci. A ten ko leś uważa, że to

praw dziwa apo ka lipsa. Nie wy trzy małby na wet dnia na miej scu Johna,
nie ma co do tego wąt pli wo ści. Wtedy jed nak przy po mina so bie, jak Kim
opo wia dała mu o czę stych po ża rach, które gnę biły De cem ber w prze szło- 
ści, i się uspo kaja. Miej scowi są prze wraż li wieni na punk cie ognia. Nie
ma co się nad tym za sta na wiać, trzeba za ak cep to wać. Je śli bę dzie w sta- 
nie po zy tyw nie na sta wić się do De cem ber i jego miesz kań ców, to może
oni to od wza jem nią?

Za pi suje so bie w pa mięci, żeby rze czy wi ście za dzwo nić do księ ga rza
Fe liksa już wcze snym ran kiem. Praw do po dob nie od razu od rzuci wszel kie
za rzuty. Do brze bę dzie nie mieć wtedy obok sie bie Sy lve stra. Wy daje się
czło wie kiem wy kształ co nym i grzecz nym, ale bar dzo nad gor li wym. To
może ła two pro wa dzić do fał szy wych oskar żeń.



John ma wła śnie odło żyć te le fon na sto lik, kiedy przy po mina so bie, że
Kim wcze śniej wspo mi nała o wyj ściu do mia sta. John czuje ja kieś dziwne
drże nie w prze po nie, a mimo po twor nego zmę cze nia coś w nim bar dzo,
bar dzo chce się z nią spo tkać. To prze są dza sprawę. Pi sze krótką wia do- 
mość.

„Sorry, wła śnie wró ci łem do domu i mam po tworna mi grenę. Mu szę
się po ło żyć. Mam na dzieję, że mo żemy prze ło żyć ten obiad?”

Prze łyka ner wowo ślinę, za uwa ża jąc, że wia do mość zo stała od razu
prze czy tana. Po tem po ja wiają się trzy fa lu jące kropki. Fa lują. I fa lują. Po
czym się za trzy mują.

John wstrzy muje od dech.
Dla czego nie po ja wia się wia do mość? Może Kim się za sta na wia, czy

wy słać to, co na pi sała? A może ka suje to i pi sze coś in nego? Kropki się nie
po ru szają. W końcu zni kają.

„Co, do chuja? Nie od pi sze?”
W du szy Johna wła śnie po ja wia się po czu cie głę bo kiego roz cza ro wa- 

nia, kiedy serce za czyna bić moc niej, bo znów po ja wiają się kropki. I od- 
po wiedź:

„Ja sne. In nym ra zem. Mam na dzieję, że po czu jesz się le piej”.
„Ja sne”? Tak jak w: „Ja sne, że od wo łu jesz, cho lerny gnojku”, czy w: „Ja- 

sne, że mo żemy to prze ło żyć”? Czyta wia do mość jesz cze raz, i jesz cze raz.
Prze cież pi sze, że pójdą in nym ra zem. A jed nak nie do łą czyła ani
uśmiech nię tej buźki, ani ser duszka jak ostat nio. Co to może zna czyć?
I czy w ogóle coś zna czy. Czy Kim nie jest tro chę młod sza od niego? Może
dla niej jest oczy wi ste, jaki ton ma ta wia do mość? Niech to szlag. John
cza sami czuje się tak strasz nie za co fany.

– Daj spo kój – mówi do sie bie. – Nie jest aż tyle młod sza od cie bie.
Kiedy za uważa, że wciąż od nowa od czy tuje wia do mość, a mi grena za- 

czyna pa no szyć się po jego czaszce, jakby Bóg chciał go uka rać za kłam- 
stwo, pod łą cza te le fon do ła do warki i idzie się po ło żyć.

Ko lejne ukłu cie w karku i ma lutka myśl o Sa rze na biera sił. Strach
o Sarę i Mat tiasa mie sza się z za in te re so wa niem Kim.



„Ogar nij się, John”.
Ju tro. Ju tro wszystko po za ła twia.
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Słońce stoi przed Bal ta za rem, który wy gła sza mowę przy oł ta rzu. O Bogu,
mi ło ści i tym, że kiedy na stąpi ko niec świata, do raju pój dzie tylko sto
czter dzie ści cztery ty siące lu dzi. Jego głos na biera pod nio sło ści i siły,
kiedy od bija się od ścian ko ścioła i wy so kiego su fitu.

Ona ma uśmiech na twa rzy, ale w du chu już nie. Bal ta zar wie rzy żar li- 
wie, ale ona ostat nio za częła wąt pić. W jej brzu chu po ja wia się cza sem coś
nie przy jem nego i nie za do wo lo nego, ale za zwy czaj od py cha to od sie bie.

Ich na uka się zmie niła. We wszyst kim – od ko mu nii po seks i ob raz
Boga. Za czy nało się do brze, z przy rodą jako spi żar nią, wol no ścią de cy do- 
wa nia o wła snym lo sie, po rzu ce niem wszel kich przy mu sów i po zwo le- 
niem, by Słońce i Bal ta zar wszyst kim się za jęli. Od pła ce nia dzie się ciny do
od da wa nia im wszyst kich pie nię dzy.

Wi działa w ich oczach wy zwo le nie, kiedy zrzu cali z bar ków wszel kie
jarzma, wi działa, o ile są szczę śliwsi. Ona jed nak nie czuje się szczę śliwa.
Dla niej naj waż niej sze za wsze były na tura, a także oczy wi ście dziecko, ale
Bal ta zar się zmie nił.

Cza sami jadą ku pić coś luk su so wego, żeby Bal ta zar na ła do wał aku mu- 
la tory, a ona tego nie ko men tuje. On na to za słu guje. Prze wo dze nie Ko- 
ścio łowi to spore ob cią że nie, a ona go za to po dzi wia, cho ciaż tak na- 
prawdę to ona naj wię cej robi dla Ludu Świą tyni Słońca, a także dla niego.
Nad cho dzi czas, by do stała wy płatę.

Wo dzi wzro kiem po spo łecz no ści ze bra nej w od no wio nym przez nich
sta rym drew nia nym ko ściele. Sie dem dzie się ciu dwóch człon ków bu ja ją- 
cych się na boki z unie sio nymi rę kami w rytm głosu Bal ta zara. Prze- 
piękne okna, umiesz czone z tyłu fi lary, drew niane ławki i gra ni towa pod- 
łoga. Czaszki wszyst kich le śnych zwie rząt, które są ka na łami pro wa dzą- 
cymi od Boga. A naj waż niej szy z nich to ro so mak, zaj mu jący cen tralne
miej sce na ścia nie. Człon ko stwo w ich spo łecz no ści to bli skość Matki



Ziemi i Boga. Wła śnie to od róż nia Słońce od Bal ta zara. On co raz bar dziej
skła nia się ku Ma mo nie, pod czas gdy Słońce chce za głę bić się w Matce
Ziemi i ko mu nii.

Słońce wie, że to naj krót sza droga do Boga i raju. Bóg prze mó wił do
niej rok temu, a kiedy opo wie działa o tym Bal ta za rowi i resz cie pod czas
mszy, było to oczy wi ste. Wszy scy przy znali jej ra cję.

Wciąga do płuc za pach ko ścioła. Ro śliny roz wie szone do wy schnię cia
two rzą cu downą mie szankę aro ma tów, która głasz cze jej du szę.

Słońce uwiel bia tu być.
Pa trzy na Bal ta zara, a jej serce prze peł nia mi łość do męż czy zny jej ży- 

cia. Uśmie cha się do niej, ona od po wiada tym sa mym. Znów od wraca się
do ze bra nych lu dzi i wprost nie może po jąć, jak cu downe ma ży cie.

Bra kuje jej tylko dziecka, ale Bal ta zar mówi, że prze cież już mają
dzieci. Sie dem dzie się cioro dwoje. Ona jed nak nie uważa, by li czyli się oni
tak, jak li czy łoby się jej wła sne po tom stwo, to wła śnie ta myśl spra wia, że
coś nie mi łego dzieje się w jej brzu chu.

„A jed no cze śnie…”
Ich dziecko po winno uro dzić się wła śnie w tym miej scu. Od razu sta- 

łoby się tym, które zo sta łoby na masz czone na no wego pro roka.
„Czy jako matka po win nam tego chcieć?”
Myśl ta po ja wia się tylko na krótką chwilę, ale i tak wy wo łuje w niej

po czu cie winy. Pa trzy na że la zną głowę wi szącą nad drzwiami. Na Je zusa
na krzyżu. Na wszyst kich zwo len ni ków, któ rzy ich czczą. Ją. Jego. Któ rzy
czci liby też ich wspólne po tom stwo.

„Dla czego mia ła bym tego nie chcieć? Wy bacz cie”.
Do staje od służki Anny mi skę i bu telki. Sta wia je na stole przed sobą,

lu dzie pod cho dzą po ko lei. Do stają mięso i krew. Aby być bli żej Boga, czy
jest nim Bal ta zar, czy Matka Zie mia. Aby być do brymi wier nymi. Aby za- 
pew nić so bie w raju sto sowną po zy cję i wielu nie wol ni ków.

Znów coś dzieje się w jej brzu chu.
„Bal ta zar”.



Czy to on się myli? Pod krę cił na strój pa nu jący w sali. Nie któ rzy mó wią
ję zy kami, inni zwi jają się w skur czach na pod ło dze. Po zby wają się swo ich
de mo nów i żądz, a żół tawe świa tło se tek świec oświe tla ich wy krę ca jące
się ciała.

Ja kaś ko bieta uśmie cha się i otwiera usta, a Słońce po daje jej mięso,
które zo staje prze żute i po pite krwią z pla sti ko wego kubka. Nie które ze
współ cze snych Ko ścio łów wciąż prak ty kują ko mu nię, ale w wy pło wia łej
i roz wod nio nej wer sji.

„Bierz cie i jedz cie z tego wszy scy, to jest bo wiem ciało moje” – mó wią
ka płani i dają uczest ni kom… opła tek.

„Bierz cie i pij cie z tego wszy scy, to jest bo wiem krew moja” – mó wią
da lej i dają wino. Jakby bali się praw dzi wej ko mu nii. A po tem się dzi wią,
że du sze ludz kie błą dzą. Słońce pry cha w du chu.

Pod cho dzi ko lejna osoba i na stępne, aż wszy scy do stają swoje por cje.
Na sa mym końcu do cie rają Otto i Mia. I tak po winno być. Po chy lają karki
i przyj mują ko mu nię, wdzięczni już za to, że po zwo lono im po zo stać
wśród spra wie dli wych.

Mi ska jest pra wie pu sta i Bal ta zar po daje mięso i krew Słońcu i An nie.
Gwar po za koń cze niu na bo żeń stwa spra wia, że Słońce prze cho dzi

dreszcz, jed nak kiedy wszy scy wy cho dzą i w ko ściele zo staje tylko ona
i Bal ta zar, spływa na nią spo kój. Ogar nia całe jej ciało i Słońce pa trzy
w górę na piękny su fit z wy ko na nymi jej ręką zdo bie niami. To jej naj lep- 
sze dzieło. Za jęło rok. Słońce przy gląda się szcze gól nie tej czę ści, którą
po ma lo wał Frank. Syn Otta i Mii, który żył tu przez czter na ście lat, ale po- 
tem po sta no wił odejść. On je den się na to zde cy do wał. Ro dzice po zo stali.
Mimo że wy bra nie bo gów i wiecz nego zba wie nia, a nie syna od szcze- 
pieńca, mu siało bo leć. Za słu gują przez to na sza cu nek.

„Czy by ła bym rów nie silna, gdy bym sta nęła przed po dob nym wy bo- 
rem?”

Na tę myśl Słońce ze smut kiem głasz cze się po brzu chu. Brzu chu,
który po zo sta nie nie za płod niony, je śli Bal ta zar bę dzie mógł o tym de cy do- 
wać.



Bal ta zar uważa Franka za ry zyko. Czło wieka mo gą cego im za szko dzić.
Kiedy się do wie dzieli, że zo stał po li cjan tem, Bal ta zar wpadł w szał. Ona
jed nak wie le piej. Frank chce tylko mieć wła sne ży cie. Gdyby było ina czej,
już by na ro bił tu po tęż nego ba ła ganu. Tuż po jego odej ściu wszy scy się
bali. Ona też. Ale mi nął rok i stało się ja sne, że Frank nie pra gnie ze msty
i nie chce ich po wsa dzać do wię zie nia. Może nie jest w sta nie tego zro bić,
bo ozna cza łoby to dla niego ko niecz ność skła da nia ze znań o tym, w czym
brał tu udział. Może ta myśl jest strasz niej sza niż to, co tu się działo.

Słońce wie, że Frank to wraż liwy czło wiek. Był taki już jako chło piec,
za co Bal ta zar nim gar dził. Wy śmie wał na wet to, że pod czas nie któ rych
ce re mo nii Fran kowi nie sta wał. Słońce wie też, że Bal ta zar wciąż każe go
ob ser wo wać.

– O czym my ślisz? – pyta jej wielka mi łość, obej mu jąc ją od tyłu. Wciąż
pach nie tą Ge mini, co spra wia jej przy krość. Mógłby przy naj mniej zmyć
z sie bie jej za pach.

Słońce ma na dzieję, że dziew czyna nie zaj dzie w ciążę. W niej Bal ta zar
nie do cho dzi już tak czę sto jak kie dyś, ale chęt nie robi to w in nych ko bie- 
tach i dziew czy nach. Czy chce ją w ten spo sób uka rać?

– O dziecku – od po wiada szcze rze, od ry wa jąc wzrok od ozdób na su fi- 
cie.

Bal ta zar wzdy cha gło śno i pusz cza ją.
– Może ktoś do nas do łą czy – mówi tylko.
– Faj nie, a kto taki?
– Ma na imię Es ter, jest z Na mi bii.
Słońce wzdy cha ci cho. Od ich po łu dnio wo afry kań skich cza sów Bal ta- 

zar ma sła bość do czar nych ko biet. Ona znów czuje ukłu cie w sercu i ma
na dzieję, że Es ter jest pa skudna jak sie dem grze chów.

– Fan ta stycz nie – kła mie, prze kli na jąc samą sie bie. Nie ro zu mie, co się
z nią dzieje.

Ni gdy prze cież nie była szczę śliw sza, nie li cząc po czu cia, że jej bio lo- 
giczny ze gar nie ubła ga nie tyka.

„Dla czego te raz?” – my śli i od wraca się w stronę Bal ta zara.



– Tę sk nię za cza sami, kiedy by li śmy mi sjo na rzami.
Bal ta zar się uśmie cha.
– A ja nie. Mamy tu wszystko, czego po trze bu jemy, nie mu simy się mę- 

czyć z mu chami, ma la rią i wszyst kimi tymi świ rami. Tu taj my mamy kon- 
trolę. Lu dzie przy cho dzą do nas, a nie od wrot nie. Mamy tu wszystko.

„Wszystko poza wła snym sy nem lub córką” – my śli i ca łuje uko cha- 
nego.

Po dob nie jed nak jak on do cho dzi pod czas ce re mo nii w mło dych
dziew czy nach, chłopcy do cho dzą w niej. Może ich silne, ży wotne na sie nie
jest lep sze? W końcu Bal ta zar jest już po pięć dzie siątce. Jego plem niki
mogą być za słabe, by za płod nić ko bietę. Tym cza sem w na sie niu mło dych
chłop ców pełno pły wa ków olim pij skiej klasy. Słońce po dej muje de cy zję.
Tak. Tak bę dzie. Cho ciaż Bal ta zar oczy wi ście nie może o tym wie dzieć. Je- 
śli zaj dzie w ciążę, musi go prze ko nać, że to jego dziecko. Skło nić, żeby się
nim za jął. Na ma ścił na swo jego na stępcę. Przy naj mniej je śli Słońce bę- 
dzie tego chciała.

– Co cię tak bawi? – pyta Bal ta zar, gła dząc ją po po liczku i przy glą da jąc
się jej uśmie chowi.

– Nic – od po wiada. – Po pro stu je stem tu z tobą taka szczę śliwa.
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„Boże, co za chaos”.
Ma jor idzie przez wielką prze my słową halę, przy glą da jąc się wszyst-

kiemu, co na zbie rali jej lu dzie. Są tu czę ści sa mo cho dowe, wy po sa że nie,
alu mi nium i miedź. Wszystko to trzeba wy słać na sprze daż do Sztok- 
holmu. Na ze wnątrz nad bu dyn kiem znęca się paź dzier ni kowy wiatr, wy- 
jąc i świsz cząc w dziu rach, które trzeba za tkać przed zimą.

Po trze bują szpi tala dla naj bar dziej cho rych i cię żar nych ko biet. Obok
niej idzie jedna z bez dom nych pie lę gnia rek. To Shim, która trzy dzie ści lat
wcze śniej przy je chała do Szwe cji z Iranu, ale tak jak wiele in nych zna la zła
się na bruku, kiedy do padł ją na łóg. Kiedy Ma jor ją zna la zła, była na szpry- 
co wana mor finą, wcze śniej stra ciła pracę i ro dzinę. Nie miała po co żyć,
za nim Ma jor za brała ją ze sobą i po ka zała jej znów sens ist nie nia.

– Po trze bu jemy an ty bio ty ków – mówi Shim, da jąc Ma jor li stę za ku- 
pów, którą ta czyta po dro dze przez fa brykę.

– Nie ma pro blemu. Za ła twię to.
– Je steś naj lep sza, mam ciu. – Shim się do niej przy tula, po czym wcho- 

dzą do miej sca, które na zy wają przy chod nią. Prawdę mó wiąc, jest to ru- 
dera. Z wy po sa że niem jak z osiem na stego wieku. Po winno to wy glą dać
zu peł nie ina czej.

Każ dego dnia po ja wiają się nowe pro blemy, które Ma jor musi roz wią- 
zy wać. Cza sami się za sta na wia, czy w ogóle warto, aż ktoś taki jak Shim ją
przy tuli i na zwie „mam cią”.

Ma cha do niej Mulle, szczę śliwy jak idiota, nie wie jed nak, że ona ma
wo bec niego plan. Jest dla nich za gro że niem. Fa cet, który za wsze po trafi
coś spie przyć. Ma jor czeka tylko na od po wied nią oka zję. Nie ufa ćpu nom.

Dzwoni te le fon, który po daje jej ochro niarz Erik.



– To on – mówi, wzno sząc oczy do nieba. Pew nie dla tego, że jego zda- 
niem Ma jor tego ocze kuje.

– Chcia łaś po roz ma wiać – mówi jej syn, a ona bie rze głę boki od dech.
– To ty chcesz cze goś ode mnie, na wet tego nie pró buj.
Ma jor od cho dzi tro chę na bok i siada na sta rym bloku sil nika. Nie

chce, żeby Erik ją sły szał. Już i tak w Lyc kan jest za dużo plo tek.
– Tak, tak. Po trze buję an ty bio ty ków, sil nych środ ków prze ciw bó lo- 

wych i jesz cze paru in nych rze czy. Mogę wy słać li stę przez Te le gram.
Chyba masz jesz cze swo jego czło wieka w szpi talu?

Ma jor śle dzi wzro kiem brą zo wego szczura bie gną cego wzdłuż jed nej
z ob dra pa nych ścian.

– Może i mam.
Wska zuje gry zo nia, Erik kiwa głową i ru sza za nim w po ścig.
– Nie bądź taka skwa szona. Za war li śmy układ.
– Nie, to ty za war łeś układ, ja nie chcia łam się na niego zgo dzić.
– Je den pies – od po wiada męż czy zna, śmie jąc się chra pli wie. – Do- 

płacę. Dam dwie sarny i ło sia.
Ma jor wi dzi na swo jej li ście za ku pów, że mięso jest jedną z tych rze czy,

któ rych pil nie po trze bują. Wzdy cha. Wciąż ma swo jego czło wieka w szpi- 
talu. Za sada jest taka, że wszyst kie otwarte opa ko wa nia, które po zo stają
po kimś, kto na przy kład umrze, na leży spa lić, ale jej czło wiek wszystko to
jej sprze daje.

Ma jor wszę dzie ma ta kie kon takty. Lu dzi po tra fią cych za ła twić coś,
czego po trze buje ona lub jej pod opieczni. Czę sto są to bez domni, ale też
osoby ma jące wo bec niej ja kiś dług.

Prze ciąga ręką po gło wie i dłu gim si wym war ko czu. Chęt nie by się
ogo liła na łyso, ale ma za dużo blizn wy wo łu ją cych zbyt wiele bo le snych
wspo mnień, kiedy wi dzi je w lu strze. Poza tym wszy scy za czę liby na nią
ina czej pa trzeć.

– Przy ślij li stę, ale mu sisz wie dzieć, że ceny po szły w górę. Mamy in fla- 
cję.

On znów się śmieje.



– Za wsze cwa niara, no nie?
– Pró buję tylko prze trwać.
– Jesz cze jedna sprawa. W gó rach zgi nęli ja cyś lu dzie. Sły sza łaś coś

o tym?
Ow szem, sły szała, ale nie za mie rza o tym mó wić.
– Nie, co znowu zbro iłeś?
To pew nie on za ła twił ja kichś nie szczę śni ków i chce wie dzieć, ja kie

krążą plotki. Czy musi się nie po koić, czy nie.
– Nic, ale chcę wie dzieć, co tu się wy pra wia.
– Mam to w du pie, mnie in te re suje tylko to, co dzieje się tu taj.
Roz mówca pry cha tak po gar dli wie, jak tylko po trafi.
– Jak zwy kle. Mar twisz się tylko o sie bie. Za dzwoń, jak bę dziesz miała

fanty, to po roz ma wiamy o ce nie.
Ma jor za mie rza od po wie dzieć, ale za uważa, że on już się roz łą czył. Po- 

daje te le fon Eri kowi, który trzyma mar twego szczura za ogon, jakby cze- 
kał na po chwałę.

– Dzielny chłop czyk – mówi Ma jor, a on się roz pro mie nia.
– Czego chciał? – pyta.
Ma jor stara się ze wszyst kich sił ode pchnąć od sie bie to, co po wie dział

jej syn – że my śli tylko o so bie. Prze cież tak nie jest. Ale to ty powe, że on
tak uważa. Ma jor bie rze się w garść.

– To samo gówno co za wsze. Jak się spra wuje Mulle?
– Wzo rowo… Na ra zie.
Erik uśmie cha się i prze ciąga swoją mał pią dło nią po twa rzy.
– Słu chaj, sły sza łem o ła dunku al ko holu, który bę dzie ju tro prze jeż dżał

dwa dzie ścia ki lo me trów stąd. Mo żemy go skub nąć?
– Ja sne, je śli zro bisz to dys kret nie. To z mo no po lo wego?
– Tak jest, we dług in for ma cji piwo i wino. Może być tego mnó stwo.
Ma jor kiwa głową.
– Weź ze sobą kilku no wych, że by śmy mieli na nich haki.
– Spoko – od po wiada Erik, ale Ma jor już wy ko nuje w my śli ob li cze nia.

Ta prze syłka po ja wia się w bar dzo ko rzyst nej chwili: po trze bują pie nię dzy



na przy chod nię i nowy plac za baw dla dzieci bez dom nych.
Roz my śla o nie daw nej roz mo wie i za sta na wia się, co ta kiego dzieje się

w gó rach. To, że umie rają lu dzie, jest nie ko rzystne. Zna leźli ja kie goś fa- 
ceta bez ra mion, na dzia nego strza łami. Ma jor oczy wi ście o tym wie, ma
uszy wszę dzie, a je śli jej syn tego nie poj muje, to jest głup szy, niż my ślała.
Ale dla czego nie po koi to aku rat jego? Je śli może to w ja kiś spo sób wpły- 
nąć na Lyc kan, ona musi za jąć się jego cho ler nym pro ble mem. Jak zwy- 
kle. Wie, że pew nego dnia to on sta nie się jej naj więk szym kło po tem, ale
wszystko po ko lei.
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– My ślę jed nak, że po win ni śmy po cze kać, aż inni będą mo gli z nami po je- 
chać – mówi ner wowo Kim, bęb niąc pa znok ciami w de skę roz dziel czą na- 
le żą cego do Johna audi A6. – Mie li by śmy ze sobą wię cej mię śni.

John wzru sza ra mio nami, skrę ca jąc na szu trową drogę pro wa dzącą do
go spo dar stwa sekty Ludu Świą tyni Słońca. We dług Kim to bar dziej małe
mia steczko.

– Axel i Valle zaj mują się sprawą Stan ko vi ców. Ju liette bada znik nię cie
ciała ze szpi tala, a jed no cze śnie pro wa dzi śledz two w spra wie za mor do- 
wa nia Kurta. Jimmy z Bul te nem dy żu rują na po ste runku. Frank znowu
ma dziś wolne. Tak więc… No cóż, po zo sta li śmy tylko my dwoje.

– A ja na wet nie je stem po li cjantką – stwier dza Kim. – A… gdzie jest
Mona?

– W dro dze do Nor we gii ze swoim mę żem, on… O kurde! – John ude- 
rza dło nią w kie row nicę.

– Co ta kiego? – pyta Kim.
– Mia łem rano po roz ma wiać z tym księ ga rzem.
– Fe lik sem?
– Do kład nie. Przed bi blio teką spło nął kosz na śmieci i ten mały ko leś,

który tam pra cuje, jest prze ko nany, że wła śnie Fe lix pró bo wał pu ścić to
miej sce z dy mem.

Kim od rzuca głowę do tyłu i śmieje się dźwięcz nie. Ga łę zie zbli żają się
co raz bar dziej do bo ków sa mo chodu, w miarę jak droga staje się węż sza.

– Ab so lut nie w to nie wie rzę. Fe lix ni gdy by cze goś ta kiego nie zro bił.
Prze cież ko cha książki.

Johna uspo kaja jej na strój. Je śli chciała coś po wie dzieć mię dzy wier- 
szami wczo raj szej wia do mo ści, już by się to stało. Kiwa głową.

– Valle po wie dział do kład nie to samo.



– Bo tak jest. Ale to ja sne, że Sy lve ster go po dej rzewa. Za nim przy był
tu Fe lix i otwo rzył księ gar nię, bi blio teka była je dy nym miej scem w ca łym
De cem ber, w któ rym lu dzie mo gli ob co wać z li te ra turą.

– Wy gląda mi na zrzędę.
– Fe lix też taki jest. Ale nie groźny. Wiesz, jak to jest, cza sami lu dzie są

zbyt po dobni do sie bie, by się ze sobą zga dzać. Bywa. A przy oka zji, czy
Sy lve ster opo wia dał ci o swo jej muszce?

– Nie zdą żył.
– Jest z niej strasz nie dumny. W dzie więć dzie sią tym dru gim roku pra- 

co wał w mu zeum w Lon dy nie, gdzie miał pro wa dzić wy kład Sal man Ru- 
sh die. Ale kiedy do wyj ścia na scenę zo stał już tylko kwa drans, Ru sh die
za uwa żył, że zgu bił gdzieś no tatki. Gdzieś je za po dział. Na stą pił to talny
chaos. Wszy scy szu kali jak sza leni. Ru sh die ro bił się co raz bar dziej ner- 
wowy. Mó wił, że bez no ta tek wy kładu nie bę dzie. I to w końcu Sy lve ster
zna lazł jego teczkę. Za se de sem w mę skiej to a le cie. Kiedy od dał ją Sal ma- 
nowi, ten był mu tak wdzięczny, że wy cią gnął zza pa zu chy tę musz tar- 
dową muszkę, po wie dział, że przy nosi mu szczę ście, ale tego dnia jej nie
za ło żył, bo przy śnia da niu wy lała mu się na nią kawa. Po da ro wał ją więc
Sy lve strowi w ra mach po dzię ko wa nia. A ten od tego czasu co dzien nie ją
nosi, dla tego jest taka wy mię to lona. Z tego co wiem, na wet nie sprał tej
kawy.

– Dżi zas. Cie kawe, czy przy nosi mu szczę ście… Czy to tu?
Wska zuje na wjazd mię dzy dwoma wiel kimi słu pami. Da lej wi dać wy- 

ko nane z be tonu lub ka mie nia słońce.
– Tak jest – po twier dza Kim i wzdryga się, kiedy mi jają słupy. – Cie- 

kawe, w czym Frank tu taj brał udział.
– Po py tamy – mówi John, wy łą cza jąc sil nik przed bia łym bu dyn kiem.

Roz gląda się do okoła. – Szit, nie żar to wa łaś. To rze czy wi ście małe mia- 
steczko.

Kim kiwa głową.
– Mieszka tu od pięć dzie się ciu do stu osób. Nikt nie wie do kład nie.
– Wszy scy są człon kami sekty i wie rzą w… co do kład nie?



– Prawdę mó wiąc, nie mam po ję cia. Nic poza tym, co po wie dział
Frank. Nie mają strony in ter ne to wej. Żad nej dzia łal no ści mi syj nej w sieci.
Mają tylko ży wych mi sjo na rzy, że tak po wiem. Tych, o któ rych mó wił
Frank.

– La dacz nice Je zusa – krzywi się John.
Ma po wie dzieć coś jesz cze, kiedy z drzwi w bia łym bu dynku wy cho dzi

ciem no włosy męż czy zna. Ma na so bie białe lniane spodnie i czer woną ko- 
szulę. Przy gląda się po dejrz li wie sa mo cho dowi i szybko się do nich zbliża.

– To Bal ta zar. Je den z przy wód ców – in for muje Kim.
– Wy gląda jak ma ta dor – mówi John, otwie ra jąc drzwi sa mo chodu.
– Je śli tak, to ty je steś by kiem – stwier dza Kim i wy siada po swo jej stro- 

nie.
– Czy mogę w czymś po móc? – pyta Bal ta zar i pod cho dzi do nich, ale

nie wy ciąga ręki.
De mon stra cyj nie tak suje wzro kiem Kim w spo sób tak otwar cie po żą- 

dliwy, że John ma ochotę go spo licz ko wać. Wi dzi, że ko bieta też czuje się
nie swojo, ale bie rze się w garść. Pro stuje się i unosi pod bró dek.

– Je ste śmy z po li cji i chcemy za dać kilka py tań – wy ja śnia, co spra wia,
że John śmieje się w du chu.

„Je śli mamy być pre cy zyjni, to nie cał kiem z po li cji”.
Nie stety pre cy zyjny oka zuje się Bal ta zar. Od razu sztyw nieje.
– Tak? To przy pusz czam, że ma cie na kaz prze szu ka nia?
John robi krok do przodu i śmieje się tym ra zem gło śno.
– Nie trzeba na kazu, żeby za da wać py ta nia. Na pewno pan o tym wie.

Jest wy ma gany tylko wtedy, kiedy chcemy prze szu kać miej sce przy po dej- 
rze niu, że zo stało po peł nione prze stęp stwo. O to panu cho dzi? Po win ni- 
śmy taki zdo być?

Z in nego bu dynku wy cho dzi ko bieta w czer wo nej su kience do ko lan
i gru bej czer wo nej ko szuli.

– Bal ta zar? – woła. – Co się dzieje?
Ma dłu gie blond loki. Wy gląda na zbyt szczu płą, by była zdrowa. Tak

jakby była małą dziew czynką, która wło żyła oj cow ską ko szulę.



– Nic ta kiego, Słońce. Chcą tylko za dać kilka py tań. Wra caj do przy go- 
to wań – od po wiada męż czy zna i ma cha do niej.

Ko bieta kiwa głową, też ma cha ręką i znika z po wro tem w bu dynku.
Męż czy zna od wraca się do Johna i tym ra zem wy ciąga rękę.
– Pro szę o wy ba cze nie. Na zy wam się Bal ta zar. Prze pra szam, że za cho- 

wy wa łem się nie przy jaź nie, ale je ste śmy przy zwy cza jeni, że lu dzie tu
przy jeż dżają i wy daje im się, że mogą ro bić, co im się po doba, wy śmie wać
na szą wiarę, wcho dzić do na szych świę tych bu dyn ków i na ce re mo nię. Od
cie kaw skich miesz czu chów po głod nych sen sa cji dzien ni ka rzy. To chyba
w końcu wy wiera na czło wieka ja kiś wpływ. Oczy wi ście od po wiem na wa- 
sze py ta nia, je śli będę w sta nie. O co cho dzi?

„Już sama zmiana jego za cho wa nia jest po dej rzana” – my śli John, pod- 
czas gdy Kim zbliża się do bu dynku, z któ rego wy szedł Bal ta zar, i pró buje
zaj rzeć do środka przez okno. Aby nikt jej nie prze szka dzał, John zaj muje
uwagę Bal ta zara, wyj mu jąc z we wnętrz nej kie szeni zdję cie Ed diego
Branko.

– Cho dzi o tego męż czy znę. Ed die Branko. Zdję cie jest sprzed kilku lat,
więc te raz jest tro chę star szy, ale mimo to po dobny.

„Nie li cząc bra ku ją cych koń czyn” – do daje John w my śli.
– I co z nim?
John po daje mu zdję cie i dra pie się po karku.
– No cóż… A co z nim nie jest? Naj pierw za gi nął. Po tem się od na lazł.

Ale nie cały. A po tem umarł. I znowu za gi nął. Wi dział go pan kie dyś?
Bal ta zar wy daje się zdez o rien to wany tymi wszyst kimi in for ma cjami,

ale trwa to tylko kilka se kund. Szybko od daje zdję cie.
– Przy kro mi, ale ni gdy nie wi dzia łem tego czło wieka.
– Okej, mo żemy tro chę tu po py tać? Jest was dużo, je śli do brze ro zu- 

miem?
– Rzadko się stąd ru szamy – od po wiada szybko Bal ta zar. – Tylko

garstka cza sami od wie dza mia sto, żeby po za ła twiać naj waż niej sze sprawy.
Reszta zo staje tu taj. W gó rach. Nie ro zu miem więc, co mia łoby to dać.

John po woli kiwa głową.



– No wła śnie. Kiedy Ed die Branko od na lazł się po znik nię ciu, przy- 
szedł stąd. Z gór.

Mię dzy nimi za pada nie zręczna ci sza, aż Bal ta zar za uważa, że Kim roz- 
gląda się do okoła.

– Pro szę tego nie ro bić. Bar dzo chro nimy swoją pry wat ność, a nie któ- 
rzy nasi człon ko wie bar dziej od in nych.

– Zga dza się – po twier dza John, kiedy Kim z wy ra zem po czu cia winy
na twa rzy cofa się o kilka kro ków sprzed okna. – Rze czy wi ście je ste ście
bar dzo skryci. Nie ma cie na wet strony in ter ne to wej. Mu szę po wie dzieć,
że w tych cza sach jest to dość… dziwne.

– Tak? – Uśmie cha się Bal ta zar i do daje ostrzej szym to nem: – A dla- 
czego?

– Pró bo wa łem szu kać o was in for ma cji. O panu. O pań skiej żo nie.
O na zwie wa szej spo łecz no ści. Zna la złem tylko stare strony szwedz kiego
ko ścioła i dzia łal no ści mi syj nej w la tach osiem dzie sią tych. A po tem jakby
się pan za padł pod zie mię.

Bal ta zar się śmieje.
– Za pew niam, że się nie za pa dłem. Oto stoję tu przed pa nem. A żonę

przed chwilą wi dzie li ście. Więc gdyby było tak, jak my śli cie…
John mu prze rywa:
– Jak na dzia łal ność mi syjną, wy daje się to wy jąt kowo… nie efek tywne.

Dla czego nie ma cie strony in ter ne to wej?
– Nie wie rzymy w no wo cze sną tech no lo gię. Czy to prze stęp stwo?
– W żad nym wy padku. Musi pan jed nak przy znać, że jest to dość…

nie ty powe.– Mu szę? – W to nie Bal ta zara daje się wy czuć zdzi wie nie. – Od- 
cię cie od no wo cze snej cy wi li za cji i opar cie się na tym, co daje nam na- 
tura, to żadne prze stęp stwo. Po dob nie jak strze że nie pry wat no ści. Przy- 
naj mniej do tąd tak było. Po ka za li ście mi zdję cie, a ja od po wie dzia łem.
Tego czło wieka ni gdy tu nie było. A to ozna cza, że nikt inny stąd go nie wi- 
dział. Oczy wi ście mam na dzieję, że go znaj dzie cie. A te raz pro szę, że by- 
ście od je chali, bo przy go to wu jemy się do ko mu nii.



John nie ru sza się z miej sca. Roz gląda się do okoła. Kiedy za uważa, że
Kim już wsko czyła do sa mo chodu, wzdy cha. Je śli chciałby zba dać to miej- 
sce, to musi spró bo wać się tu znów za kraść, nie wcho dząc przez główne
wej ście, albo za ła twić ten na kaz prze szu ka nia, któ rego do ma gał się Bal ta- 
zar. Wkłada zdję cie z po wro tem do we wnętrz nej kie szeni.

– Może mi pan jed nak wy świad czyć przy sługę – mówi do Bal ta zara –
i za py tać, czy na zwi sko Ed die Branko zna czy co kol wiek dla ko goś w tej
se… spo łecz no ści? A je śli od po wiedź bę dzie po zy tywna, to pro szę się do
mnie ode zwać.

Wy ciąga rękę z wi zy tówką, którą Bal ta zar bie rze.
– Oczy wi ście – od po wiada krótko.
– A na wia sem mó wiąc, czy ktoś z wa szych człon ków ma łuk?
– Łuk? – Bal ta zar unosi brwi. – A skąd niby? Mamy tu wszystko, czego

po trze bu jemy, i nie po lu jemy. Ale może po wi nien pan spraw dzić u lu dzi,
któ rzy wy żej w gó rach ba wią się w wojnę.

– Zro bię to.
John dzię kuje i wraca do sa mo chodu. Kiedy uru cha mia sil nik, rzuca

okiem na Kim, która wy gląda ja koś blado.
– O co cho dzi? – pyta, co fa jąc o kilka me trów i krę cąc kie row nicą.
– Jedź – po leca Kim, pa trząc pro sto przed sie bie.
Po tem od wraca się i wy gląda przez tylną szybę, kiedy od da lają od

domu i kie rują się do dwóch ską pa nych w słońcu słu pów.
– Ale po waż nie – upiera się John, kiedy znów wy jeż dżają na le śną

drogę. – Wi dzę prze cież, że coś za uwa ży łaś. Coś, przez co ucie kłaś do sa- 
mo chodu jak prze stra szony pies. Co to było?

Kim za myka oczy i po trząsa głową.
– Sama nie wiem.
– Co?
– W su mie to jed nak wiem, oczy wi ście.
– Po wiesz wresz cie?
Kim jest śmier tel nie po ważna, kiedy w końcu wy znaje, co ta kiego zo- 

ba czyła, kiedy za glą dała przez okno bia łego domu na te re nie sekty.



– To był René.
John nie mal wci ska ha mu lec, by się za trzy mać.
– Co ta kiego?
Kim za myka oczy i kiwa głową.
– Trzy mał strzy kawkę, wiesz, tak jak wtedy, kiedy usuwa się z niej bą- 

belki po wie trza. Dla czego miałby tu być?
– Może jako le karz? – su ge ruje John.
Kim przy gryza wargę.
– Oczy wi ście, może tak być. Ale nie wiem… Mia łam po pro stu ja kieś

ta kie nie sa mo wite uczu cie.
John skręca na drogę nu mer 70, która pro wa dzi ich z po wro tem do De- 

cem ber.
– To po pro stu wy bierzmy się póź niej do szpi tala i go spy tajmy, co

o tym my ślisz?
– Mo żemy tak zro bić.
– A te raz po je dziemy do mi li cji i so bie z nimi po roz ma wiamy.
John czuje dziwne ssa nie w żo łądku, ale nie wie dla czego. Sekta, Lyc- 

kan i mi li cja, oni wszy scy są tak samo stuk nięci, a on jest pe wien, że
wszyst kie te grupy mają sporo za uszami. Nie ro zu mie na to miast, jak to
moż liwe, żeby mo gli to wszystko ro bić w spo koju, bez in ge ren cji władz.

„Coś tu śmier dzi…”
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Tom OʼCon nor od krawa swoim my śliw skim no żem ka wa łek mięsa
i wkłada go do ust. Pa trzy na zdy scy pli no wa nych no wych re kru tów i kręci
głową. Ni gdy nie poj mie, jak lu dzie mogą po zwa lać, żeby sprawy za szły
tak da leko, za nim spró bują zro bić coś ze swoim ży ciem.

Na szczę ście ist nieje on, który stwo rzył miej sce, gdzie mogą się na- 
uczyć, jak stać się praw dzi wymi męż czy znami. I nie ma tu na my śli tego,
że wrzesz czy się w le sie i przy tula in nych fa ce tów, czym zaj muje się ten
głu pek Ale xan der Bard.

– Tom? – pyta na gle ktoś za jego ple cami.
Od wraca się i wi dzi nową szu mo winę, która nie pew nie mruga, pa trząc

na niego. Z tym śmie ciem stoi je den z jego lu dzi, sier żant.
– Nowy re krut? – pyta Tom, od krawa ko lejny ka wa łek mięsa i pod nosi

go do ust.
– Tak, wa łę sał się parę ki lo me trów stąd. Mówi, że chce do nas przy stą- 

pić.
– Rany bo skie.
Tom wstaje i za uważa, że nie szczę śnik nie spusz cza wzroku z jego

noża.
– Na zwi sko? – pyta, kiedy kan dy dat do niego pod cho dzi. Śmier dzi jak

ja kiś żul.
– Mó wią na mnie Mulle.
Męż czy zna le dwo śmie pa trzeć mu w oczy i w su mie nie ma w tym nic

złego, ale ten ko leś jest ćpu nem.
– Da waj pro chy – mówi Tom, wy cią ga jąc do niego rękę.
– Nie mam…
Sier żant ude rza go w brzuch, a Mulle opada na ko lana. Kwi czy jak

dziecko.



– Daję wszyst kim drugą szansę, a ty wła śnie wy ko rzy sta łeś swoją
pierw szą. Jesz cze jedno kłam stwo, jedna od mowa wy ko na nia roz kazu
albo je den błąd, a na kar mimy tobą niedź wie dzie. Zro zu miano?

Mulle po woli wstaje, trzy ma jąc się za bok.
– Je steś z Lyc kan, prawda?
Mulle kiwa głową.
– To co tu ro bisz? Czy Ma jor się tobą nie zaj muje?
– Ona jest sza lona, my ślę, że za biła mo jego kum pla Kurta. Nie chcę już

tam być. Chcę skoń czyć z tym gów nem – od po wiada Mulle i wkłada rękę
do kie szeni. Wyj muje to rebkę z bia łym prosz kiem i po daje sier żan towi.

Tom roz po znaje pa czuszkę. Am fe ta mina po cho dzi od niego. Co za iro- 
nia. No tuje w pa mięci, żeby przez ty dzień za le wać całe Lyc kan dar mo- 
wymi pro chami. Ma jor do sta nie szału. Ten Mulle może jed nak się do cze- 
goś przy dać.

Otwiera usta, żeby coś po wie dzieć, kiedy od zywa się ra dio te le fon.
– Mamy to wa rzy stwo. To chyba ten nowy gli niarz – mówi głos. – Mam

go spła wić?
Tom przy suwa ra dio do ust i wci ska przy cisk.
– Nie, wpuść go.
– On mnie szuka – mówi Mulle, wy glą da jący jak ści gane zwie rzę.
– Weź cie go do środka i po każ cie mu jego pry czę, niech się ogoli,

ostrzyż cie go i ubierz cie. – Tom od syła Mul lego, który wy ciąga rękę, żeby
mu po dzię ko wać.

– Jedna szansa, Mulle – przy po mina ko men dant, a re krut go rącz kowo
kiwa głową.

– Ilu ich jest? – pyta przez ra dio.
– Dwoje.
– Zajmę się nimi, bez od bioru.
Tom wcho dzi do jed nego z ba ra ków.
– Je dzie po li cja. Nikt nie wy cho dzi. Nie wy chy lać się. Po dać da lej – roz- 

ka zuje.



Za sta na wia się, czy jego go ście po ja wili się w związku z tym, co się
stało, kiedy z chło pa kami za strze lili Lwy Afryki. So ma lij ski gang, który za- 
bił jed nego z jego lu dzi i pró bo wał to ukryć, za miast wziąć od po wie dzial- 
ność. Drogo za to za pła cili i Tom prze jął wła dzę w gó rach. Nie uważa jed- 
nak, że cho dzi wła śnie o to, bo ina czej mie liby ze sobą an ty ter ro ry stów
i po łowę ar mii. NOA wciąż wę szy wo kół sta rej szkoły, wy gląda więc na to,
że do cho dze nie prze jęła po li cja sztok holm ska. Tom się za sta na wia, czy
dla tego fa ceta to ulga, czy wprost prze ciw nie. Może jest czymś w ro dzaju
su per bo ha tera? Sa mot nym wil kiem, który chce roz gryźć wszystko sam?
Wszystko jedno. Ni gdy tego nie roz wiążą.

Tom zwa bił Lwy Afryki, za ła twił wszyst kich i prze jął te le fon z całą li stą
ich klien tów. Prze niósł ich la bo ra to rium do wła snego obozu i te raz sprze- 
daje ta kie ilo ści am fe ta miny i fen ta nylu, że aż trudno uwie rzyć. Tuż pod
no sem za równo po li cji z De cem ber, jak i tych idio tów ze Sztok holmu.

Do szla banu pod jeż dża czarne audi A6. Tom ma cha ręką, żeby je wpu- 
ścili. Ten nowy po li cjant jest nie złym ko za kiem. Przy je chał tu bez za po- 
wie dzi, nie dzwo niąc wcze śniej do Mony. Tom jest za cie ka wiony. Je śli
Mona stra ciła kon trolę, to ten ko leś musi być kimś szcze gól nym.

„Może na wet nie bez piecz nym”.
Sa mo chód za trzy muje się przed To mem, który pod nosi rękę. Za uważa

psy cho lożkę Kim na miej scu pa sa żera i się uśmie cha. To może być na- 
prawdę cie kawe.

Przy by sze wy sia dają i się wi tają.
– John Wa gner, po li cja – mówi męż czy zna o wzro ście Toma, rów nie

po tęż nie zbu do wany i o po dob nym spoj rze niu.
Męż czy zna, który już kie dyś za bił. Męż czy zna, który wi dział wię cej niż

więk szość Szwe dów. „Te raz bar dziej przy po mina su per bo ha tera” – za- 
uważa Tom. Nie do ce nia nie tego fa ceta by łoby praw do po dob nie błę dem.
Poza tym jest o pięt na ście czy dwa dzie ścia lat młod szy od niego.

– Tom – przed sta wia się i kiwa głową w kie runku Kim, a ta od po wiada
mach nię ciem ręką. – To co, je stem aresz to wany, Joh nie Wa gne rze? –
Uśmie cha się krzywo. Wciąż mie rzy go wzro kiem.



– Nie, do cho lery. – John stoi swo bod nie, ale roz gląda się czuj nie. Ob- 
ser wuje te ren, na któ rym nie wi dać żad nego ru chu. Wszy scy lu dzie są
w ba ra kach, nie li cząc trzech strzel ców wy bo ro wych wła śnie ce lu ją cych
w jego serce i głowę. Jedno słowo Toma i jest za ła twiony. Za bity gli niarz
zro biłby jed nak więk sze za mie sza nie niż sied miu imi gran tów z za sra nych
przed mieść Sztok holmu. Ta kiej de cy zji nie po dej muje się po chop nie.

– To w czym mogę po móc?
– Sporo tego. Wszy scy mamy pełne ręce ro boty – mówi John, opie ra jąc

się o ma skę. – Mam tylko kilka py tań.
– Nie ofi cjal nie? – pyta Tom, pa trząc na Kim.
– Tak, nie ofi cjal nie, nie jest to prze słu cha nie, ina czej za brał bym cię na

po ste ru nek.
– Na prawdę? – drwi Tom.
Nie spusz cza wzroku z Kim. Część jej pa cjen tów pra cuje te raz dla

niego.
– Kto z was po luje z łu kiem? – pyta John, wska zu jąc ręką na ba raki.
– Z łu kiem? – Śmieje się Tom. – Mo że cie nas uwa żać za ja ski niow ców,

ale tu po lu jemy jak nor malni lu dzie. Si dła, kule i śrut.
– Kłu su je cie? – pyta John nieco żar to bli wie, jakby byli kum plami, co

wku rza Toma.
Ten fa cet nie ma ogłady i nie wie, co się dzieje.
– Nie, wszystko, co tu wi dzisz, to moja zie mia. Je śli mam ochotę zła pać

kró lika albo za strze lić ko zła, to ro bię to. Ja kiś pro blem?
– Nie mój – od po wiada John, który za cho wuje się nie ty powo jak na

glinę.
Tom stwier dza, że może po wi nien tro chę przy sto po wać, ale przede

wszyst kim za mie rza do wie dzieć się tro chę wię cej o in tru zie.
– No do brze, faj nie, że wpa dli ście. To tyle. Na ra zie.
– Tak bez kawy? – dziwi się John, a Kim rzuca mu zdzi wione spoj rze- 

nie.
– Nie, przy je cha li ście bez za po wie dzi. A ja tego nie lu bię, o czym Mona

po winna ci po wie dzieć.



Pa trzy na Kim i spluwa na zie mię.
– A ona co tu, kurwa, robi?
– Jest ze mną.
– Nie wolno wam tu być, to te ren pry watny.
– Tak, pro szę o wy ba cze nie, ale w tej chwili mamy tylko kilka py tań.

Je śli nie chcesz od po wia dać, to mogę za ła twić de cy zję pro ku ra tora, ścią- 
gnąć an ty ter ro ry stów i tak da lej, i tak da lej… na pewno ro zu miesz. Bę dzie
tylko mnó stwo nie po trzeb nego za mie sza nia. Tak więc parę py tań, a po- 
tem zni kamy, a wy mo że cie da lej ba wić się w wojnę albo apo ka lipsę.

John naj wy raź niej pró buje go spro wo ko wać. Dzie sięć czy dwa dzie ścia
lat temu Tom być może wpadłby w pu łapkę. Ale nie dziś.

– Py taj, nie mam nic do ukry cia.
– Su per. To jesz cze raz po wtó rzę, bo za pierw szym ra zem nie od po wie- 

dzia łeś. Czy ktoś tu ma łuk?
– Od po wia dam, że nie.
– Czy mówi ci coś na zwi sko Ed die Branko?
Tom unosi brwi.
– Od po wia dam, że nie.
John po ka zuje mu zdję cie męż czy zny le żą cego w szpi tal nym łóżku.

Bez rąk. Tom za ci ska po wieki.
– My ślisz, że chcę to oglą dać? Po wie dzia łem prze cież, że nie.
– Wiesz, jak to jest, cza sem czło wiek nie zna na zwi ska, ale roz po znaje

twarz.
– Już mó wi łem, nie.
– Okej. – John robi parę kro ków w głąb obozu i roz gląda się do okoła. –

Je steś tu sam?
– Gówno cię to ob cho dzi.
John się uśmie cha.
– Może i tak, ale to za leży.
– A niby od czego?
– Czy je steś mor dercą, czy nie. Kurt Strand i Mulle Sten. Znasz któ reś

z tych na zwisk?



– Pierw sze sły szę.
– Oczy wi ście, oczy wi ście. No cóż, to na ra zie wszystko. Do zo ba cze nia.
John wraca do sa mo chodu. Otwiera drzwi, a Kim pa trzy na niego tak,

jakby zwa rio wał.
– Fajne miej sce, mam na dzieję, że mó wisz prawdę, by łoby smutno,

gdy byś je stra cił.
– Znasz drogę. Je śli tu jesz cze kie dyś przy je dziesz, to… może być nie- 

przy jem nie. Więc na stęp nym ra zem za bierz ze sobą tych an ty ter ro ry stów.
– Zde cy do wa nie.
Gdy sa mo chód od jeż dża, Tom aż się go tuje w środku. Co ten pie przony

gli niarz so bie wy obraża? I dla czego za brał ze sobą tę ko bietę?
Wcho dzi do ba raku i prze wraca sto lik, przez co wszy scy milkną i od- 

wra cają się do niego ple cami. Szar pie drzwiczki sza fek i ko pie krze sło.
– Mó wi łem już, chcę wie dzieć wszystko o was, o czym jesz cze nie

wiem, ina czej po ury wam wam je bane łby. Je śli ktoś tu ma pie przony łuk,
to chcę o tym wie dzieć! W tej chwili!



28

„Ży cie to suka” – my śli Kim, cięż kim kro kiem po ko nu jąc ostat nie sto me- 
trów do swo ich drzwi, po chwili spę dzo nej przy studni na gła ska niu miej- 
skiego kota Che stera. Za uwa żyła, że ktoś wło żył owczą skórę do skrzynki,
w któ rej ten ru dzie lec sy pia, na peł nił też mi ski karmą i wodą. Co za mia- 
sto.

„To, co w ludz ko ści naj lep sze i naj gor sze, ze brane w tym sa mym miej- 
scu”.

John wy py ty wał ją, co łą czy ją z To mem, ale nie ma o czym mó wić.
Kim nie wie na wet, co tam ten do niej ma, po dej rzewa jed nak, że ma to
coś wspól nego z któ rymś z jej pa cjen tów. Sły szała plotki, że dwóch z nich
mieszka te raz w jego obo zie, obaj prze stali do niej przy cho dzić.

Tak to już chyba bywa z sek tami, bo mi li cja też do nich prze cież na- 
leży. Cho dzi przede wszyst kim o kon trolę, a Tom i Bal ta zar są w tej kwe stii
tacy sami. Pełna kon trola i uwa ża nie się za ja kie goś Je zusa. Pa skudna
sprawa, ale Kim da łaby wszystko, żeby móc po grze bać w ich umy słach.
Na pewno obaj mieli pro blemy z oj cem, jak wszy scy słabi męż czyźni. Tacy
jak Par szy wiec. Jego oj ciec był su per re li gij nym dup kiem, a Nils stał się ta- 
kim sa mym, tylko od wrot nie. Nie na wi dzi wszyst kiego, co ma co kol wiek
wspól nego z re li gią. To chyba jedna z tych jego cech, która naj mniej de- 
ner wuje Kim. Ach, re li gia. Mówi się, że ma uspo ka jać i po cie szać, ale jej
zda niem przy ciąga przede wszyst kim lu dzi głod nych wła dzy i pie nię dzy.
Ta kich jak Bal ta zar. Ta kich jak Tom OʼCon nor.

„Idioci!”
Kim wzdryga się i kuli na wie trze, który wkrótce przy nie sie ze sobą

opady śniegu. Prawdę mó wiąc, po wi nien był to zro bić już ja kieś dwa ty go- 
dnie temu. Tu w gó rach śnieg za zwy czaj po ja wia się na po czątku paź- 
dzier nika. To opóź nie nie pew nie ma coś wspól nego ze zmia nami kli matu.



Kim za uważa, że tę skni za pierw szym śnie giem, tym, który za mie nia
szary i smutny świat w coś zu peł nie no wego i ła god nego.

Dzień był długi i pe łen pa cjen tów. Pa cjen tów, dla któ rych Kim ma co- 
raz mniej cier pli wo ści. Do brze wie dla czego. Wczo raj była przez cały
dzień z Joh nem. Od wie dzili sektę. Od wie dzili mi li cję. Dzień pe łen emo cji.
A do tego w jego to wa rzy stwie. I po tem cały wie czór sie działa na stro nie
pa tro lo by wa tel ski.net, czy ta jąc o wszyst kich spra wach.

Czy tego chce, czy nie, oba za ję cia do brze jej ro bią. Ten dzień przy po- 
mi nał co dzien ność sprzed przy jazdu Johna Wa gnera do mia sta. Wcale nie
był rów nie fajny. Miała wię cej czasu na ba bra nie się w sta rym gów nie. Na
przy kład na my śle nie o Par szywcu. Który cią gle lata po mie ście pod
rączkę ze swoją piękną, młodą i cię żarną żoną i z nerką Kim w swoim pa- 
skud nym ciele.

„Kurwa mać”. Musi czymś za jąć my śli.
Po sta na wia od razu po po wro cie na lać so bie la ga vu lin i wy słać wia do- 

mość do Johna, żeby go prze ko nać, by ją od wie dził. W końcu są te raz
przy ja ciółmi… prawda? Kim wi dzi oczyma du szy, jak jeż dżą na san kach,
kiedy już leży śnieg, a po tem idą do pie karni Se lan dera i ku pują od Har- 
riet go rące precle. Po tem wi zja się zmie nia i John chwyta jej rękę. Przy- 
ciąga do sie bie. Bie rze w ob ję cia.

„Co, do cho lery? Mu szę się ogar nąć”.
Kiedy wcho dzi po scho dach do swo ich drzwi, wi dzi, że coś leży na

ziemi. Nie ma na wet szansy się za sta no wić, co to za paczka, o któ rej za- 
mó wie niu za po mniała, a już stoi jak za mu ro wana z ręką przy ustach.

Przed drzwiami leży świń ski łeb. Do Kim do ciera słaby za pach gni ją- 
cego mięsa. Cały świat milk nie, a Kim sły szy w gło wie wła sny puls.

– Boże, a to co?
Od dy cha z tru dem. Ze świń skiej czaszki wy staje rę ko jeść noża. Kim

roz gląda się do okoła.
„Kto, do chuja…?”
Jest ci cho, nie li cząc kilku gęsi wy bie ra ją cych się w ja kieś cie plej sze

miej sce, a ona w tej chwili chęt nie by się jedną z nich za mie niła. Le dwo



może się ru szyć. Bie rze klu cze i wci ska je den z nich mię dzy środ kowy
a ser deczny pa lec, jak mi nia tu rową dzidę.

Trzę sie się, ale mimo to udaje jej się wy jąć ko mórkę z kie szeni płasz- 
cza. Wy biera je dyny nu mer da jący jej po czu cie bez pie czeń stwa, mimo że
to wszystko w ja kiś spo sób może być winą jego wła ści ciela. Kim czuje to
przez skórę.

– Cześć. – John od biera od razu.
– Ktoś zo sta wił przed mo imi drzwiami pie przony łeb świni. Nie wcho- 

dzę do środka.
– A, ty też do sta łaś?
– A co, ty do sta łeś?
– Tak, a do tego fajny nóż. Wy gląda na to, że kop nę li śmy w gniazdo os.
Śmieje się. Ten drań się śmieje.
– My? – sy czy Kim ci cho. – To ty kop ną łeś w gniazdo os.
– Dla czego szep czemy?
– Bo ten, kto to zo sta wił, może wciąż tu taj być.
– Spo koj nie. To ostrze że nie, ktoś jest bar dziej prze ra żony niż ty. Gdyby

chcieli ci zro bić krzywdę, to nie mę czy liby się ze świń ską czaszką.
Kim ma ochotę wal nąć go w głowę.
– Spo koj nie? Przed mo imi drzwiami leży za mor do wane zwie rzę. To

cho ler nie ja sny ko mu ni kat. Nie je stem ani tro chę spo kojna.
– Prze pra szam, Kim. Masz ra cję. Chodź do Lyc ko slan ten, to po ga damy.

Wy ślę pod twój ad res Ju liette, żeby za brała łeb i nóż i spraw dziła, czy ni- 
kogo tam nie ma. Okej?

W tle sły chać mu zykę, gwar i czyjś śmiech. Od głosy pubu, któ rych Kim
bar dzo te raz po trze buje.

Pa trzy na tkwiący w świń skiej gło wie nóż. Nie li czyła się z czymś ta- 
kim, ale kiedy John i Tom mie rzyli się na siu siaki, a Tom był tak wy raź nie
pro wo ko wany, może po winna była.

„Co jest nie tak z fa ce tami?”
– Okej, za raz będę – od po wiada. Jest głodna i prze ra żona i wcale nie

chce tu być.



Ni gdy w ży ciu nie szła tak szybko i praw do po dob nie usta no wiła ja kiś
re kord świata, za nim wresz cie otwo rzyła drzwi do Lyc ko slan ten. Do piero
kiedy wcho dzi do cie płego lo kalu i czuje za pach prze siąk nię tej sta rym pi- 
wem wy kła dziny, czuje się bez piecz nie.

John ma cha do niej, już za mó wił dla niej szkla neczkę whi sky. Kim
pod cho dzi i drżąc, wlewa ją do gar dła.

– Oj, chyba tego ci było trzeba. – Uśmie cha się John, a ona chwyta go
za ucho, chce je wy tar gać, ale tego nie robi. Pusz cza i siada. Pali ją w gar- 
dle, w piersi i brzu chu robi się cie pło.

John ma cha do Maksa i wska zuje na ich szklanki.
– Jak mo żesz być taki spo kojny? – pyta Kim.
– Już dawno się na uczy łem, że tylko jedna osoba na ty siąc po waż nie

trak tuje swoje groźby. Jak do tąd gro żono mi może pięć dzie siąt razy. Po zo- 
staje więc jesz cze dzie więć set czter dzie ści dzie więć.

– Idiota – kwi tuje Kim, ale uśmie cha się ką ci kiem ust.
– Wiem, sorry. Po li cjanci po ja kimś cza sie przy zwy cza jają się do ta kich

rze czy i za po mi nają, że inni nie są tak za har to wani. W po rządku? – pyta
po waż nie, a Kim się od pręża.

– Tak, już mi le piej.
Od chyla się do tyłu, ale jej ciało kła mie. My śli ko ła czą jej się po gło wie,

nie ro zu mie, jak John może być cały czas taki spo kojny. No, ale w końcu
jest męż czy zną.

Brzę czy te le fon Johna. Czyta wia do mość i po ka zuje ją Kim. To Ju liette.
„Wszystko w po rządku, ni kogo nie ma”. Kim od dy cha z ulgą.

– Nie poj muję, jak można cały czas żyć z ta kimi groź bami. Patrz, wciąż
się trzęsę – mówi, uno sząc rękę w po wie trze.

John bie rze jej dłoń w swoje. Kła dzie je na stole i pa trzy Kim w oczy.
– Po wi nie nem ci coś po wie dzieć, za nim po je cha li śmy do sekty i mi li- 

cji. Cza sami za kła dam ma skę twar dziela tylko po to, żeby wzbu dzić ja kąś
re ak cję.

– No cóż, udało ci się.



– Być może. Nie cho dziło mi o groźby, tylko żeby po peł nili ja kiś błąd.
Je stem pe wien, że to mi li cja albo sekta za biła Ed diego Branko, py ta nie
tylko, któ rzy z nich. I wciąż nie ro zu miem, o co cho dzi z tymi ob cię tymi
koń czy nami. Masz ja kiś po mysł?

Kim wzru sza ra mio nami. Nie ma po ję cia.
– Cią gle nie mogę się po go dzić z tym, że był tam René. Mę czy mnie to.
Cały czas wi dzi tę scenę. Jak się uśmie chał i był tak miły, jak tylko on

po trafi. Czy nie ma w so bie żad nej mo ral no ści?
– Prze cież oni mogą jeź dzić do szpi tala, tak jak wszy scy inni. Skąd to

szcze gólne trak to wa nie? Cho ler nie mi to prze szka dza.
– No tak, z nim też mu simy po roz ma wiać, tylko że nie to jest te raz naj- 

pil niej sze. Ale może bę dzie miał dla nas ja kieś in for ma cje o sek cie. Przy- 
pusz czam, że robi różne rze czy pro bono, to chyba w jego stylu.

– Pew nie masz ra cję. To co ro bimy ju tro?
– Oczy wi ście da lej ko piemy w gniazdo os – mówi John, pod no sząc

swoją szklankę. – To ele men tarz po li cyj nej ro boty. Wszy scy po peł niają
błędy, kiedy tylko za czy nają dzia łać emo cje, a je śli uda się nimi po rząd nie
po trzą snąć, za czy nają pra co wać dla cie bie.

John puka w skroń pal cem wska zu ją cym, ro biąc mą drą minę.
– Ko pa nie w gniazdo os to jest to. Mo żesz mi wie rzyć.
– Boże – od po wiada Kim, czu jąc, jak prze cho dzi ją dreszcz.
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– John Wa gner. Gdy bym cię nie znał, po my ślał bym, że chcesz się tu do
nas prze pro wa dzić – mówi René Hoff  mann z sze ro kim uśmie chem, gdy
po li cjant wcho dzi do jego ga bi netu.

Po miesz cze nie znaj duje się na szczę ście nie w piw nicy, a na po zio mie
wej ścia, wszystko wska zuje na to, że nieco cha otyczny re mont od by wa jący
się w szpi talu już tędy prze szedł. Pach nie świeżą farbą, a ga bi net jest
schludny. Za dbany w taki sam spo sób jak go spo darz. John uśmie cha się
w od po wie dzi.

– Kiedy by łem młod szy, przez ja kiś czas roz wa ża łem stu dia me dyczne.
– I co cię po wstrzy mało? – pyta René, wska zu jąc mu krze sło po dru giej

stro nie biurka.
John siada.
– Oceny – wy znaje, wzru sza jąc ra mio nami.
– Ach, tak. Tro chę mnie to dziwi. Spra wiasz wra że nie wy jąt kowo in te- 

li gent nego czło wieka.
– To jesz cze nie ozna cza, że się lu bię tym chwa lić, zwłasz cza gdy by łem

w gim na zjum i szkole śred niej.
René się śmieje.
– Święta prawda. No do brze. W czym ci mogę po móc?
– Mo żemy za cząć od Ed diego Branko. Ja kieś nowe in for ma cje o tym,

gdzie się po dział?
René pod nosi z biurka wieczne pióro, to czy je mię dzy pal cami, od chy- 

la jąc się jed no cze śnie na opar cie i gło śno wzdy cha jąc.
– To ta kie że nu jące. Mu szę przy znać, że trudno mi spoj rzeć ci w oczy.
John wy raź nie wi dzi, jak po liczki pa to loga czer wie nią się ze wstydu.

I tro chę chyba z gniewu. John go ro zu mie. Ktoś wy sta wił Re négo Hoff - 
manna na po śmie wi sko.



– Nie wy gląda to zbyt do brze dla szpi tala – mówi po woli John.
– Ani dla mnie – od po wiada szybko René. – To ja je stem od po wie- 

dzialny za pro sek to rium i łań cuch do wo dowy od chwili, kiedy ciała po ja- 
wiają się u nas. Zgło si łem to zgod nie z pro ce du rami uchy bień, bę dzie
więc we wnętrzne do cho dze nie, a do tego śledz two In spek to ratu Zdro wia
i Opieki Spo łecz nej, że by śmy usta lili, gdzie pro ce dury za wio dły. Bo coś ta- 
kiego już ni gdy nie może się zda rzyć. Ale nie… nie stety, nie wiem wię cej
niż wtedy, kiedy ostat nio roz ma wia li śmy.

John po woli kiwa głową i przy gryza dolną wargę.
– Ro zu miem – mówi po chwili. – Ja mam po dob nie. Gdy bym był na

twoim miej scu, cały czas bym się bi czo wał.
René krzywi się, tak jakby słowa Johna rze czy wi ście go za bo lały, a Joh- 

nowi głu pio, że po wie dział coś ta kiego. Zmie nia te mat:
– Słu chaj, ja kie masz po wią za nia z Lu dem Świą tyni Słońca?
René wy soko unosi brwi.
– Po wią za nia? Żad nych. Je stem ate istą.
– A je śli po wiem, że wi dzia łem cię u nich wczo raj, kiedy zło ży łem im

krótką wi zytę, żeby za dać kilka py tań? Mia łem zwidy?
René się śmieje.
– Ach, masz na my śli ta kie po wią za nia. My śla łem, że cho dzi ci o… du- 

chowe czy jak to tam na leży na zwać. Nie, nie. No więc cza sami się tam po- 
ja wiam. Dzwo nią do mnie, kiedy po trze bują opieki le kar skiej, to
wszystko.

– Ro bisz u nich wi zyty do mowe?
René robi smutną minę.
– To nie stety je dyny spo sób. Są tam ro dziny z dziećmi i więk szość

z nich nie chce przy cho dzić do szpi tala. Ale dzięki temu, że jeż dżę tam,
kiedy któ reś z nich po trze buje po mocy, zdo by łem nieco za ufa nia Słońca
i Bal ta zara. Tak więc chyba po winna wy glą dać od po wiedź na twoje py ta- 
nie. Moje po wią za nie z Lu dem Świą tyni Słońca jest ta kie, że je stem ich le- 
ka rzem. Prze pra szam za nie po ro zu mie nie.



John my śli o tym, co mó wiła Kim, że był tam ze strzy kawką. Na ra zie
jego od po wiedź trzyma się kupy.

– Zna la złeś już Mul lego, kum pla Kurta Stranda? – pyta René, przez co
my śli Johna kie rują się w zu peł nie inną stronę.

Wzdryga się. Dra pie się w głowę. Po tem po trząsa głową, wzdy cha jąc
ciężko.

– Nie stety nie. Jakby za padł się pod zie mię.
– Kiep sko. A nie masz in nych tro pów? Mam na my śli twoją żonę

i syna?
Karty ta rota, które rano Joh nowi udało się wło żyć z po wro tem do kie- 

szeni kurtki, palą go w bok, jak ogień. Spusz cza wzrok.
– Ani jed nego. Przy je cha łem tu, żeby za ła twić tę jedną sprawę, ale co- 

dzien nie co raz bar dziej się od niej od da lam. Wi kłam się w różne inne rze- 
czy, za miast się tym zaj mo wać. Rano udało mi się na wet prze słu chać nie- 
szczę snego księ ga rza w spra wie po żaru ko sza na śmieci.

René uśmie cha się sze roko.
– Fe liksa? Niech zgadnę. To Sy lve ster go oskar żył.
John po twier dza ru chem głowy.
– Jak na to wpa dłeś?
René po chyla się do przodu i opiera rę kami o biurko.
– Sy lve ster jest… tro chę dziwny. Prawdę mó wiąc, nie zdzi wił bym się

zu peł nie, gdyby to on sam pod pa lił ten kosz, żeby mieć coś na Fe liksa.
A on jest nie szko dliwy, tym cza sem Sy lve ster za wsze spra wiał wra że nie ja- 
kie goś… śli skiego. Przy naj mniej moim zda niem.

John stara się to za pa mię tać, jed no cze śnie czuje ukłu cie za pra wym
okiem. Naj wy raź niej ściąga twarz, bo René od razu pyta:

– Nad cho dzi mi grena?
John prze ciąga dło nią po twa rzy.
– Tak. Cza sami mam bły ska wice przed oczami. Do słow nie ta kie

świetlne zyg zaki.
– Aury wzro kowe – stwier dza René ze współ czu ciem. – Do syć czę ste

przy mi gre nie. Je śli chcesz, mo żemy za cząć to ba dać. Zo ba czyć, czy da się



do brze usta wić leki.
John wstaje, wyj muje z kie szeni ta bletkę i trzyma ją przed sobą w po- 

wie trzu.
– Te pi gułki na ra zie dają radę. Ale dzięki. Może kiedy wszystko się tro- 

chę uspo koi.
René rów nież wstaje i po daje rękę Joh nowi, który wła śnie łyk nął ta- 

bletkę bez po pi ja nia wodą.
– Nie dawno wi dzia łem mema czy jak to się tam na zywa. Z tek stem

„Dla czego nikt mi nie po wie dział, że >>być do ro słym<< ozna cza cią głe po- 
wta rza nie >>w przy szłym ty go dniu wszystko się uspo koi<<, aż do
śmierci”.

John się śmieje.
– Święte słowa. Dzięki, że po świę ci łeś mi czas. Bę dziemy w kon tak cie?

A przy oka zji, je śli jesz cze kie dyś bę dziesz tam w tej sek cie, mógł byś mieć
oczy otwarte?

– Oczy wi ście. Ale czego mam szu kać?
– Tak… w su mie sam nie wiem. Dziw nych rze czy. Łuku. Albo strzał.

Albo… prze mocy. Cze goś, co można by po wią zać z Ed diem Branko, albo
w ogóle cze go kol wiek.

– Ro zu miem. Ja sna sprawa. Mo żesz na mnie li czyć.
– Dzięki. To ja lecę na po ste ru nek.
Znów po dają so bie ręce.
– Zdzwo nimy się. Obie cuję, że będę zwra cał uwagę na wszyst kie nie ty- 

powe rze czy, kiedy na stęp nym ra zem do mnie za dzwo nią. A je śli do wiem
się cze goś wię cej o panu Branko, to też od razu się z tobą skon tak tuję.

Kiedy John wsiada do sa mo chodu, ma po czu cie, że René Hoff  mann
nie mówi mu wszyst kiego.
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Słońce za uważa, że znów stoi z dło nią na brzu chu. In stynkt każe jej ją
stam tąd za brać, ale po tem zmie nia zda nie i da lej ją przy ci ska. Stara się sa- 
mym cie płem swo jej dłoni wpły nąć na to, by tam w środku coś za częło się
dziać.

Go dzinę temu mieli lek cję i spo wiedź z Anio łem. Dzieci uro dzone tu
w sek cie mają na prawdę piękne imiona. A młody Anioł ma co prawda le d- 
wie czter na ście lat, ale jest nie biań sko piękny. Młody i silny. Jak ogier. Już
te raz ma sze roką klatę i uda. Słońce ma na dzieję, że jego na sie nie wła śnie
w tej chwili szybko prze suwa się w górę w jej ciele.

Słońce jak zwy kle stoi naj bli żej oł ta rza. Cała na czer wono. Człon ko wie
spo łecz no ści zaj mują miej sca w ław kach.

Przez główne wej ście ko ścioła wcho dzi Bal ta zar, a za nim Anna, nio sąc
po jem nik z krwią Chry stusa i mi skę z ko mu nią.

Kiedy Słońce po raz pierw szy brała w tym udział, czuła pewną nie- 
chęć, dziś przy znaje się do tego. Wkła dać do ust ka wa łek su ro wego mięsa
to coś nie ty po wego i nieco obrzy dli wego. Szybko jed nak zmie niła zda nie,
po dob nie jak wszy scy. Poza tym to był jej po mysł. Fakt, że ten drobny kęs
miał ozna czać ko lej nego nie wol nika w raju, uła twiał de cy zję. Oraz to, że
Bal ta zar zja dał pierw szy ka wa łek. Naj pierw przez pra wie go dzinę wy gła- 
szał ka za nie o ro so maku. O ro so maku i raju. O zna cze niu spo ży wa nia
mięsa, które dał nam Pan. Pod krę cił na strój tak, że wszy scy w ko ściele nie
mo gli już wy trzy mać. Pra gnęli mięsa. Chcieli pić krew. Dziś znów bę dzie
tak samo. A ona skła ma łaby, mó wiąc, że sama nie jest pod nie cona.

Je śli ma być tak, że w jej brzu chu za kieł kuje ma leń kie ży cie, bę dzie po- 
trze bo wać każ dej żyw no ści i wszyst kich nie wol ni ków, ja kich uda jej się
po zy skać, gdy na dej dzie czas, kiedy bo go wie za biorą ją i dziecko ze sobą.

Po ko mu nii Słońce idzie do stajni. Wita się z jed nym z człon ków, który
pełni wartę na ze wnątrz, a on lekko się jej kła nia. Czuje się jak kró lowa,



za równo ona, jak i Bal ta zar trak to wani są jak mo nar cho wie.
Otwiera sta lowe drzwi i odór spra wia, że się za trzy muje. Nie ru sza się

i przy zwy czaja za równo do ciem no ści, jak i za pa chu, za nim za łoży ma skę
i pój dzie da lej.

Kiedy sły chać jej kroki, brzęk łań cu chów cich nie. Nowa nie wol nica pa- 
trzy na nią przez szcze linę.

– Cześć, pie przona psy cholko. Wy puść mnie – woła ko bieta, a Słońce
pod nosi rękę. Musi po pro sić, by któ ryś z męż czyzn za ło żył jej kne bel albo
coś po dob nego. A może po pro stu uciął jej ję zyk.

Przy drzwiach do dru giego boksu leży jak kłoda Mar tin Lang. Słońce
wy pusz cza po wie trze z płuc i przez chwilę mu się przy gląda.

– Kim je steś? – pyta ko bieta, ale Słońce nie od po wiada.
Pod cho dzi do Mar tina i kuca obok niego. Gdyby nie ona, umarłby już

kilka ty go dni temu, ale ona chce, by cier piał jak naj dłu żej i jak naj moc- 
niej.

Słońce prze ciąga dło nią po jego twa rzy, prze su wa jąc ją od czoła w dół.
Męż czy zna otwiera oczy.

– Cześć, Mar tin – szep cze Słońce miękko. On wciąż nic nie ro zu mie, co
spra wia jej jesz cze więk szą przy jem ność. Ona i po zo stali zje dli jego ciało,
a w dniu, w któ rym Bóg ją we zwie, jego du sza do łą czy do jej nie wol ni ków,
jego cier pie nie ni gdy się nie skoń czy.

– Za bij mnie – szep cze nie szczę śnik.
– Nie, jesz cze nie. Naj pierw mu sisz uko rzyć się przed bo gami.
– Dla czego ja? – mam ro cze wię zień, mru ga jąc z wy sił kiem oczami.
Słońce uśmie cha się pod ma ską. Po wie dzieć mu?
Co bę dzie dla niego więk szym cier pie niem – wie dzieć czy nie wie- 

dzieć?
Waha się przez chwilę, ale on prze cież może w każ dej chwili umrzeć.

By łaby roz cza ro wana, gdyby ni czego nie był świa domy, kiedy spo tka się
z Sza ta nem.

– Pa mię tasz, jak mnie zgwał ci łeś dwa dzie ścia lat temu? – pyta i czeka,
aż try biki w jego gło wie za sko czą.



Pa trzy mu głę boko w oczy. Chce uchwy cić tę chwilę, kiedy on zro zu- 
mie.

Trwa to se kundę. Dwie. W trze ciej se kun dzie męż czy zna sze roko
otwiera oczy. Słońce się uśmie cha. Te raz Mar tin już wie, że nie można ro- 
bić, co się czło wie kowi po doba. Bóg w końcu każ dego uka rze. A ona uka- 
rze wszyst kich, któ rzy zro bili jej krzywdę.

– Je steś pier dol nięta – mówi ko bieta w są sied nim bok sie. – Prze cież ja
cię nie zgwał ci łam, dla czego tu je stem?

Słońce wstaje. Mar tin sko wy czy jak szcze niak, zro zu miaw szy swój
błąd.

Zdej muje ma skę i od wraca się do ko biety, która cofa się w bok sie.
– Kurwa, to ty…
– Tak, to ja. To ja wy bie ram ko mu nię i wy bra łam cie bie.
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Serce Kim bije jak sza lone, a przed oczami prze su wają jej się sceny z hor- 
ro rów.

Wciąż sie dzi w sa mo cho dzie, pa trząc na swój wła sny dom. Chora hi- 
sto ria. Za le d wie dwa ty go dnie temu spała w sa mo cho dzie, bo nie mie ściło
jej się w gło wie, że ten stary sklep – i jed no cze śnie dom, w któ rym Par szy- 
wiec spę dził dzie ciń stwo – jest jej do mem. Te raz czuje się zu peł nie ina- 
czej. Szyld Zioła Bratta zo stał zdjęty, a bu dy nek stał się jej wła sno ścią.
A te raz znowu to… To tak, jakby ktoś zgwał cił jej dom, a ona wcale nie
chce do niego wcho dzić, ale wie, że musi. Je śli nie przej mie kon troli, to ta
groźba przej mie kon trolę nad nią.

Wście kły wiatr roz rzuca wszę dzie li ście i za cho wuje się jak trzy la tek,
który nie po trafi usie dzieć na miej scu. Ga łę zie wy glą dają już, jakby były
gołe i przy go to wy wały się na zimę.

„Lu dzie po winni być drze wami” – my śli Kim, za zdrosz cząc wiel kiemu
dę bowi, który ro śnie w po bliżu. Po woli od dy cha i kła dzie rękę na klamce.
Roz gląda się, ale nie ma tu na wet ży wej du szy. Można by od nieść wra że- 
nie, że rów nież wszy scy miesz kańcy De cem ber za pa dli w sen zi mowy
i ona jedna po zo stała. Na strój jest nie mal apo ka lip tyczny.

– Da waj, mała – mówi do sie bie. – Nie bądź ta kim cho ler nym tchó- 
rzem.

Bie rze głę boki wdech i cią gnie za klamkę. Otwiera drzwi, wy siada z sa- 
mo chodu. Wiatr szar pie jej włosy i du szę. Za myka sa mo chód przy ci skiem,
wyj muje z kie szeni klu cze do domu i wci ska je mię dzy palce. Wcale nie
ma pew no ści, że to się jej przyda, gdyby mu siała się bić. Jest to po pro stu
rzecz, którą ko biety za wsze ro bią, żeby po czuć się bez piecz niej. Kim nie
jest wy jąt kiem. Wy obraża so bie, że ude rze nie klu czem boli bar dziej niż
samą dło nią. Może po winna po pro sić Johna, żeby kie dyś dał jej parę lek cji
sa mo obrony?



Po woli i nie pew nie pod cho dzi do drzwi. Od dy cha co raz szyb ciej i pró- 
buje roz glą dać się na wszyst kie strony. W jej domu jest ciemno. Świeci się
tylko świecz nik ad wen towy w jed nym z okien na pię trze. Kim wie, że wy- 
sta wiła go za wcze śnie, ale dla niej święta za czy nają się za raz po let nim
prze si le niu. Uwiel bia Boże Na ro dze nie. Z dwu dzie stu pię ciu kar to nów,
które przy wio zła tu po roz wo dzie, cztery wy peł nione są ozdo bami.

Ogląda się za sie bie. Nie ma ni kogo. Na ulicy jest wciąż pu sto i Kim za- 
czyna się od prę żać.

John miał ra cję. Ktoś po pro stu pró buje ją prze stra szyć, ma jąc na- 
dzieję, że bę dzie się czuła do kład nie tak jak te raz. Mimo że upły nęły już
dwa dni.

– Gra tu la cje, dra niu – mówi, wkłada klucz do zamka i ob raca go, wcho- 
dzi szybko do środka i za myka drzwi. Opiera czoło o drzwi, po czym wy- 
gląda przez szybkę.

Na półce na ka pe lu sze po ło żyła nóż. Zro biła to już tego wie czora, kiedy
po ja wiła się tu świń ska głowa. Ilu zja po czu cia bez pie czeń stwa. Do bre i to.

Przez kilka mi nut wy gląda na ze wnątrz. Nie ma ni kogo, wresz cie może
od sap nąć. Prze cho dzi obok sta rej ap tecz nej półki, wy pło wia łych pa ra wa- 
nów i stołu za sta wio nego rol kami pa pieru, a po tem idzie na górę, do czte- 
ro po ko jo wego miesz ka nia na pię trze. Za pala lampę w ko ry ta rzu, kła dzie
to rebkę na pod ło dze i od wie sza kurtkę.

Jest ci cho, wy daje jej się, że zbyt ci cho. Stoi bez ru chu, na słu chu jąc,
ale w końcu się otrząsa. Za dużo so bie wy obraża.

Wcho dzi do kuchni i ma wielką ochotę na lać so bie whi sky, ale re zy- 
gnuje z tego za miaru. Wie, co by się stało. Jest za lęk niona, więc się upije,
a we wto rek to bar dzo głupi po mysł. Ju tro rano ma pa cjen tów.

Na sta wia więc wodę na her batę, wy gląda przez ku chenne okno, pa trzy
na roz gwież dżone wie czorne niebo i czuje się sa motna.

Lubi ży cie sin gielki, a jed no cze śnie bra kuje jej do tyku i by cia we
dwoje. Ko goś, z kim można po le żeć na ka na pie, opo wie dzieć o wy da rze- 
niach dnia, po śmiać się i po żar to wać, nie mó wiąc już o sek sie.

Kim nie chce umrzeć sa mot nie, ale w tej chwili musi po pro stu dojść
do sie bie po Par szywcu. Bez wied nie pa trzy na ser deczny pa lec, gdzie kie- 



dyś no siła ob rączkę. Musi od zy skać wła dzę, już to za pla no wała, ale wciąż
się waha.

„Je śli to zro bię, wy lą duję w wię zie niu”.
Od wraca się i za uważa, że w drzwiach sa lonu ktoś stoi. Krzy czy, po- 

dob nie jak ta druga osoba. Pa trzą na sie bie.
Przed nią stoi pie przona Fa duma, trzy ma jąc dłoń przy ustach. Za czyna

się śmiać.
– Ziom, ale się prze stra szy łaś – mówi, zdej mu jąc słu chawki.
Kim nie uważa, by było to w ja kim kol wiek stop niu za bawne. Trzyma

się za serce, które wy ko nuje sza lony ga lop, pró buje od dy chać.
– Co ty tu, kurwa, ro bisz?
– Mó wi łaś, że mogę do cie bie w każ dej chwili przyjść. I w ogóle: nie

kładź klu cza do drzwi pod ka mie niem, jak wszy scy idioci. Mo gła bym
prze cież być naj gor szym se ryj nym mor dercą.

Kim za po mina o tym, co przed chwilą my ślała o po wstrzy my wa niu się
od pi cia we wto rek, wyj muje whi sky i na lewa so bie szkla neczkę. Łyka ją
szybko i na lewa na stępną. Czuje się jak al ko ho liczka, ale jej du sza wła śnie
tego te raz po trze buje.

Smo li sty tru nek uspo kaja ją na tyle, że wkrótce znów może od dy chać
jak nor malny czło wiek.

– Wszystko w po rządku? – pyta Fa duma.
– Chyba tak.
– Czy ja też mogę do stać coś ta kiego? – Fa duma wska zuje na bu telkę.
Kim na peł nia drugą szkla neczkę i pro wa dzi dziew czynę do sofy.
– Te raz mu sisz mi wszystko opo wie dzieć od po czątku. Kiedy wró ci łaś

do mia sta? I co ro bisz w moim domu?
Sie dzą przez dwie go dziny, pa pla jąc jak dwie stare plot kary. Fa duma

opo wiada, że była w Sztok hol mie, bo bała się zo stać w De cem ber. Kiedy
jed nak do wie działa się, że Lwy Afryki prze stały ist nieć, od wa żyła się wró- 
cić. Jej dawną kwa terę w bu dynku prze my sło wym za jął ja kiś ćpun, więc
przy szła tu taj.



Sztok holm był męką. Brak pracy, brak miesz ka nia i fakt, że jest
czarna, nie po ma gały.

– Strasz nie to dziwne – mówi ci cho Fa duma.
– Co ta kiego? – pyta Kim.
– De cem ber nie jest w su mie tak okrop nym miej scem, je śli się nad

tym za sta no wić.
– Po wiedz to Joh nowi. – Śmieje się Kim, gdy Fa duma cho dzi po po- 

koju, oglą da jąc jej rze czy.
– Je steś na stówę pewna, że mo żesz bez piecz nie sie dzieć w De cem ber?
Fa duma dra pie się po karku.
– Spoko. Lwy nie żyją, a ci ze Sztok holmu na wet nie wie dzą, kim je- 

stem. Wy lu zuj.
– Do bra. Osta tecz nie to twoje mia sto.
– Ziom, ale masz tu su per miej scówkę. A tam na dole? Nie uży wasz tej

czę ści. Mogę ci po móc tam po sprzą tać, zro bić przy tulną at mos ferę i tak
da lej. Je śli mi po zwo lisz tam spać. Na wet nie za uwa żysz, że tu je stem, po- 
waż nie. Zo bacz, już ci po mo głam roz pa ko wać dwa kar tony w ła zience.

Udaje twardą, ale Kim wi dzi w jej oczach ukrytą prośbę. Jest na świe- 
cie cał kiem sama. I pew nie wciąż się boi. Czy miała oka zję przejść ża łobę
po bra cie Alim? Tym, któ rego zna leźli na dnie je ziora nie da leko domku
Johna.

Kim z po czątku za mie rza za pro po no wać, że za ła twi Fa du mie po kój
w ho telu, ale w su mie przyda jej się to wa rzy stwo. I rze czy wi ście nie po- 
gar dzi łaby po mocą w kwe stii par teru.

Ude rza ją pewna myśl. Kiedy za brano jej nerkę, czuła się, jakby stra- 
ciła dziecko, zwłasz cza kiedy Nils od szedł. Tak jakby do stał wy łączne
prawa ro dzi ciel skie, a to pie kiel nie nie spra wie dliwe.

Fa duma może stać się pla strem na tę ranę. Myśl ta nieco ją za wsty dza.
Wcale nie chce wy ko rzy sty wać dziew czyny, ale w pe wien spo sób obie
czer pią od sie bie na wza jem.

Fa duma bawi się swo imi dre dami, pa trząc na nią oczami coc ker spa- 
niela.



– Do bra, mo żesz na ja kiś czas zo stać. Ale na wła sne ry zyko – mówi
Kim i opo wiada o wszyst kim, co się zda rzyło. O sek cie, mi li cji, tru pach
i świń skim łbie le żą cym przed scho dami.

– Cho lera – kwi tuje to wszystko Fa duma. – Za ła twimy ich, je śli wrócą.
Okej?

Bok suje się z cie niem i się śmieje. Kim też wy bu cha śmie chem, ale nie
może po zbyć się pew nej my śli i uczu cia.

„Albo oni za ła twiają nas”. Kim czuje, jak ści ska jej się żo łą dek.
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Im bar dziej Ma jor zbliża się do swo jej ży cio wej po rażki, tym moc niej coś
kłuje ją w żo łądku.

Stara droga z bali z tru dem na daje się już do jazdy. Kiedy jed nak Ma jor
do jeż dża do miej sca spo tka nia, pi kap mi li cji już tam stoi. Na pace sie dzi
dwóch mię śnia ków. Każdy trzyma wy ce lo wany w niebo ka ra bin. Czapki
z dasz kiem, oku lary prze ciw sło neczne i ka mi zelki my śliw skie w ma sku ją- 
cych ko lo rach tak, jak na ka zuje okle pana moda. Sam szef stoi oparty
o ma skę sa mo chodu z ra mio nami skrzy żo wa nymi na piersi, gdy pro wa- 
dzony przez Erika roz kle ko tany ford z tru dem po ko nuje ostatni ka wa łek
drogi. Sil nik krztusi się, a pod wo zie szo ruje po ka mie niach.

„Je dyne, co jest bar dziej zu żyte od tego sa mo chodu, to ja sama” – my śli
Ma jor, przy glą da jąc się swoim po marsz czo nym rę kom.

– Mo żesz sta nąć tu taj – mówi do Erika, bie rze pla sti kową torbę z le- 
kami i wy ska kuje z tyl nego sie dze nia.

Jak na tę porę roku jest nie zwy kle spo koj nie. Tak jakby góry wstrzy- 
mały od dech przed tym spo tka niem.

Ma jor za trzy muje się dwa me try przed pi ka pem i na gle za po mina, co
miała po wie dzieć. Jest tak za każ dym ra zem, kiedy się spo ty kają. Jakby
z wy sił kiem przy po mi nała so bie nie tylko to, kim on jest, ale też to, kim
sama jest. Że to ona ma wła dzę. Jest star sza. Mą drzej sza. Ma po swo jej
stro nie wię cej lu dzi, cho ciaż li czeb ność mi li cji wy daje się z każ dym mie- 
sią cem ro snąć.

– Jest tu wszystko z li sty? – pyta do wódca, wska zu jąc ru chem głowy na
torbę.

To wszystko. Żad nego „Co u cie bie?” czy „Jak się czu jesz?”, nic z tych
rze czy. Ma jor wie, że on jest na nią ob ra żony, ale ile to może trwać? Ona
też ma wszel kie po wody, żeby się na niego wście kać. A on za wsze wy daje
się o tym za po mi nać.



„W tym przy padku to ode mnie jed nak za leży, czy za po mnimy o tym,
co się stało”. Ma jor o tym wie. I zu peł nie nie jest na to go towa.

Od chrzą kuje.
– Wszystko poza an ty bio ty kami o sze ro kim spek trum dzia ła nia. Sami

ich po trze bo wa li śmy, mu sisz więc je so bie za ła twić ina czej. Sły sza łam, że
można ta kie za mó wić w sieci jako leki dla zwie rząt.

Męż czy zna marsz czy brwi, ale wy ciąga rękę. Ma jor chowa torbę za
plecy.

– Pie nią dze i mięso?
Tom wzdy cha i wy daje krótki gwizd. Dwóch męż czyzn prze ła do wuje

mięso na jej pakę. Je den z chło pa ków na pi ka pie ze ska kuje i pod cho dzi do
niej z wy pchaną nie bie ską ko pertą.

W ta kich ko per tach w nor mal nych ro dzi nach wy syła się so bie pre- 
zenty. Do wódca mi li cji bie rze ją, otwiera i wkłada do środka rękę. „Ona
też jest znisz czona i po marsz czona” – za uważa Ma jor. Żadne z nich nie jest
już młode. On ma pięć dzie siąt osiem lat, a ona już pra wie sie dem dzie siąt
cztery.

„A jed nak ro bimy ta kie rze czy”. Ma jor wzdy cha.
– No to mu simy oczy wi ście sko ry go wać wy płatę – mówi męż czy zna.

Wyj muje plik bank no tów i wci ska go do tyl nej kie szeni, po czym od daje
ko pertę chło pa kowi, który idzie z nią do Ma jor.

„Nie może na wet sam mi jej dać” – my śli Ma jor i robi jej się smutno,
kiedy od biera pie nią dze i prze ka zuje leki.

– Mia łem ostat nio cie kawą wi zytę – po dej muje do wódca, prze ry wa jąc
jej my śli. Ton jego głosu się zmie nił, co in try guje Ma jor. Od razu poj muje,
o czym mowa.

– Ten nowy gli niarz?
– Do kład nie. Szu kał Ed diego Branko. Czy on nie miesz kał kie dyś u cie- 

bie?
Ma jor kiwa głową.
– Tak było. Ale oczy wi ście gli nia rzowi tego nie po wie dzia łam. W tym

Wa gne rze jest coś, od czego do staję gę siej skórki.



– Po ka zał mi zdję cie. Ktoś mu ob ciął ręce…
Ma jor się wzdryga.
– W tych gó rach za wsze cza iło się zło, wiesz o tym rów nie do brze jak

ja.
Za sta na wia się w du chu, czy on kła mie. Czy to tak na prawdę on i jego

mi li cja stoją za tym, co stało się z Ed diem. Może to była ja kaś kara?
Tom śmieje się gło śno.
– My ślisz, że to gór ski troll go po rwał? – Spluwa na zie mię. – Je dy nym

groź nym trol lem w tych gó rach je stem ja. Pa mię taj o tym. I nie, nie mamy
z nim nic wspól nego. Wiem, co ci cho dzi po gło wie.

– Mu szą to więc być Słońce i Bal ta zar. Chyba nikt inny?
– Pew nie tak. Czy po li cja ich też od wie dzi? Czy ra czej po win ni śmy

sami roz pra wić się z tymi wa ria tami? Przy po mnieć im, kto tu rzą dzi? Nie
mo żemy po zwo lić na to, żeby gli nia rze cią gle do nas wbi jali. To nie do bre
dla biz nesu.

Ma jor marsz czy nos. On do brze wie, co ona my śli o jego biz ne sie.
– Ale… – za czyna i milk nie. Za uwa żyła, że ostat nio czę sto jej się to zda- 

rza. Chwile za wa ha nia. Może to kwe stia wieku. – Czy na prawdę oka le cza- 
liby lu dzi? Czy oni nie są po dobni do was? Zna czy przy go to wują się na ko- 
niec świata?

Tom znów się śmieje.
– Pięć se kund po tym, jak ode zwą się sy reny alar mowe, o ile nie bę dzie

to po nie dzia łek, będę bie gał po mie ście w ma sce prze ciw ga zo wej i krót- 
kich spodniach, z ma czetą w ręce. To masz na my śli?

Ma jor uśmie cha się smutno.
– Wiesz, o co mi cho dzi. Słońcu i Bal ta za rowi dawno już od biło. Ale…

mor der stwo? Oka le cza nie? Ta kich rze czy nie mo żemy tu to le ro wać. To zła
karma.

Męż czy zna ro zu mie, co chciała przez to po wie dzieć, i kiwa głową.
– Wy ślę tam paru chło pa ków, je śli gli nom nie uda się tego szybko roz- 

wią zać. Bo masz ra cję: nie mo żemy tego to le ro wać.



Ma jor wła śnie ma się ze brać na od wagę, żeby za py tać, co poza tym sły- 
chać, kiedy męż czy zna od wraca się na pię cie i wska kuje do swo jego wozu,
nie mó wiąc już ani słowa. Ma jor po zo staje na miej scu z pę katą ko pertą
pełną pie nię dzy i ser cem prze peł nio nym smut kiem.
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Kim szybko spraw dza pa tro lo by wa tel ski.net, bo za raz musi je chać do
pracy. To wy łącz nie za sługa Fa dumy. Kiedy Kim obu dziła się rano,
z kuchni uno sił się za pach je dze nia, a kiedy tam po szła, oka zało się, że
dziew czyna roz pa ko wała wszyst kie kar tony z rze czami, po sprzą tała, przy- 
go to wała jajka na be ko nie i ser, i nie wia domo co jesz cze. Wszystko per- 
fek cyj nie, mimo mo rza whi sky, które jak idiotki wczo raj w sie bie wlały.

Skoro wszystko było przy go to wane, Kim zy skała tro chę czasu, któ rego
zwy kle rano jej bra kuje. Kiedy zja dły, Fa duma ka zała jej iść so bie i po ro bić
coś in nego, kiedy ona bę dzie sprzą tać. Bo bę dzie jej prze szka dzać. Fa- 
duma za cho wuje się jak jej matka, a Kim sama nie wie, czy jej się to po- 
doba, czy nie. Po winno być od wrot nie. Dziew czyna ma roz bra ja jący
uśmiech, który wy star czy, by Kim się ro ze śmiała i by zro biło jej się cie pło
na sercu.

– Przy naj mniej tyle mogę zro bić, kiedy tu miesz kam. Jak wyj dziesz do
pracy, pójdę na dół i zro bię ci tam miłe gniazdko. Bę dzie su per. No już,
spa daj, bitch – mówi, wy py cha jąc Kim z kuchni.

– Bitch?! Na zwa łaś mnie suką?
– Oł maj gad. Tak, bitch. To może też ozna czać sio strę – wy ja śnia Fa- 

duma, a Kim daje się udo bru chać. Ani przez chwilę jej nie wie rzy, ale i tak
się śmieje.

Ma dla sie bie pół go dziny, które spę dza na fo rum. Kiedy po ja wiają się
nowe wpisy w wątku, lą dują na sa mej gó rze, a te raz, kiedy Kim są czy po- 
ranną kawę i prze gląda te naj now sze, na gle traci od dech.

„Ja pier dolę…”
Klika i czyta.
Z tru dem od dy cha, czyta tekst kilka razy, pró bu jąc zna leźć w nim ja- 

kieś luki, ale ich nie wi dzi. Tętno sza leje, Kim ma ochotę krzy czeć. Te in- 
for ma cje wszystko zmie niają.



Bie rze z biurka kartkę pa pieru i za pi suje dwa na zwi ska.
To wy ja śnia sprawę Ed diego Branko i Mar tina Langa, nie ma wąt pli wo- 

ści. Ale… jak ona ma po stą pić, żeby nie zdra dzić Joh nowi, skąd po cho dzą
te in for ma cje? Bębni pa znok ciami w biurko. Po tem po dej muje de cy zję.
Dru kuje ar ty kuł, do któ rego po dano link. Po tem wcho dzi na stronę
urzędu skar bo wego i wpi suje na zwi ska.

John się ze szcza, kiedy się o tym do wie.
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John od dwóch dni nie miał ani jed nego ataku i już się za sta na wia, który
ze wszyst kich no wych su ple men tów diety za dzia łał. Mgła mó zgowa i mi- 
grena ba wią się w cho wa nego dłu żej niż zwy kle, a on nie ustan nie w na- 
pię ciu czeka, aż po tworny ból po każe wresz cie swój pa skudny pysk.

Otwie rają się ko ścielne wrota po ste runku i wszy scy obecni kie rują
wzrok w ich stronę, jakby nie ru cho mie jąc. Kiedy stwier dzają, że to tylko
Kim, a nie ja kiś sza le niec, wra cają do swo ich za jęć.

– John – od zywa się Kim sce nicz nym szep tem i pod cho dzi do niego
szyb kim kro kiem. – Zna la złam to.

Wa gner się uśmie cha. Uwiel bia, jak jest taka pod nie cona, przy po mina
wtedy Sarę. Od razu po ja wiają się wy rzuty su mie nia.

– Co ta kiego?
– Ze szczasz się w ga cie.
John się śmieje.
– Co zna la złaś?
– Ziom, nie masz po ję cia.
– Ziom?
– Ech, to przez Fa dumę. Wpro wa dziła się do mnie.
– Co? Fa duma? My śla łam, że zwiała z mia sta.
– Olać ją na ra zie, po ga damy o tym póź niej. Na tknę łam się w sieci na

nie sa mo witą rzecz.
Pod ska kuje w miej scu, a John wy ciąga stopą krze sło, żeby miała na

czym usiąść.
– Kim, od dy chaj, za nim do sta niesz za wału.
Psy cho lożka siada i ma wra że nie, że wszyst kie słowa chcą jed no cze- 

śnie wy do stać się z jej ust.



– No, słu chaj, go oglo wa łam i zna la złam stronę z mnó stwem rze czy,
które czy ta łam i czy ta łam, a w jed nym wątku ktoś pi sał o De cem ber i sek- 
cie i to wszystko wy ja śnia, ro zu miesz, i tam, w kilku wier szach, bum!,
wszystko wy bu chło…

Kim pró buje po ka zać rę kami, jak eks plo do wał jej mózg.
– Od dy chaj głę boko – mówi John, chwy ta jąc ją za ręce. – Po ko lei,

okej?
– Okej – go dzi się psy cho lożka, ale wciąż pod ska kuje na krze śle, nieco

ura żona.
– Sekta? – pyta John, a ona po twier dza ski nie niem głowy.
– Słońce i Bal ta zar. Mnó stwo lat temu mieli inną setkę w Ska nii.

W Höör.
– Okej, chyba nic w tym dziw nego.
– Nie, je śli w ogóle uważa się sektę za coś nor mal nego. – Kim wznosi

oczy do nieba.
– Ro zu miesz, co mam na my śli.
– Po li cja zna la zła w Höör trupa. Jed nego z ich człon ków, ale nie dało

się po wią zać z tym mor der stwem Słońca ani Bal ta zara.
– No i…?
– Trup, ofiara, nie miała stóp. Ob cięte. Ro zu miesz, a to nie wszystko…
Prze rywa. John czuje ła sko ta nie w brzu chu.
Wy daje się taka oży wiona, a on przy po mina so bie, ja kie to uczu cie,

zna leźć trop, jak ad re na lina krąży po ca łym ciele. Pra wie jej za zdro ści.
Jed no cze śnie wie, że na ko niec wiele tro pów lą duje w ko szu.

Kim uśmie cha się i nic nie mówi. Od chyla się do tyłu, jakby wy grała
w lotto. Robi ręką gest zwy cię stwa.

– No daj już spo kój, opo wia daj. – John po chyla się do przodu.
Kim robi to samo i roz gląda się do okoła, jakby wła śnie miała mu zdra- 

dzić ja kąś wielką ta jem nicę. Wyj muje z tyl nej kie szeni zło żoną kartkę i po- 
daje mu.

– Ze szczasz-się-w-ga cie – szep cze, kiedy John ją roz wija.



Są tam dwa na zwi ska. Fe li cia Svens son i Björn An ders son. John unosi
brwi, nic nie ro zu mie jąc. Pa trzy na nią py ta jąco.

– To praw dziwe na zwi ska Słońca i Bal ta zara. I słu chaj. Kiedy Słońce
była na sto latką, zgwał cił ją Mar tin Lang. Nie za mknęli go z braku do wo- 
dów. To już są dwa po wią za nia. To na pewno sekta oka le czyła Ed diego
Branko.

– Kto to jest Mar tin Lang?
– Jedna z osób, które za gi nęły tu w mie ście.
John po woli przy swaja in for ma cje.
– Gdzie to wszystko zna la złaś?
– Na Fla sh backu, ale to nie ważne. To sekta, to Słońce i Bal ta zar. Mu- 

simy zro bić na nich na lot.
John ob raca w pal cach kartkę. Czyta na zwi ska. Ża den pro ku ra tor na

świe cie nie da na kazu prze szu ka nia na pod sta wie cze goś, co ktoś na pi sał
na Fla sh backu.

– Mu szę naj pierw to wszystko spraw dzić. Zo ba czyć, czy się zga dza.
– Już spraw dzi łam, wszystko pa suje.
Po daje mu dwie ko lejne kartki. Wy druki z urzędu skar bo wego. Po- 

twier dzają to, co po wie działa, ale John musi sam to zba dać zgod nie z pro- 
ce du rami, za nim co kol wiek wy śle do pro ku ra tora.

Je śli jed nak Kim ma ra cję, to wła śnie tego po szu ki wali.
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Słońce z po czątku ma ochotę wy wa lić Franka na zbity pysk. Co on so bie
wy obraża? Wy siada szybko z sa mo chodu i pod biega do Anny. Złość jed nak
zmie nia się w za cie ka wie nie, kiedy chło pak mówi coś do sio stry, a ona pa- 
trzy z prze ra że niem na Słońce.

Frank nie śmie spoj rzeć jej w oczy. Szybko wraca do auta i znika, za- 
nim ona zdąży po wie dzieć mu kilka moc nych słów. Gdyby za uwa żył go
Bal ta zar, za pa no wałby tu saj gon.

Anna, sio stra Franka, kła nia się Słońcu. Składa ręce, jakby je myła.
– Ga daj, czego chciał?
– Je dzie tu po li cja. Mają na kaz prze szu ka nia. Przy je chał, żeby mnie…

nas… ostrzec.
Słońce czuje, jak ska cze jej puls. Pa trzy w stronę stajni.
– Boże mój – mówi i prze suwa wzrok na drogę pro wa dzącą na ich te- 

ren. – Zbierz kilka osób i za trzy maj cie ich, kiedy się po ja wiają.
– Jak?
– Po pro stu stój cie na dro dze i się nie ru szaj cie. Po trze bu jemy czasu.
Anna kiwa głową, a Słońce bie gnie do domu. Chce jej się krzy czeć ze

zło ści.
„Skąd wie dzą?”
Mu sieli ja koś zna leźć trop albo ktoś od nich się wy ga dał.
Kiedy wcho dzi do sy pialni, leży tam Bal ta zar z dwiema ko bie tami,

tymi, które na zy wają la dacz ni cami Je zusa. Uśmie cha się do niej.
– Chodź, ko cha nie, za baw się z nami.
– Idiota – sy czy Słońce. – Je dzie tu po li cja.
– No i? Nic na nas nie mają.
– Zro bią tu na lot, coś spie przy łeś. Nie wiem jak, ale udało ci się coś

spie przyć. Za kła daj ciu chy, do cho lery – krzy czy, rzu ca jąc w niego ubra- 



niem.
Znów to samo, co było w Höör. Bal ta zar ru cha pa nienki, kiedy cały ich

świat się wali. Słońce go ko cha, ale on cza sem jakby prze by wał w zu peł nie
in nym wszech świe cie.

Ko biety ze ska kują z łóżka i się ubie rają.
– Mu simy po zbyć się nie wol ni ków. Wy dwie, po in for muj cie wszyst- 

kich. Trzeba zli kwi do wać wszystko, co można po wią zać z ko mu nią – roz- 
ka zuje Słońce, kiedy Bal ta zar mam ro cze ja kieś prze kleń stwa i się ubiera.

– Je steś pewna? – pyta.
– Ja sne, że je stem pewna. Był tu Frank i wszystko po wie dział.
– Frank? – W gło sie Bal ta zara sły chać gniew. – Prze cież jest wy gnany.
Słońce chwyta Bal ta zara za pod bró dek. Pa trzy mu pro sto w oczy.
– Po wi nie neś być mu wdzięczny. Ro zu miesz? Po wi nie neś być

wdzięczny i do pil no wać, żeby nie wol nicy za chwilę zna leźli się da leko
stąd.

Bal ta zar chwyta ją za nad gar stek.
– Mu sisz…
– Nie, Bal ta zar. To ty mu sisz ro bić to, co mó wię. Nie za mie rzam się

stąd wy no sić i nie za mie rzam wy lą do wać w wię zie niu. Rób, co mó wię.
Męż czy zna od py cha jej rękę, ale wy daje się poj mo wać, że ona ma ra- 

cję. Wy cho dzi z sy pialni i wy daje roz kazy kilku męż czy znom cze ka ją cym
przed do mem.

Słońce siada na łóżku. Pa trzy przez okno, czu jąc w po wie trzu za pach
seksu.

Musi się za sta no wić i szybko wpaść na ja kiś po mysł. Roz wią za nie za- 
pew nia jące, że ich nie za mkną. Wszystko za leży od tego, czy uda im się
usu nąć nie wol ni ków i wy czy ścić całe DNA z bok sów. Po zbyć się łań cu- 
chów, krwi i wszyst kich in nych rze czy, które mo głyby ich ob cią żyć.

Składa ręce i za myka oczy. Mo dli się o sie bie i całą spo łecz ność, prosi
o radę. Ana li zuje wszystko, co może do pro wa dzić do ich zguby.

Jest w tym do bra. Sie dzi przez dwie mi nuty, po czym wstaje i ru sza
w kie runku stajni.



Czasu jest mało i Słońce ma na dzieję, że zdążą, za nim tamci przy jadą.
Ze stajni wy biega trzech męż czyzn, wlo kąc ko bietę, która prze klina

i wrzesz czy na nich. Cią gną ją do lasu, wszę dzie pa nuje chaos, gdy Słońce
na gle przy po mina so bie, co znaj duje się pod staj nią.

Je śli ten gli niarz to znaj dzie, za bije ich wszyst kich.
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John czuje, jak z pod nie ce nia mrowi go całe ciało. To, co przy nio sła Kim,
po twier dziło się, nie było więc pro blemu z prze ko na niem pro ku ra tora,
żeby wy sta wił na kaz prze szu ka nia. Ze bra nie wszyst kich za jęło tylko dwie
go dziny, a te raz jadą trzema sa mo cho dami drogą, która wie dzie przez las.
Za brali na wet Jimmy e̓go i Bul tena. Je dzie pra wie cały po ste ru nek, nie ma
tylko Franka. Chwilę temu po twier dził jed nak, że jest w dro dze. Mona
wciąż jest w Nor we gii.

Pię ciu po li cjan tów i pies to nie zbyt wiele, ale na tę chwilę musi wy star- 
czyć. John za sta na wiał się przez mo ment, czy zgło sić spe cjalne zda rze nie,
co po winno za pew nić im po siłki z in nych okrę gów, ale po te le fo nicz nej
na ra dzie z Moną po sta no wili, że waż niej szy jest po śpiech niż liczba lu dzi.
Cze ka nie na po siłki mo głoby ozna czać stratę cen nego czasu.

Kim nie była za chwy cona, że nie za brali jej ze sobą, ale choćby John
chciał, Mona ni gdy by na to nie po zwo liła. Nie w przy padku na lotu.

John za pina ka mi zelkę ku lo od porną i spo gląda na Val lego, który pro- 
wa dzi sa mo chód pod górę ze zde cy do wa nym wy ra zem twa rzy.

W sa mo cho dzie nie mal czuć za pach ad re na liny.
– Pie przone, zwa rio wane, cho lerne je zu sowe świry – mam ro cze Valle,

skrę ca jąc na ostat nią pro stą pro wa dzącą do dwóch słu pów. Na gle wci ska
ha mu lec.

– Cho lera!
John musi oprzeć się o de skę roz dziel czą, a za nimi rów nie gwał tow nie

ha muje Axel Luo.
– Co, do chuja?
John pa trzy przez przed nią szybę na ludzki mur. Dzie sięć ubra nych na

czer wono osób sto ją cych przed wjaz dem. Spo koj nie i ci cho. John wzdryga
się, ich oczy są mar twe i jed no cze śnie wście kłe. Fa na tycy, John wi dział już



ta kich kilka razy w Sztok hol mie, kiedy aresz to wał ter ro ry stów. Mają
w oczach ja kiś żar, po ra dze nie so bie z nimi nie bę dzie ła twe.

Wzdy cha i wy ska kuje z sa mo chodu.
– Za pew niam was, że nie chce cie tego ro bić – mówi, po ka zu jąc im

w te le fo nie po sta no wie nie pro ku ra tora. – Mamy po zwo le nie na wej ście
i prze szu ka nie ca łego te renu.

Roz gląda się za Słoń cem i Bal ta za rem, ale ich tu nie ma.
Za nim z sa mo chodu Axela wy pada Ju liette.
– Prze suń cie się! – wrzesz czy. – Utrud nia cie po stę po wa nie!
John mimo na pię tej sy tu acji nie może po wstrzy mać uśmie chu. Lu dzie

przed wjaz dem nie wy ko nują żad nego ru chu.
– Co mamy zro bić z tymi cof nię tymi kur wami? – pyta Axel Luo, sta jąc

obok Johna.
Na końcu sze regu aut po ja wia się Jimmy i za kłada smycz Bul te nowi.

Pies, który oży wia się, kiedy po zwa lają mu pra co wać, wy rywa się w stronę
zbie go wi ska, szcze ka jąc wnie bo głosy. Kilku człon ków sekty cofa się
o krok.

John idzie wzdłuż sze regu lu dzi z pod nie sio nym te le fo nem.
– Od suń cie się, wi dzi cie tu taj po sta no wie nie pro ku ra tora.
– Pro ku ra tor – pry cha je den z męż czyzn. – Wie dzia łeś, że to dawna na- 

zwa Sza tana? Nie pod le gamy twoim wła dzom. Od po wia damy tylko przed
bo gami.

– To się może zga dzać, kiedy znaj dzie cie się w przy szłym ży ciu – mówi
spo koj nie John, za do wo lony, że nie drę czy go dziś ból głowy. – Ale w tym
ży ciu te same prawa obo wią zują i cie bie, i mnie. Albo sami się od su nie cie,
albo my was od su niemy. Ale wtedy wszy scy wy lą du je cie w aresz cie. Zro- 
zu miano? Ma cie dwie mi nuty na prze dys ku to wa nie tego, a po tem was za- 
bie ramy. Wszyst kich. Dla nas to pi kuś.

John ma cha do ko le gów, na ka zu jąc im wra cać do sa mo cho dów. Wszy- 
scy ro bią, co do nich na leży. A po tem cze kają.

Na dro dze przed nimi lu dzie nie spo koj nie roz ma wiają.



– Co zro bimy, je śli się nie od suną? – pyta Valle. – Nie mo żemy ich prze- 
cież wszyst kich zgar nąć, do brze wiesz.

Ju liette strzela dwa razy w po wie trze i na gle oka zuje się, że by cie
człon kiem sekty już nie jest ta kie fajne.

John wła śnie ma od po wie dzieć Val lemu, gdy jedna z ko biet scho dzi
z drogi. Po tem ko lejna. Je den z męż czyzn coś do nich woła. Od suwa się
ko lejna osoba. Valle wy ko rzy stuje sy tu ację i po woli je dzie w stronę po- 
wsta łej luki, a kiedy jest już bar dzo bli sko, reszta blo ku ją cych prze jazd
prze suwa się na boki. Nikt nie chce zo stać prze je chany.

John opusz cza szybę po swo jej stro nie.
– Mą dra de cy zja – woła, po czym cała ka ra wana wjeż dża do gór skiego

mia steczka sekty Ludu Świą tyni Słońca.
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Idący mię dzy drze wami Tom OʼCon nor, sły sząc dwa od głosy strza łów,
pod nosi za ci śniętą pięść i czte rech idą cych za nim uzbro jo nych męż czyzn
się za trzy muje.

„Co tu się, do chuja, dzieje?”
Pa trzy przez ce low nik swo jego ka ra binu na scenę roz gry wa jącą się

nieco da lej w le sie na wzgó rzu. Gli nia rze zmo bi li zo wali chyba całą ar ty le- 
rię. I bar dzo do brze. Po roz mo wie z Ma jor Tom zro zu miał, że to on musi
uspo koić sektę, te raz jed nak wy daje się, że nie bę dzie to ko nieczne. Zna- 
ko mi cie. Sy gna li zuje, ob ra ca jąc dło nią w po wie trzu, że mu szą za wró cić,
kiedy od zywa się jego ko mórka.

– Tak? – pyta, gdy ru szają, od da la jąc się od go spo dar stwa sekty.
– Słu chaj, mam wia do mość, z którą nie wiem, co zro bić – mówi je den

z jego naj bar dziej lo jal nych straż ni ków.
– Do bra – wzdy cha Tom, prze cią ga jąc ręką po twa rzy. Kiedy bę dzie

miał choć jedną spo kojną chwilę? – Mów.
– Pa mię tasz tę babę, któ rej szu ka li śmy, tę po wią zaną z Lwami Afryki,

chcia łeś ją prze słu chać?
– No i?
– Ktoś ją wi dział w mie ście. Wy gląda na to, że mieszka u tej psy cho- 

lożki.
Tom czuje do kład nie to samo, co jego pod władny. Jest to in for ma cja.

Może być ważna. Nie wia domo jed nak, na ile ważna. A on nie wie też, co
ma z nią zro bić. Ale mieć in for ma cję jest za wsze le piej, niż jej nie mieć.

– Okej – od po wiada. – Dzięki. Mu sisz z nią po roz ma wiać i do wie dzieć
się, co wie o Lwach i ich pla nach. Do brze, że za dzwo ni łeś.

„Spo kojna chwila” – my śli, wska ku jąc do sa mo chodu i ru sza jąc pę dem
w stronę wła snego obozu. „Tylko tego mi po trzeba. Jed nej, je dy nej, ma- 



leń kiej chwili spo koju…”
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Kiedy ra dio wozy wjeż dżają na po dwó rze, John za uważa kilka osób zni ka- 
ją cych w do mach lub bie gną cych pro sto do lasu. Pierz chają jak szczury.

Auta par kują przed bia łym do mem. Te raz oko lica jest dziw nie spo- 
kojna. Wszystko jed nak wska zuje na to, że jesz cze przed chwilą wy glą dało
to zu peł nie ina czej. Na ziemi leżą pa piery, a z jed nej z be czek wy do by wają
się pło mie nie.

„Nisz czą do wody. Niech to szlag. To po to za ła twili so bie wię cej czasu,
sta wia jąc ludzki mur” – my śli John, wy ska ku jący z sa mo chodu i roz glą da- 
jąc się go rącz kowo do okoła.

Wiatr zmie nia kie ru nek i dmu cha gry zą cym dy mem w stronę Johna
i po zo sta łych. Ju liette szybko pod biega, prze wraca kop nia kiem beczkę
i stopą ob sy puje ją pia skiem i żwi rem, żeby zga sić ogień.

Zbie rają się na środku po dwó rza i John wy daje in struk cje. Ju liette ma
spraw dzić biały bu dy nek, który wy daje się biu rem. Axel i Valle mają prze- 
trzą snąć bu dynki miesz kalne, a Jimmy i Bul ten obejść te ren do okoła. John
sam chce zaj rzeć do naj więk szego obiektu, który, o ile John wie co kol wiek
o sek tach, po wi nien być do mem Słońca i Bal ta zara.

– Czy sto! – woła Ju liette po spraw dze niu każ dego po miesz cze nia.
Ta baba po winna pra co wać w bry ga dzie an ty ter ro ry stycz nej. Wy pada

z domu z bro nią w go to wo ści i już ru sza do na stęp nego bu dynku. Co za
tor nado!

„Zbyt im pul sywna i bez myślna” – my śli John.
– Jak skoń czymy z resztą, za bie rzemy się za bu dy nek ko ścioła. A po- 

tem po zo stałe obiekty. Mu simy…
Prze rywa mu strasz liwy ryk. Ktoś cierpi. Cierpi tak bar dzo, jakby za

chwilę miał umrzeć. Ju liette ru sza w tamtą stronę z bro nią skie ro waną
w górę.



– To po dru giej stro nie stajni – mówi.
Plan, który John wła śnie wy my ślił, musi po cze kać. Wszy scy wy cią gają

broń.
– Po li cja! – woła John z ca łych sił. Wszy scy bie gną w kie runku stajni.
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Na ziemi za bu dyn kiem leży męż czy zna po zba wiony rąk i nóg. Tu łów
z głową i to wszystko. Naj gor sze jest to, że żyje. Oczy, które po woli mru- 
gają, krew ciek nąca z nie sta ran nie zszy tej rany, tam, gdzie po winno być
ra mię. Pró buje coś po wie dzieć, ale jest zbyt słaby. Z ust wy do bywa się
tylko ci chy syk.

Valle siada obok niego. Uci ska ranę.
– Za dzwoń po ka retkę! – krzy czy, gdy Ju liette stoi bez ru chu jak po sąg.

Nie może ode rwać wzroku od oka le czo nego ciała.
– Mo ther fuc ker – mówi ci cho.
Kiedy pod cho dzi do nich Axel, roz kłada ręce.
– Co jest z tymi eks tre mi stami? Ktoś po wi nien we pchnąć im wszyst kim

w dupę drew niane wia dro. Kurwa mać, mam za wał mó zgu.
John ob raca się, we wnętrzne prze czu cie każe mu wejść do bu dynku

stajni. Otwiera boczne drzwi. Pierw szą rze czą, która nie mal zwala go
z nóg, jest smród. Mocz, pot, strach, chlor i coś zgni łego wdzie rają mu się
do nosa jak od ra ża jąca zupa.

Za krywa ręką usta, tak jakby to mo gło po móc. Kiedy wcho dzi do
środka, bu dy nek wy gląda jak każda inna staj nia, nie li cząc dwóch bok sów
pod jedną ze ścian. Mają kraty i wy glą dają jak wię zienne cele. Ktoś po- 
świę cił dużo czasu i wy siłku, żeby ze zwy kłych koń skich bok sów zro bić…
wię zie nie. John nie po trafi zna leźć lep szego słowa. To po pro stu cele. Dla
lu dzi, nie dla koni.

John otwiera je den boks i za uważa w jed nym na roż niku wia dro. Be to- 
nowa po sadzka jest mo kra i śmier dzi chlo rem. Pró bo wali usu nąć ślady
DNA, ale nie zdą żyli tego po rząd nie zro bić. Poza tym to czę sty błąd – za- 
kła dać, że szo ro wa nie chlo rem wy star czy, by unie moż li wić po li cji za bez- 
pie cze nie śla dów. To jest utrud nie nie, oczy wi ście, ale dzi siej sza tech no lo- 
gia daje nie ogra ni czone moż li wo ści. Znacz nie więk sze, niż wy obra żają so- 



bie wi dzo wie se riali kry mi nal nych. „I bar dzo do brze” – my śli John. Im
bar dziej filmy zga dzają się z rze czy wi sto ścią, tym wię cej mo gliby się na- 
uczyć prze stępcy. Dzięki idio tycz nym se ria lom lu dzie pró bują na przy kład
nisz czyć ciała przy uży ciu kwasu, pod czas gdy znacz nie le piej spi sują się
sub stan cje za sa dowe.

Jego oczy za częły przy zwy cza jać się do mroku, a smród nie jest już tak
po tworny, gdy drzwi do stajni stoją otwarte na oścież. John robi krok do
środka jed nego z bok sów. Stoi tam me ta lowa kro plówka. Z dwóch to re- 
bek, które wy glą dają na pu ste, zwi sają wę żyki.

„Co to za pie przone świry?”
Wy cie sy ren jest co raz gło śniej sze.
John cofa się, żeby się ro zej rzeć. W tych bok sach wię ziono dwie lub

wię cej osób. Je den z tych nie szczę śni ków leży na ze wnątrz, a na pod sta- 
wie tego, jak wy gląda, nie ma wąt pli wo ści, że to stąd mu siał uciec Ed die
Branko. Ale gdzie jest reszta?

John po dej rzewa, że lu dzie nio sący ka dłu bek spa ni ko wali i po rzu cili
go, kiedy za czął wrzesz czeć. Po tem ucie kli do lasu. Py ta nie tylko, dla czego
wię zili tych lu dzi i dla czego ich oka le czali.

John z po czątku tego nie poj muje, nie może zro zu mieć, po co ob ci nali
lu dziom ręce i nogi, utrzy mu jąc ich jed no cze śnie przy ży ciu. Przy ka le- 
nicy za uważa krzyż i słońce, zło żone ra zem w sym bol być może cha rak te- 
ry zu jący sektę. Johna po winno dzi wić, jak wiel kie zło może tkwić w lu- 
dziach, ale tak nie jest. Nic już go nie dziwi.

Dźwięk sy ren na ze wnątrz nie mal ogłu sza, John sły szy krzy czą cych lu- 
dzi.

Wy cho dzi ze stajni. Na po dwó rzu Jimmy i Bul ten ra zem z Ju liette ze- 
brali kilku człon ków sekty. Dwoje z nich to Słońce i Bal ta zar.

Słońce cho dzi od jed nego do dru giego i szep cze im coś do ucha. Kiedy
Ju liette chwyta ją, żeby to prze rwać, Bal ta zar pró buje wy mie rzyć jej
prawy pro sty, ale Ju liette uchyla się i wali go w splot sło neczny, aż on się
zwija wpół. John za uważa błysk w jej oczach. Po doba jej się to. „Może tro- 
chę za bar dzo” – my śli John. W tej dziew czy nie jest ja kiś mrok, któ rego
źró dła John nie po trafi wska zać.



Bul ten szczeka i ła pie pró bu ją cego uciec jed nego z człon ków sekty.
Axel Luo po ja wia się z dwoma in nymi, któ rych trzyma za kark i wpy- 

cha do grupy.
– Stać spo koj nie! – wrzesz czy do jed nego z nich, spra wia ją cego wra że- 

nie, jakby chciał pu ścić się bie giem w stronę skraju lasu. – Ina czej roz- 
kwa szę ci nos.

Am bu lans za wraca i od jeż dża, za bie ra jąc ze sobą ludzki ka dłu bek.
Ju liette i Axel pro wa dzą kilku człon ków sekty do jed nego z ra dio wo- 

zów. Nie mają kaj da nek dla wszyst kich.
– Kurwa mać – mówi Valle, sta jąc koło Johna.
– Tak jest, kurwa mać. Żyje?
– Le dwo, wąt pię, czy wy trzyma do szpi tala. Biedny Mar tin.
– Mar tin Lang? – pyta John i my śli o Kim.
– Tak, za gi nął ja kiś czas temu. Mu sieli go tu trzy mać przez kilka ty go- 

dni. A może i mie sięcy. Patrz, co zna la złem.
John ogląda to, co po ka zuje mu ko lega. Mi skę z krwią na dnie i prze- 

piękny pu char.
– Ko mu nia – mówi John i do staje dresz czy, kiedy na gle poj muje.
– Co masz na my śli?
– Oni go zje dli. Uży wali jego mięsa i krwi jako ko mu nii.
– Żar tu jesz?
– Nie. Je bani ka ni bale.
Kiedy ra dio wóz od jeż dża z za trzy ma nymi, Ju liette i Jimmy zni kają

w le sie ra zem z Bul te nem, żeby szu kać ko lej nych, John wie jed nak, że nie- 
któ rych ni gdy nie uda im się zna leźć. Naj waż niej sze, że do rwali Słońce
i Bal ta zara. Długo po sie dzą w wię zie niu.

– Chodź, Valle. Czas się tu po krę cić i po zbie rać do wody.
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„Je stem pie przo nym kró lem”.
Fa duma ściera pot z czoła i czuje wiel kie za do wo le nie. Udało jej się

roz pa ko wać pra wie wszyst kie kar tony i po ba wiła się w de ko ra torkę
wnętrz. Część rze czy Kim wło żyła do in nej paczki, bo ni g dzie nie pa so- 
wały.

Za wie siła jej ob razy, usta wiła na półce książki o psy cho lo gii, a te raz
stoi, opie ra jąc ręce na bio drach, i po dzi wia swoje ar cy dzieło.

Wy star czy od ku rzyć, a po tem bę dzie mo gła od po cząć, za pa lić blanta
i wziąć prysz nic.

Bar dzo lubi Kim, ta ko bieta jest strasz nie piękna jak na swój wiek. Za- 
wsze była miła dla Fa dumy, za co na leży jej się uzna nie. Prawda jest taka,
że Kim prak tycz nie ura to wała jej ży cie, po zwa la jąc jej tu po miesz kać. Po
tym, jak umarł jej brat, a Lwy Afryki chciały ją za bić, czuła się w Sztok hol- 
mie obco. Tę sk niła za De cem ber, mimo że przez całe ży cie chciała się stąd
wy rwać.

Musi…
Sły szy gło śny brzęk. Tak jakby stłu kło się okno na par te rze.
Dziew czyna sztyw nieje. Nikt poza Kim nie wie, że ona tu jest. Może

ktoś ją zo ba czył? Może Kim wy ga dała?
Fa duma idzie szyb kim kro kiem do kuchni, gdy coś na dole się prze- 

wraca. Serce za czyna jej bić szyb ciej. Wy ciąga ku chenny nóż i trzyma go
przed sobą. Pod cho dzi po woli do scho dów pro wa dzą cych na par ter
i skrada się jak naj ci szej, pod czas gdy wszystko w jej wnę trzu gło śno krzy- 
czy. Coś ta kiego można jed nak prze trwać tylko w je den spo sób – prze stra- 
szyć in truza. Ude rzać moc niej. Za ata ko wać wcze śniej.

– Po chla stam cię! – krzy czy, gdy do ciera na dół, ale w od po wie dzi sły- 
szy tylko gło śny śmiech.



W drzwiach na końcu ko ry ta rza po ja wia się męż czy zna w ko mi niarce.
Jest dwa razy więk szy od Fa dumy. Ma czarną bluzę i woj skowe spodnie.

– Kici, kici – mówi, a Fa dumę prze cho dzi dreszcz.
Na prawo od niej po ja wia się znie nacka ko lejny fa cet, który mógłby

być bliź nia kiem pierw szego. To samo ubra nie, ten sam roz miar.
Fa duma jest przy go to wana. Męż czyźni pa trzą na jej nóż. Kiedy dziew- 

czyna rzuca się na in truza sto ją cego na prawo od niej, ten drugi chwyta ją
za ra mię. Fa duma ko pie go w go leń, a on ry czy z bólu.

– Złap ją, do chuja! – krzy czy ten drugi.
– Po sie kam was na ka wałki! – wrzesz czy Fa duma z obłę dem w oczach.
Po łowa suk cesu w bójce to zmu sze nie prze ciw ni ków do wa ha nia. Mu- 

szą uznać, że jest stuk nięta.
Znów za mie rza się no żem i na ostrzu po ja wia się krew. Je den z wiel ko- 

lu dów chwyta się za rękę, z któ rej ciek nie czer wony stru myk.
– Ostrze ga łam – tyle udaje jej się po wie dzieć, za nim pierw szy na past- 

nik pod cina jej nogi tak, aż upada na plecy.
Zbli żają się do niej szybko, je den z nich jest wy po sa żony w te le sko- 

pową pałkę.
„Mam prze je bane!”
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Mózg Kim działa na naj wyż szych ob ro tach. Wi działa ich. Dwóch wiel kich
ko lesi, któ rzy cho dzili po jej we ran dzie. Je den wy bił szybę w drzwiach
i obaj we szli do środka. A tam jest Fa duma.

Te le fon przy uchu Kim nie ustan nie dzwoni, ale John nie od biera. Wy- 
biera nu mer Ju liette, pod cho dząc jed no cze śnie bli żej, ale i ona nie od po- 
wiada. Wtedy Kim so bie przy po mina. Wszy scy są w gó rach.

Kurwa.
Co ro bić? Dzwo nie nie na sto dwa na ście nic nie da. Bo nie ma w po- 

bliżu ni kogo, kto mógłby po spie szyć jej z po mocą. Wo łać są sia dów? Może
to wy star czy, je śli to zwy kłe wła ma nie? Może to ich wy stra szy?

Tylko że oni nie wy glą dali na zwy kłych wła my wa czy.
Ci fa ceci byli za ma sko wani, ubrani w moro i byli wielcy jak go ryle.

Może to ci, o któ rych Fa duma mó wiła wie czo rem? Ten gang ze Sztok- 
holmu, który po nią przy je chał?

Kim wyj muje z kie szeni klucz do domu i wci ska go mię dzy palce. Prze- 
klina samą sie bie, że nie ku piła gazu pie przo wego i ka stetu, które tyle
razy oglą dała w sieci.

„Ja kie ja mam, kurwa, szanse prze ciwko tym gó rom mięsa?”
W tym mo men cie sły chać krzyk Fa dumy. Kim nie ma czasu na my śle- 

nie i nie zda jąc so bie sprawy, że już pod jęła de cy zję, ru sza do przodu.
– Stój! Puść ją! – krzy czy, wbie ga jąc przez drzwi.
Je den z na past ni ków jest tak za sko czony, że pod ska kuje i ob raca się

w miej scu. Drugi, ten, który stoi po chy lony nad le żącą na pod ło dze Fa- 
dumą, nie może się po wstrzy mać i spraw dza, co się dzieje. Gdy pierw szy
zbliża się do Kim, ta za uważa coś błysz czą cego w ręce Fa dumy. Po tem sły- 
chać krzyk sto ją cego nad nią męż czy zny.

– Kurwa mać! Ta dziwka mnie dźgnęła!



Na past nik bie gnący w stronę Kim staje. Od wraca się w stronę swo jego
kum pla, który ję cząc, przy ci ska ręce do brzu cha.

– Ja pier dolę – mam ro cze. – Chla snęła mnie.
Kim ska cze do przodu i wali z ca łej siły w kark bliż szego ban dyty. Klu- 

czem do domu. Nad gar stek się jej wy kręca, ale nie wąt pli wie tra fiła. Fa cet
kuli się i chwyta za kark. Kim ko pie go mię dzy nogi.

Tam ten trzyma się jedną ręką za kro cze, a drugą za kark, ję cząc gło- 
śno.

Fa duma pod rywa się na nogi i dźga no żem po wie trze przed sobą.
– Chce cie umrzeć? – sy czy, wy glą da jąc jak sza lona ka płanka wudu,

z po tem ście ka ją cym z czoła i dre dami la ta ją cymi do okoła głowy.
– Ja… ta pie przona ździra sprze dała mi kosę.
Fa cet chwieje się na no gach. Ten drugi, któ rego Kim dźgnęła w kark,

rzuca się do przodu i za nim Kim zdąży po wie dzieć choć słowo, obaj zni- 
kają za drzwiami.

Z oczu Fa dumy stru mie niami płyną łzy, upusz cza nóż na pod łogę,
a jed nak wciąż krzy czy za nimi:

– I na wet nie my śl cie, żeby tu wra cać, bo was za ła twię!
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John idzie do jed nego z po koju prze słu chań, przed któ rym czeka Słońce
ze swoim ad wo ka tem, nie chcąc po wie dzieć ani słowa. Przed dru gim po- 
miesz cze niem sie dzi Bal ta zar i robi to samo.

Oboje trzy mają gęby na kłódkę.
W aresz cie ci sną się człon ko wie sekty. Nie jest to naj lep sze roz wią za- 

nie, bo mogą ze sobą roz ma wiać, ale co po cząć, gdy ma się tak mało miej- 
sca?

Jimmy pil nuje ich i słu cha wszyst kiego, co do sie bie mó wią, nic lep- 
szego nie można zro bić. Naj waż niej sze, że udało im się od dzie lić Słońce
i Bal ta zara za równo od sie bie, jak i od reszty tych idio tów. John ma jed nak
nie przy jemne po czu cie, że już zdą żyli się zmó wić.

Jed no cze śnie nie daje mu spo koju inna sprawa.
„Skąd, do cho lery, wie dzieli, że je dziemy?”
Za trzy muje się i pa trzy na Słońce. To, co mu nie daje spo koju, te raz

uwiera go jesz cze moc niej. W końcu do sta nie ran na mó zgu.
Przed bramą stał ludzki mur. Ozna cza to, że ktoś po in for mo wał sektę

o zbli ża ją cej się po li cji. John spo gląda na Franka, który sie dząc przy kom- 
pu te rze, wy daje się blady. Jedna z sie dzą cych w aresz cie ko biet jest chyba
jego sio strą, nie ma się w su mie co dzi wić, ale jed nak…

Otwie rają się drzwi i wcho dzi męż czy zna z łu kiem. Na ra mio nach ma
pełno wy ta tu owa nych sym boli i li ter. Trzyma łuk nad głową i pa trzy pro- 
sto na Johna, po czym za uważa Słońce i Bal ta zara.

– Rzuć broń! – ry czy Ju liette, która zdą żyła już wy cią gnąć pi sto let.
Męż czy zna za trzy muje się i kła dzie ostroż nie na pod ło dze łuk ra zem

z koł cza nem.
„Co za zjeby” – my śli John, za uwa ża jąc jed no cze śnie, jak Słońce uśmie- 

cha się krzywo.



Męż czy zna pod nosi wy soko ręce i robi dwa kroki do tyłu od łuku. Ju- 
liette ce luje w niego. Roz ka zuje mu uklęk nąć i staje za jego ple cami.

Łucz nik nie spusz cza wzroku ze Słońca. Ona kiwa mu z za do wo le niem
głową, a na jego twa rzy po ja wia się spo kój.

Kiedy Ju liette za kłada mu kaj danki, od wraca się w stronę Johna.
– Przy sze dłem, żeby się przy znać. To ja oka le czy łem ciała. To ja strze- 

la łem do Ed diego Branko.
Frank, je śli to moż liwe, robi się jesz cze bled szy, a John prze klina w du- 

chu. Ju liette po trząsa głową, Valle stoi z otwar tymi ustami.
Ju liette pod nosi męż czy znę, John pod cho dzi do nich.
– Dla czego to ro bisz? Chcesz ich chro nić? Nic dla nich nie zna czysz,

nie ro zu miesz tego?
– Żą dam ad wo kata – mówi męż czy zna, uśmie cha jąc się do Johna. –

Ale biorę wszystko na sie bie.
– Ja sne – stwier dza John i już go ma ude rzyć, ale po wstrzy muje go

Axel.
John wzdy cha, kiedy otwie rają się ze wnętrzne drzwi po ste runku,

wpusz cza jąc do środka wiatr i Kim wy glą da jącą, jakby sto czyła walkę
z tor nado.

– John! – woła od razu. Za nią wcho dzi Fa duma.
Cho lera.
Coś się stało, nie ma wąt pli wo ści.
Mózg Johna, który na cały dzień się przy czaił, ma już dość i eks plo duje

po tworną mi greną.
– Kim? Co się stało?
– Mu sisz ich zła pać. Przy szli do mnie do domu! Fa duma dźgnęła jed- 

nego z nich. Chcieli ją za bić albo po rwać, albo…
John pa trzy nad jej ra mie niem.
– Te raz? Zna czy do kład nie te raz? W twoim domu?
Pod cho dzi do niej, chce ją przy tu lić i spraw dzić, czy nic jej nie jest, ale

się po wstrzy muje.
– Z tobą wszystko w po rządku?



– Tak! – po twier dza Kim.
– Zro bi ły śmy roz pier du chę, fa cet – mówi Fa duma i przy bija z Kim

piątkę.
– Po tworna hi sto ria. Przy szli po Fa dumę, nie po mnie.
Kim drży lekko i wciąż ści ska swoją broń mię dzy pal cami. John bie rze

jej dłoń i otwiera ją. Wi dzi krew i ma cha do Val lego, który od razu ro zu- 
mie. Za kłada la tek sową rę ka wiczkę i za biera jej klucz. Wrzuca go do brą- 
zo wej to rebki i ru sza po łuk.

Wraca Ju liette po za mknię ciu łucz nika w celi. John kiwa do niej głową.
– Chodź ze mną – mówi. – Mu simy zgar nąć ko lej nych drani.
Tym ra zem John jest wdzięczny, że ta Li banka jest tym, kim jest, bo Ju- 

liette nie waha się ani chwili.
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Kiedy Kim wcho dzi za Joh nem i Ju liette do wła snego domu, ma mie szane
uczu cia. Naj pierw świń ski łeb, a po tem ten na pad. Nie czuje się już tu bez- 
pieczna, mimo że mieszka z nią Fa duma.

– Mu sisz mieć kratę w drzwiach i ka mery mo ni to ringu, tu taj – mówi
Ju liette, wska zu jąc pal cem – i tam. Znam jed nego fa ceta, mój ku zyn może
ci to za ła twić. Do sta niesz ra bat.

– Okej.
Kim kryje się za ple cami Johna, pod czas gdy Fa duma wcho dzi do

środka jak do sie bie.
Psy cho lożka chcia łaby być taka jak Ju liette i Fa duma. Są twarde i zde- 

cy do wane.
– Trzeba wam było wi dzieć Kim. Wpa dła tu i sko pała im dupy.
– Co? Nie… – pro te stuje Kim, uzna jąc, że Fa duma prze sa dza.
– Po win naś być ostroż niej sza – od zywa się John, a Fa duma wzdy cha.
– Ziom, wtedy już bym nie żyła. Prze stań od gry wać ta kiego ma cho.

Kim dała czadu.
John kiwa głową.
– Masz ra cję. Prze pra szam, Kim. Je steś od ważna.
„Na pewno?” – my śli psy cho lożka, za uwa ża jąc, że za równo Fa duma,

jak i Ju liette pa trzą na nią z po dzi wem. No do brze. Rze czy wi ście, sko pała
dupę, kark i fiuta.

Ju liette schyla się i pod nosi z pod łogi za krwa wiony nóż. Wkłada go do
brą zo wej torby i kła dzie na skle po wej la dzie.

– Jak wy glą dali? – pyta John.
– Byli za ma sko wani, ale to Szwe dzi. Na sto pro cent.
– A więc nie są z Lwów Afryki?
John cho dzi po domu. Upew nia się, czy ża den z nich nie wró cił.



– Nie, za po mnij. Ża den So ma lij czyk nie pa ra duje w woj sko wych por t-
kach. Tylko w Gucci – uśmie cha się Fa duma, idąc za nim.

– Za dzwo nię do ku zyna – mówi Ju liette, a Kim ma po czu cie, że nad ni- 
czym tu nie pa nuje.

Po skoń cze niu swo jej rundy John robi to, co po wi nien był zro bić już na
po ste runku. Przy ciąga do sie bie Kim. Ści ska ją mocno. Od wtu le nia się
w jego ra miona robi jej się cie pło w piersi, nie ma te raz siły z tym wal czyć.
Mięk nie. Wciąga w płuca jego za pach i z wdzięcz no ścią przyj muje tro skę.

– Cie szę się, że wszystko do brze się skoń czyło – mówi John, a Kim
kiwa głową. – Znaj dziemy ich. Kiedy tylko spraw dzimy od ci ski pal ców
i całą resztę, mogę pra wie za gwa ran to wać, że ich zła piemy. Ale na ra zie
za ła twię wam ochronę. Po roz ma wiam z Moną, żeby po sta wiła tu straż- 
nika. Przy naj mniej do czasu, aż ku zyn Ju liette wszystko za in sta luje. Przyj- 
dzie tu Vallle i za bez pie czy ślady przy drzwiach. Do brze?

Kim kiwa głową, gdy od zywa się te le fon Johna. To René. John ją pusz- 
cza.

Kiedy koń czy roz mowę, wy gląda na nie za do wo lo nego.
– Złe wie ści? – pyta Kim.
– Tak, jak zwy kle. Mar tin Lang nie żyje.
– Co? Zna leź li ście go?
– U sekty. Nie miał rąk ani nóg, praw do po dob nie tak samo skoń czyłby

Ed die Branko, gdyby nie udało mu się uciec – mówi John, a kiedy dzieli
się z nią swo imi po dej rze niami na te mat ko mu nii, Kim robi się nie do brze.

– Ja pier dolę – mówi i siada. – W ta kim ra zie przy mkną ich za mor der- 
stwo.

– Nie był bym tego taki pe wien. Trzeba by jesz cze udo wod nić w są dzie
po nad wszelką wąt pli wość, kto trzy mał nóż. I kto upra wiał ka ni ba lizm.
Nie jest to taka pro sta sprawa. Poza tym na po ste ru nek przy szedł ja kiś fa- 
cet i wziął na sie bie całą winę.

Kim wzdy cha ciężko. Chce opo wie dzieć o tym wszyst kim na fo rum.
Gdy sprawę pod ła pią me dia, De cem ber znów po jawi się w wia do mo- 
ściach. Cla ire zu peł nie od bije. Całe De cem ber do głęb nie się zmieni. Naj- 



pierw Lwy Afryki, po tem An to nio, który wziął za kład ni ków w hu cie, a te- 
raz to. Do tego wszyst kiego te ko biety za mor do wane przez wła snych mę- 
żów.

„Trzy ofiary mor derstw, które wy glą dają bar dzo po dob nie… a może…
nie, to by łoby zu peł nie sza lone”, ale w jej umy śle zo stało już za siane
ziarno.

– Woj skowe ubra nia, mó wisz? – John siada przed Kim.
– Tak.
John unosi brwi.
– To nie brzmi ani jak sekta, ani ja Lwy. I ten świń ski łeb… za sta na- 

wiam się… – Milk nie, wy glą da jąc przez okno.
– Co? My ślisz, że to mi li cja?
– Być może.
– A dla czego wła śnie oni mie liby ści gać Fa dumę?
– Albo cie bie? – pyta John, a żo łą dek Kim ści ska się w kulkę.
– Jest jesz cze jedna sprawa – szep cze.
– Co?
– Na pewno zu peł nie zwa rio wa łam, ale wiesz… wszy scy ci za gi nieni

i te za bite ko biety? Może w De cem ber gra suje se ryjny mor derca?
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– Je ste ście kre ty nami – mówi Tom do męż czyzn, któ rzy mieli spro wa dzić
Fa dumę na prze słu cha nie.

Sie dzi na swo jej we ran dzie z no gami na ba lu stra dzie, a ci idioci stoją
przed nim jak dwaj skar ceni ucznio wie.

– Mu si cie na ja kiś czas znik nąć z mia sta. Dam znać, kiedy bę dzie cie
mo gli wró cić, o ile w ogóle bę dzie cie mo gli.

Dwóch męż czyzn trzy ma ją cych w każ dej ręce duże bla szane wia dro
prze cho dzi obok nich przez po dwó rze. Dziś wy miana za pa sów wody. Oraz
in wen ta ry za cja broni i pro wiantu. Dzień pe łen za jęć, który ci dwaj idioci
po psuli.

Chło paki ki wają gło wami ze wsty dem.
– Okej, sze fie – mówi Stel lan For sman, ten z raną w brzu chu.
W su mie nie jest tak źle. Wszy scy ćwi czyli szy cie mniej szych ran i tak

da lej, ale to był pierw szy raz, kiedy Tom mu siał za jąć się głę boką, po ten- 
cjal nie śmier telną raną kłutą w ciele, które nie na le żało do mar twego
zwie rzę cia. Jest za do wo lony z efektu, a do wód jego suk cesu stoi tu na wła- 
snych no gach. Nie do stał jesz cze jed nak an ty bio ty ków. To przy po mina To- 
mowi, że trzeba zro bić nowe za mó wie nie. Zna leźć no wego do stawcę. Po- 
wi nien też wciąż my śleć o Lwach Afryki. Fa duma była klu czem do tych
drzwi, ale te raz…

Tom wpada na po mysł.
– Skoro mu si cie stąd spa dać, to mo że cie rów nie do brze przy dać się do

cze goś. Jedź cie do Sztok holmu. Do wiedz cie się wszyst kiego, co się da,
o Lwach i o tym, gdzie te raz są. Czy pla nują tu przy je chać i ze mścić się za
strze la ninę. A może my ślą, że to był ten drugi gang? Czy szu kają tej czar- 
nej? Wie cie, o co cho dzi. Wtop cie się. Do wiedz cie się wszyst kiego, czego
się da. Ale ra por tuj cie tylko przez za szy fro wany te le fon. Żad nego pi sa nia.
Żad nych wia do mo ści, żad nych ma ili. Tylko bez po śred nie roz mowy, okej?



Kiedy Stel lan i Tony zni kają, Tom wzdy cha ciężko. Wszyst kie kry zysy
można prze mie nić w coś do brego – tego na uczyło go ży cie. Wła śnie ma
wejść do środka, kiedy dzwoni te le fon. Na ekra nie po ja wia się nu mer Ma- 
jor.

– Co znowu? – mru czy pod no sem i od biera po łą cze nie.
Ma jor wy daje się wzbu rzona. Szybko od dy cha, a Tom le dwo zdąży coś

po wie dzieć, kiedy ona za czyna pa plać.
– Do cho lery. Czy to ty?
– Czy to ja co?
– Do brze wiesz, o czym mó wię. Wiele można o to bie po wie dzieć, ale

w coś ta kiego trudno mi było uwie rzyć. Jak ni sko czło wiek może upaść?
Tom wstaje po ru szony jej to nem. To jed nak, co wy daje się wście kło- 

ścią, skrywa tak na prawdę coś in nego. Jej chyba jest na prawdę… przy kro.
To do niej nie po dobne. W du szy Toma po ru szona zo stała ja kaś struna.
Taka, o któ rej my ślał, że już cał kiem za rdze wiała i ni gdy się nie ode zwie.

– Co się stało?
Ma jor chrypi po dru giej stro nie.
– Wszyst kie na sze leki. Które wła śnie ku pi li śmy za wszyst kie pie nią- 

dze. Ktoś… ktoś je zwi nął. Mamy tu chore dzieci, które ich po trze bują. Sta- 
rych lu dzi, któ rzy nie da dzą so bie rady. Je śli to ty, to…

– Do dia bła, mamo – pro te stuje Tom. – Nie, nie ukra dłem wam żad- 
nych le ków.

W słu chawce za pada ci sza, w po bliżu w po wie trze unosi się stado
wron. Już od wielu lat szef mi li cji nie na zwał swo jej matki ina czej niż „Ma- 
jor”.
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„Zba da nie ca łego tego kom pleksu zaj mie strasz nie dużo czasu” – zdaje so- 
bie sprawę John, po cąc się w bia łym kom bi ne zo nie, który do stał od Val- 
lego. Ten, który za ło żył Valle, pękł w kroku już po go dzi nie, stan dar dowo.
I jak zwy kle wszy scy z niego żar to wali, że może to za wdzię czać swo jemu
zna ko mi temu wy po sa że niu.

Praca idzie spraw nie. Do kład nie przej rzeć trzeba jed nak wiele bu dyn- 
ków, a do tego to gówno…

John stoi na ty łach stajni, pa trząc w stronę lasu. Z tego, co udało im się
usta lić, cał kiem wielu sek cia rzy ucie kło przed tym pierw szym na lo tem,
bie gnąc pro sto do lasu. Po li cja nie ma po ję cia, ilu ich było i ja kie do wody
ze sobą za brali. Jesz cze nie ma.

John wi dzi ślady, całą masę. Cze goś, co wle czono po ziemi. Idzie za
nimi za li nię drzew i prze cho dzi go dreszcz. Cienki kom bi ne zon prze pusz- 
cza wiatr, który w ostat nich dniach stał się jesz cze zim niej szy. Nie za zdro- 
ści Val lemu zbie ra ją cemu ślady bio lo giczne z łóżka, które ich zda niem na- 
le żało do Słońca i Bal ta zara. Jak to ujął Valle, kiedy oświe tlili je ul tra fio le- 
tową lampą, cała po ściel świe ciła jak pie przony rave w Ber li nie.

„Mu szę pa mię tać, żeby jesz cze po roz ma wiać z Fran kiem o… wszyst- 
kim”.

Uczu cie, które po ja wiło się na po ste runku, nie opusz cza Johna. I to, co
po wie działa Kim. Se ryjny mor derca w De cem ber? Po ja wia się ko lejne
wspo mnie nie. Huta. Kiedy była w po koju z Alva re zem, który wziął za kład- 
ni ków. Co on mó wił o Carlu Ac ker man nie… że kie dyś za bił dziew czynę?
Może było ich wię cej?

Poza tym wciąż nie ma Mul lego, a John nie po su nął się na wet o drobny
kro czek w spra wie tego, co stało się z Sarą i Mat tia sem. Na do da tek wciąż
czuje w ra mio nach Kim, jak cie płe wspo mnie nie okra szone wy rzu tami
su mie nia.



Wcho dzi da lej w las, co raz bar dziej po grą ża jąc się w roz my śla niach.
Ju tro przy naj mniej wróci z Nor we gii Mona z mę żem. John bar dzo na to
czeka. Po przej ściu pięć dzie się ciu me trów za uważa, że idzie po słabo za- 
ry so wa nej ścieżce. Pew nie to szlak, z któ rego ko rzy stają le śne zwie rzęta…

…albo zwie rzęta z sekty.
Ścieżka pro wa dzi po lek kiej po chy ło ści, koń cząc się na po la nie. John

za trzy muje się i mie rzy ją wzro kiem. Na drze wach wi szą dziwne for ma cje
wy ko nane z ro gów, a na ko rze pni ktoś wy cio sał znaki. Zie mia jest tu ja kaś
dziwna… John sztyw nieje. Grunt nie wy gląda na tu ral nie. Wi dać na nim
wy raźny wzór. Pa mięć pod suwa mu py ta nie Val lego: „Czy to wi kiń ski
grób?”.

John na gle zdaje so bie sprawę, na co pa trzy, tętno mu ska cze, kiedy
pró buje wy do być z kie szeni krót ko fa lówkę, oglą da jąc się jed no cze śnie za
sie bie. Jest da leko od taśm ogra dza ją cych ba dany te ren. Co naj mniej sto
me trów od sie dziby sekty. Pot ścieka mu z czoła, kiedy w końcu udaje mu
się wy do być ra dio.

– Valle? – mówi. – Zgłoś się, Valle.
Czeka na od po wiedź. Valle praw do po dob nie też trzyma ra dio te le fon

w kie szeni spodni, pod bia łym kom bi ne zo nem.
– Co jest, John?
– Mu simy tu przy nieś wię cej ta śmy i sprzętu. Je stem sto me trów… –

spraw dza kom pas w te le fo nie – …mniej wię cej sto me trów na pół nocny
za chód od stajni.

– Sprzęt? Po co?
John ob cho dzi łąkę, przy glą da jąc się nie na tu ral nie fa lu ją cemu te re- 

nowi. Re gu larne formy. Nie które wy raź nie stare, inne cał kiem nowe.
Znaki na drze wach. Dziwne for ma cje z ko ści i ro gów wśród ga łęzi.

– My ślę, że zna la złem cmen tarz sekty – od po wiada.
– Niech to szlag – wzdy cha Valle. – Okej. Zro bimy to sys te ma tycz nie.

Mo żesz na ra zie zro bić pro wi zo ryczne ogro dze nie?
John nie od po wiada. Opada na ko lana ze wzro kiem wbi tym w nie- 

wielki, zie lony pla sti kowy przed miot.



– Halo? John?
Ręka mu drży, kiedy po chyla się i zdej muje zgniły liść.
– John? Je steś tam? Zgłoś się.
John już nie sły szy Val lego. Jego ra dio leży po rzu cone na ziemi. Wbija

ko lana w le śne po szy cie, prze stał od dy chać. Wpa truje się w fi gurkę,
a serce wali mu jak mło tem. Zie lony pla sti kowy żółw. Żółw ninja, któ remu
bra kuje nogi, bo…

…bo Mat tias od gryzł ją, kiedy był mały.
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Sil nik ko parki ry czy w ostrych pro mie niach re flek to rów, które roz sta- 
wiono mię dzy drze wami na cmen ta rzu sekty. John stoi jak ska mie niały
i przy gląda się łyżce zbli ża ją cej się do ziemi. Serce wali mu jak sza lone.

To nie mo gło cze kać. Wszy scy się z tym zga dzali. Za nim roz po częto ko- 
pa nie, zro biło się ciemno. John le dwo może od dy chać. Czy jest go towy na
to, co być może znajdą? Za ko pane tu taj na wzgó rzu?

Ści ska mocno w ręce żół wia Mat tiasa.
„Nie, nie je stem go towy”.
Łyżka wbija się w grunt i wy ko puje ogromną ilość ziemi. Sły chać trza- 

ski, kiedy pę kają ko rze nie, a po wie trze wy peł nia się za pa chem wil got nej
gleby. John wi dzi dżdżow nicę, która zwija się prze ra żona. Zie mia jesz cze
nie prze mar zła. Kiedy łyżka od suwa się na bok i wy rzuca swoja za war tość,
sły chać szum spa da ją cej ziemi.

John przy trzy muje się naj bliż szego drzewa. Wró ciły za wroty głowy. Za- 
myka oczy.

„Czy leży tu ciało mo jego dziecka? Mo jej żony?”
Pod ska kuje, gdy Valle kła dzie rękę na jego ra mie niu.
– Wszystko w po rządku?
„A tak wy glą dam?” – chce od po wie dzieć, ale re zy gnuje. Po trząsa tylko

głową, za gry za jąc zęby.
Valle pa trzy na rękę Johna, tę, z któ rej wy staje zie lona pla sti kowa fi- 

gurka. Do brze wie, że nie może po wie dzieć nic, co po pra wi łoby sy tu ację.
Wska zuje więc tylko głową ko parkę.

– Wkrótce się do wiemy – mówi.
John prze łyka ślinę. Czy chce wie dzieć? Czy leżą tu Sara i Mat tias. Mar- 

twi. Za mor do wani. Może oka le czeni w taki sam spo sób jak Mar tin Lang
i Ed die Branko. Czy bę dzie w ogóle mógł żyć z tymi ob ra zami w pa mięci?



To jest jed nak nie lo giczne. Dla czego, do dia bła, Sara mia łaby za brać
Mat tiasa i uciec tu taj do De cem ber? Wszy scy lu dzie, z któ rymi roz ma wiał,
wy da wali się prze cież jej nie na wi dzić. Nie było tu nic dla niej. Nie li cząc
być może Kurta Stranda. Ale on też już nie żyje.

Ko parka wy rwała ko lejną por cję gruntu, a sto jący obok niej Axel Luo
pod nosi rękę.

– Cze kaj! – woła.
Pod cho dzi bli żej. Świeci la tarką w dół.
– Mamy ciało – mówi przez ra dio. – Wy gląda na świeże.
John nie po trafi już dłu żej po wstrzy my wać łez.
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